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Jesienne
spotkanie

Fot. J. Kosiński

Przezwyciężenie lęku przed nią
jest niemalże tryumfem nad
śmiercią. Niełatwo to osiągnąć,
gdyż wielu ludzi woli wyrzucać
ze swojej świadomości myśl o
kresie własnej drogi, a zupełnie
niemal wyklucza możliwość, iż ów
gościniec może się nagle urwać.
Te rozważania znajdują szczegól-
,ne uzasadnienie w krainie, gdzie
ludzie decydując się na wydzie
ranie ziemi jej bogactw czynią to
z narażeniem własnego życia.
Wielu górników zjeżdżając na dół
do kopalni nie myśli o niebez
pieczeństwach, nie dopuszcza my
śli o śmierci. Taka świadomość
oddziaływałaby paraliżująco na
ludzkie czynności — powiadają.
Jednakże powątpiewać należy, by
udało się komukolwiek postąpić
tak jak dzieci, które na widok
grożącego im stworu zamykają o-
czy i mówią: nic tu nie ma. Nie
wykluczone, że obcowanie na co
dzień z niebezpieczeństwem, z
surową i groźną przyrodą wspie
ra ludzką odwagę i pozwala spoj
rzeć ze spokojem śmierci w oczy.

Święto Zmarłych jest nie tylko
przywołaniem na pamięć tych,
którzy byli obecni w naszym ży
ciu, pozostawili w nim ślady, od
cisnęli swoje piętno w historii spo
łeczności, położyli zasługi na polu
nauki czy sztuki, a najczęściej
przeżyli swój czas jako skromni
ludzie, których żegnano bez pom
py i marszy żałobnych.,. Jest to
święto bardziej spotkaniem ludzi
żywych z ludźmi żywymi, których

^zbliża niewidoczna materia uno
sząca się nad mogiłami, jednoczy
pótrzęba oddania hołdu zmarłym
i napełnia przekonanie o tryumfie
życia nad śmiercią. Dopóki bo
wiem cmentarze będą odwiedzane
przez ?żywe istoty, noszące w pa
mięci twoich zmąrłych, dopóty
będzie trwało życic.

V/ całorocznej krzątaninie wo
kół codziennych życiowych spraw
mało mamy czasu i ochoty, by
zastanowić się nad sensem byto
wania i kresem ludzkiej drogi,
który wyznacza śmierć. Okazją
do tego . jest święto uroczyście u
nas obchodzone; przechadzając się
wśród grobów ozdobionych kwia
tami i pulsujących światłem zni
czy odczuwamy w jakiejś chwili
muskającą nas świadomość prze
mijania i poczucia wspólnoty z
tymi, którzy odeszli przed nami.
Los wsz>rstkich nas jest bowiem
-jednaki — rodzimy się, żyjemy i
umieramy. Bogowie dla nikogo
nie uczynili wyjątku

Óbecność innych ludzi sprawia,
że cmentarz przestaje być posęp
nym miejscem . rzucającym cień
przygnębienia na naszą duszę.
Jakoś raźniej nam jest z innymi
pośród duchów umarłych istot i
śmierć nie wyda je się tak prze
rażającą perspektywą. W tym
sensie Święto’ Zmarłych jest
chwilą, która uspokaja i łagodzi
wewnętrzny niepokój.

A przecież... Od dzieciństwa
wzrastamy w lęku przed śmiercią.
Nigdy nic doświadczamy jej bez
pośrednio — bo, jak pisał Epikur,
póki jesteśmy, nie ma śmierci,
gdy jest śmierć, nie ma nas —
lecz tylko doświadczamy reakcji
innych na śmierć, a ta jest zaw
sze rozpaczą, smutkiem, płaczem.
Bo w naszej kulturze nie wypa
da okazywać radości z powodu
czyjejś śmierci, umarłego trzeba
żałować, bo stracił skarb najwięk
szy — życie. Dopiero znacznie
później uświadamiamy sobie, że
nad trumną czy grobem rzadko
plączemy nad zmarłym, a plącze
my nad sobą i nad wyobrażeniem
własnej śmierci, którą identyfi
kujemy z klęska ostateczną. .To
wyobrażenie o śmierci jako o o-
statecznej przegranej, ostatecznej
klęsce gruntuje w nas życie co
dzienne, wiedza praktyczna, me
dycyna, literatura i pisana hi
storia” — pisze prof. Jan Szcze
pański w swoich rozważaniach o
śmierci.

Czy. musimy bać się śmierci? ■■



województwó~

— 20 bm. Egzekutywa KW
PZPR oceniła przebieg i rezulta
ty Wojewódzkiej Konferencji
Sprawozdawczo-Wyborczej. Pod
kreślono, iż konferencja odbyła
się w zaangażowanej, szczerej i
żywej atmosferze. Dzięki udzia
łowi w obradach przedstawicieli’
różnych środowisk spolecznó-za-,:
wodowych ' stała się szerokim fo
rum ‘partyjnej debaty' o najważ
niejszych problemach politycznych,'
społecznych i gospodarczych woje
wództwa i kraju. Staranne przy
gotowania do konferencji, kon
kretne i odpowiedzialne wystąpie
nia dyskutantów sprawiły, że ob
rady toczyły się sprawnie i słu
żyły wypracowaniu pogłębionych
wniosków do dalszej pracy ha
rzecz najpełniejszej realizacji u-
chwał X Zjazdu.

— 22 bm. w gmachu UW mia
ła miejsce ogólnokrajowa konfe
rencja naukowo-techniczna nt.
„Automatyzacji systemów ciepło
wniczych”, zorganizowana przez
RW NOT i WPEC pod • atrona-
tem Urzędu Postępu Techniczne
go i Wdrożeń oraz Ministerstwa

Gospodarki Materiałowej i Pali
wowej. Podczas obrad zaprezen
towano stan prac pad zautoma
tyzowaniem systemów centralne
go ogrzewania i dostarczania cie-
płej wody. W legnickim WPEC
zapoczątkowano automatyzację sy
stemów ciepłowniczych i opraco
wano urządzenie regulujące w za
leżności od temperatury mieszkań
— temperaturę wody. Swoje dzia
łanie przedstawiły również'WPEC
z Poznania i Szczecina.

— 23 bm. odbyła się Micjskp-
'-Gńiirina Konferencja Sprawozda
wczo-Wyborcza PZPR 1 - Polko
wicach. Ponad 2-tysięczną organi
zację partyjną reprezentowało 131
delegatów.’' Wybrano ' 41-ośobo^y
skład instancji. I sekretarzem zo
stał Leszek Skórczyńśki —■ absol
went ANS w Warszawie, a funk
cję : przewodniczącego ’ . Miejsko-'
-Gminnej Komisji Końtrolnó-Re-
wizyjnej Danucie Cieliczce.

— 24 bm. w GOIĆ w Kunicach za
inaugurowano nowy rok kultural
ny i sezon artystyczny 1986,-87 w
woj. legnickim. Zasłużonym dzia
łaczom i pracownikom wręczono
odznaki i wyróżnienia. W części
artystycznej wystąpił gminny te
atr amatorski. liczący sobie już
40 lat, przedstawiając tragikome
dię „Trybunał” Andrzeja Makajo-
naką.

— 19—21 bm. przedstawiciele
KGHM i Rolniczego Biura Tury

stycznego „Agrotoursu” z Buda-
pesztu dokonali oceny dwuletniej
współpracy wczasowej. W ubr.
wypoczywało nad Balatonem 200
górników i hutników miedzi i
wszyscy byli zadowoleni z uda
nych wczasów. Węgrzy przebywa
li w kombinackich ośrodkach w
tym roku. Obie strony wyraziły
zainteresowanie nie tylko konty
nuowaniem współdziałania, ale i
jego "rozszerzeniem. Postanowiono
wymieniać miejsca wczasowe
i kolonijne. , , , > f*,..  .

. —* 20 bm. na -posiedzeniu kole
gium dyrektorów zakładów KGHM
oceniono gospodarkę materiałową,
stan zapasów i Tnatćriałóchłóńność
produkcji 'na przykładzie ZBK,
ZNM. ZM „Legmet” i ZUG ; „Le- ■
na”;’ OmóWiońo również przebieg
realizacji zadań oszczędnościowych .
w III kwartale w ZG „Rudna”,
HM „Głogów”. ZRG.

— 20—21 bm. w Zakładach Me
chanicznych „Legmet” przebywała
delegacja z zakładów „Sierp i
Młot” ze Starej Zagóry. Bułgarzy
zostali podjęci przez kierownictwo
społeczno-polityczne i administra
cyjne „Legmetu”. Delegacja zwie
dziła ZM i przebywała w ZG
„Rudna”, obejrzała także zamek
Książ i Panoramę Racławicką. Na
zakończenie wizyty podpisano u-
mowę o współpracy. Przewiduje
ona m.in. wymianę doświadczeń
między organizacjami partyjnymi,
związkowymi i młodzieżowymi.
współdziałanie na niwie gospodar

czej i technicznej oraz kultural
nej i socjalnej.

— 23 bm. obradowała Rada Pra
cownicza w Zakładzie Robót Gór
niczych. Rada wyraziła zgodę na
zawarcie przez dyrekcję porozu
mienia z prezydentem Lubina. Na
jego mocy ZRG przekazywać bę
dzie każdego roku 1 proc, swoje
go zysku na rzecz rozwoju mia
sta. Ponadto zakład zobowiązał
się., wykonać wiele ■ -prac. m.in. u- j

czestniczyć będzie w <» zagospoda
rowaniu terenów za halą sporto
wą na ul. Składowej, stworzeniu
parku na os. Wyżykowskiego.

— 24 bm. w Okręgowej Stacji
Ratownictwa Górniczego w Robi
nie" k. Polkowic' odbył' 'się' zlot by
łych ratowników górniczych w-j

.związku z 80 rocznicą ' powstania
na ziemiach polskich ratownictwa
górniczego, 20-leciem utworzenia
•w ZG „Lubin” kopalnianej druży 
ny ratowniczej i 15 rocznicą roz-
poczęcia służby OSRG. tVe’terań'i"
zwiedzili nowe obiekty stacji oraz
oglądali pokaz sprawności górni
czego pogotowia, a następnie spot- .
kali się przy kuflu‘piwa.

— 24—25 bm. Zakłady Mechar
nicznc „Legmet” gościły 5-osobo-
wą delegację z ZTS „Martin” z
Czechosłowacji, na czele z dyrek- .
torem naczelnym. Kombinat ten
jest producentem maszyn cięż- ’
kich dla górnictwa. W czasie roz?
mów rozważano możliwość eks
portu hamulców licencyjnych do
CSRS. Nawiązano współpracę te- ’
chniczną w zakresie budowy ma
szyn górniczych.

Zimny zlot
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Chociaż trzynastki bywają pe
chowe, nie k zniechęciło to jednak
Zarządu Miejskiego w ZSMP w
Głogowie do zorganizowania XIII
Zlotu Młodzieży. Przez wiele lat,
każdego roku zmieniano miejsce
obozowiska, aż wreszcie trafiono
do Dalkowa. Jest to maleńka wio
ska odległa od Głogowa o 30 km i
tak pięknie położona, że już po
raz trzeci postanowiono tam zlo
kalizować miasteczko zlotowe.
Jest to naprawdę wspaniały teren
do uprawiania turystyki pieszej,
rowerowej czy też motorowej. W
samym Dalkowie godny obejrze
nia jest XlX-wieczny pałacyk o-
raz . park krajobrazowy, założony
również w- poprzednim stuleciu,
w którym można zobaczyć wiele

, oryginalnych i cennyęh okazów
roślin, jak np. drzewa cyprysowe.
cisy, jodły, jadalne kasztany, pla
tany.

Z każdym rokiem przybywa w
Lubinie nowych samochodów,
czego, niestety, nie można powie
dzieć o jednostkach świadczących
usługi motoryzacyjne. Miło więc
nam donieść, iż z inicjatywy Au
tomobilklubu Zagłębia Miedzio
wego i koła automobilistów przy
Zakładzie Robót Górniczych w
Lubinie uruchomiono stację dia
gnostyki samochodowej.

Znajduje się ona na terenie dy
rekcji tego zakładu przy ulicy

Regulację silnika wykonuje znany z fachowości Leopold Gerber.
Fol. Tadeusz Muśialik

Zbliża się okres jesienno-zimo
wy, który kojarzy
nyrni nocami i
mieszkaniami.
wtedy. ■ próbuje
zorganizować s
mieszkań, stosując różnego rodza
ju urządzenia ogrzewcze m, in.
piecyki żelazne, grzałki .-elektrycz
ne czy piece akumulacyjne. Tem
peratura w pomieszczeniach nam
rośnie; ale tym samym zwiększa
my- zagrożenie powstania -pożaru.
W .tym właśnie okresie w woje-

ę nam z zim- •
niedogrzanymi

Większość z nas
własnymi silami

;obie dogrzewanie

Wójta Henryka. Można tam wy
konać wszelkie prace diagnosty
czne. Stacja czynna jest codzien
nie w godzinach od 9 do 17.
w soboty od 7 do 13.

Nowa stacja istnieje od
dawna, ale zdobyła sobie już
brą markę. Wszyscy, którzy
rzystali z jo i usług, chwalą
tylko fachowość, ale wysoką ja
kość i kulturę obsługi.

Uczestnicy .zlotu, w myśl regu
laminu, sami wyznaczają sobie,
1—2-dniowe trasy. Jedynym wy
mogiem ... jest to, aby wiodły one
przez miejsca -pamięci narodowej;
męczeństwa i martyrologii' w po
bliżu muzeów- pozwalających po

znać historię i piękno ziemi gło
gowskiej. Tegoroczny zlot przebie
ga! już w typowo jesiennej scene
rii. Organizatorzy uwzględnili au
rę i zapewnili wszystkim uczest-

spotkania miejsca w na-
jorące posiłki. Zja-

mniej osób niż
Miasteczko zloto-

jeszcze co
50—70 osób. Ci, którzy

nie bali się chłodnych wieczorów
i poranków nie nudzili się na pe
wno. Przygotowano moc atrakcji.
Było ognisko z pieczeniem kieł
basek, pokaz filmu pt. „1941” oraz
obrazów przywiezionych przez u-
czestniczących w zlocie gości z
Północnej Grupy Wojsk Armii
Radzieckiej. Dla rózgizewki zor
ganizowano dyskotekę, która na
życzenie młodzieży trwała do 3.30,
a więc niemal do białego rana.
Przeprowadzono także kilkanaście
konkursów, m.in. piosenki, znajo
mości statutu ZSMP, przepisów
ruchu drogowego oraz zagadnień
przeciwpożarowych. Mogłoby się
wydawać, że nie są to zbyt cie
kawe konkurencje, -okazuje się
iednak, że odpowiednio przygoto
wane przyciągają chętnych. Do
wodem może być liczba zgłoszeń

j konku-
oraz kibicowanie licznej
młodzieży., przybyłej do.

ża .oraz . w odległości mniejszej-
niż 60 cm od palnych przedmio
tów-. i materiałów,

y pozostawianie bez dozoru

•instalowanie piecyków’.
laznych w pomie-zczeniaclr-
wy.po-ażoir.ą w niepalne śćid
osłonowe.

:— ustawianie . g r ze j n y c h u rżą -
dzoń elekt-mych ha przedmio
tach i materiąrach. palnych, licz
należytego zabezpieczenia podlo-
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do wymienionych wyżej
rencji
grupy;
miasteczka zlotowego z pobliskich
wiosek. Trzeba. tutaj odnotować
fakt, że puchar prezydenta Głogom
wa» ufundowany dla zlotowicza,
który wykaże się najlepszą znajo-'
mością historii, .geografii i- proble-

------ — „ mów dnia dzisiejszego ziemi gło-
.włączpnycl) grzejników eiektryez- a Sówskiej, otrzymała Jolanta Dziw
nych. **“’ '

Osobom, posiadającym w domu
piece kt^fibwe .przypominamy ' po
nadto, że zabronione je.st:

i~~ używanie pieców z, uszko-
dzonyml drzwiczkami, paleniska-
mi.4 rńrami JjTasżąnymi oraz pod
łączanie palenisk do1 przewodów
wentylacyjnych,

używali’.c kominów i nrze-
wodów kominowych, uszkodzonych
lub nie zabezpieczonych drzwicz
kami wycierowymi;

— gromadzenie materiałów pal
nych w odległości -mniejszej niż
u,b m od pieców.

ciol 2 drużyny PSS, „Społem”. W
bieżącym, roku , po raz pierwszy.1
na zlot przybyła grupa harce- •
rzy, którym na zlocie tak się po~
dobalov. iż komendant Hufca Gło-
•gów, zapałał chęcią współorgani
zowania .następnego, XIV zlotu.

XIII. Zlot Młodzieży był imprezą
bardzo dobrze przygotowaną, wy
brano jednak zły termin. ■ A. szko
da, bo podobnych spotkań nie nia
w Głogowie zbyt wiele.

wództwie legnickim .odnotowuje
się. co roku nasilenie, liczby., paza-
rpw, spowodowanych niewłaści
wym użytkowaniem urządzeń o-
grzewczych. Pamiętajmy, że wła
ściwa eksploatacja urządzęń o-
grzewczych zapewni należyte
bezpieczeństwo . .pożarowe,- . ■

Zapamiętajmy, więc’, że w szcze
gół nośei zabronione jest: ' ..

— ustawianie piecyków przepoi
śnych bezpośrednio na palnej per-
dłodze. ’’ ’•.

Kej



— A pani czego oczekiwała?

Z MAŁGORZATĄ NIEPOKUŁCZYCKĄ, prezesem Federacji
Konsumentów, rozmawia Bogusława Machowska

— Ze zostaną wprowadzone pra
widłowe relacje między poszcze
gólnymi towarami, materiałami
zaopatrzeniowymi, że do jednych
towarów przyłoży się przemnożnik
150, a do drugich — 5, itd. Nie
stety, naszą cechą charakterysty
czną jest to, że podchodzimy do
gospodarki jak la dziewica: chcia-
łaby, a boi się. Być może pano
wie uznają to za urocze, ale eko
nomika nie znosi niekonsekwencji
i braku zdecydowania. Ta konse
kwencja musi być żelazna, czy to
się komu podoba, czy nie. Jeśli
jest się przekonanym o słuszno
ści swoich racji i działań i wie,
że w perspektywie przyniosą wy
mierne korzyści, to nie można bać
się rozlegającego się gdzieniegdzie
protestacyjnego tupania. Wystar
czy włożyć watę do uszu i już nie
będzie go słychać

Pyta pani, czemu ceny rosną?
Bo uparcie obstajemy przy koszto
wej formule cenowej, bo jest
coś takiego, jak cudowny parawan
pod nazwą reforma gospodarcza,
rozumiany przez przedsiębiorstwa
jako placet do samowoli gospo
darczej. Samowoli, a nie samo
dzielności — ta wymaga odpowie
dzialności. Jest rynek producen
ta, jest większy popyt niż podaż,
ja coś tam produkuję, a posługu
jąc się kosztowną formułą ceny,
jestem w stanie udowodnić każdy
koszt. Konsument zapłaci...

— Jak tc uwagi pogodzić z ra
dosnymi opiniami o celowości ist
nienia federacji?

— Najłatwiej jest powiedzieć,
że niczego' nie da się już zrobić.
Sytuacja jest trudna, z dnia na
dzień nie uda się jej zmienić, ale
nie jest potrzebny ani pesymizm,
ani też nadmierny optymizm. Po
trzebny jest realizm, realizm za
barwiony optymizmem. I dlatego
zachęcam do wstąpienia do klubu
entuzjastów życia pod nazwą Fe
deracja Konsumentów. Tam oka-
że się, że to. co ogólnie wydaje
się niemożliwe, jednak jest mo
żliwe.

— Nie mąci barw świadomość
skutków przystąpienia do Mię
dzynarodowego Funduszu Waluto
wego?

— Musimy zdać sobie sprawę z
tego, że fakt przystrojenia do
MFW pociągnie za sobą określo
ne' konsekwencje. To- nie tylko
przypływ pieniędzy i kredytów,
to przede wszystkim poddanie go
spodarki ostremu reżimowi. Do
staniemy pomoc . pod trzema wa
runkami: że uporządkujemy ceny,
uporządkujemy płace, doprowa
dzimy do równowagi rynkowej..

— O nic innego nie chodzi nam
od kilku ostatnich lat, te trzy ce
le próbujemy osiągnąć bezskute
cznie. . ■ ■

— A teraz osiągnąć je musimy,
nie mamy innego wyjścia. Oni na.
nas to wymuszą. Widać, skoro nie
umiemy sami dać sobie rady, to
ten zewnętrzny policjant jest nam
potrzebny. Ja bym wołała bez po
licjanta. przyznam szczerze.

— Dziękuję za rozmowę.

— Federacja zrzesza osoby szcze
gólnie wyczulone na sprawy ryn
ku i na prawa nim rządzące?

— Federację tworzą ludzie wy
czuleni • na życie. Konsumpcja to
.|est życie, nie' ma sprawy, która
4iie byłaby życiową i jednocześnie
konsumencką.

— Jest was w tej chwili—
— ...trudno mi podać dokładną

liczbę, ale federacja liczy ponad
11 tysięcy członków. Czy to dużo?
Zaczynaliśmy przed pięciu laty w
składzie czterdziestoosobowym... O-
fczywiście najtrudniejsze — jak
zawsze — były sprawy organiza
torskie. Proszę wziąć pod uwagę
iakt, w którym momencie powsta
liśmy — 7 lipca 1981 r. to data
zarejestrowania naszego stowarzy
szenia. Pierwsze zgromadzenie o-
gólne odbyło się w połowie listo-

. pada 1981 r„ zaraz potom byl stan
wojenny, a my mimo to obcho
dziliśmy w tym roku oięciolecie.
Komentarz uważam za niepotrze
bny. Idea ruchu konsumenckiego
jest tak nośna i ruch konsumen
cki jest tak potrzebny w naszym
kraju, że przetrwał tę najtrudniej
szą próbę czasu, jaką były lata
osiemdziesiąte...

— Nic jest to jednak ruch jed
nolity ...
' — Nie ma podziału ruchu kon
sumenckiego, bo żeby coś podzie
lić, to trzeba najpierw mieć ca
łość. Były różne koncepcje two
rzenia ruchu konsumenckiego i
obecnie wygrywa koncepcja fede
racji; jednej, silnej organizacji
konsumenckiej. Stąd też moja wi
zyta w Legnicy i Lubinie. Kole
dzy z Lubina zgłosili swój akces
i od dzisiaj są już członkami fe
deracji, jutro będziemy rozmawiać
w Legnicy, gdzie Liga Ochrony
Konsumenta rozwiązuje się i
wchodzi w skład Federacji Kon
sumentów.

— Pięć minionych lat zapisało
się w historii waszej działalności
jakimi faktami?

— Są tacy, którzy twierdzą, że
mówiąc o dorobku powinniśmy
stosować przelicznik 10 i śmiało
twierdzić, że w tym czasie zro
biliśmy tyle, ile można było zro
bić w ciągu lat pięćdziesięciu, ta
ki jest ciężar gatunkowy spraw,
którymi się zajmujemy. Pytała
pani o zmęczenie — oczywiście,
odczuwamy je, to jest rzecz natu
ralna. Ale taka jest rogata natu
ra członków federacji, są zmęcze
ni, ale nie zniechęceni.
: — I niepoprawnie optymistycz
ni?

Skądże, przecież na naszą
Korzyść przemawia to, co do tej
pory zrobiliśmy: udowodniliśmy
zasadność funkcjonowania takiej
organizacji w kraju socjalistycz
nym. Udowodniliśmy, że konsu-
meneimogą ' i wywierają presję
na- partnerów rynkowych, tzn. na
producentów i handlowców.

— A to trzeba było udowodnić?
— To było niezbędne do udo

wodnienia. —onleważ przez 40 o-
statnich lat konsument był w cie
niu rynku producenta, byl wyni
kiem. Przez te lata królowała pro
dukcja dla produkcji, królowało
zafascynowanie przemysłem cięż
kim. zaś przemysł przetwórczy,
rynkowy traktowano niczym mar
gines gospodarczy. Proszę zoba
czyć, jak ukształtowała się struk
tura gospodarcza, ona nie jest pro-
konsumpcyjna — w jej wyniku
powstał rynek producenta, A taki
rynek to zachwianie i zahamowa
nie interesów konsumenckich.
Dlatego musimy udowadniać, że
na rynku istnieją trzy podmio
ty: producent, handlowiec i kon
sument. Podmioty, a nie przed
mioty.

— Zamierzacie też dowieść, że
stosunki męclzy nimi winny być
partnerskie?

—To jest marzenie, do którego
dążymy.

— Szacunek wobec partnera
wzmaga także poczucie reprezen
towanej przez niego siły.

— A my właśnie taki szacunek
wyrębujemy sobie — nie postra
chem, ale merytorycznym działa
niem. My nie chcemy straszyć,
działamy z uśmiechem. Jesteśmy
jako organizacja bardzo sympaty
czni, tyle, że uparci • Stosujemy
metodę rzepa, przekonani o słusz
ności swoich racji, po prostu nie
odpuszczamy.

— W dochodzeniu racji konsu
menckich nie wystarczyło prawo,
potrzebna była jeszcze federacja?

— Czy mam tłumaczyć, jak
niska jest świadomość prawna w
naszym kraju? Stąd też musiało
powstać, ogniwo przybliżające pra
wo konsumentowi. Trudno było
liczyć, że w warunkach rynku
producenta zainteresowanym w u-
świadormeniu. klienta , w jego pra
wach miałby być producent, lub
handlowiec. On nie będzie dzia
łał przeciwko' sobie. Wobec tego
musiało powstać inne ogniwo.
właśnie federacja, która uzbraja
konsumenta w odpowiednio atuty.

— Macie na swym koncie pier
wszy wygrany proces z katowic
kimi handlowcami o. nieprawnie
pobranev przedpłaty .na automaty
pralnicze, trwa proces z uchyla
jącymi sie od dokonywania na
praw samochodów. To najbardziej
spektakularne efekty waszej dzia
łalności?

— To namacalne dowody na
słuszność naszego rozumowania.
na słuszność naszej interpretacji
prawa. Pierwszy wygrany proces
stworzył stan zagrożenia, poten
cjalny dla tych wszystkich, któ
rzy chcieliby naruszyć nasze pra
wa konsumenckie, licząc na naszą
nieznajomość prawa. I oto dowód?
że my te prawa znamy i docho
dzić ich będziemy, nawet w Są
dzie Najwyższym

— Mam wrażenie, że pokłady
pani życiowego optymizmu są nie
zmierzone...

— Nie namawiam nikogo do
nadmiernego optymizmu, bo jako
ekonomista stoję obydwiema no
gami ha ziemi. Wiem doskonale.
że to. co robi obecnie Federama
Konsumentów dla ponrawy sytu
acji konsumenta w Polsce, konse
kwentnie prowadzono przez moich
następców, przyniesie pozytywne. 

efekty może moim wnukom. Jak
dobrze pójdzie. A optymistą to ja
jestem z urodzenia. Oczywiście,
każdy z nas ehćiałby poprawy
już, teraz, bo życie jedno, szybko
ucieka. Niestety, trzeba spojrzeć
prawdzie w oczy — czterdziestu
lat zaniedbań i ekstensywnej po
lityki gospodarczej, ze zwróceniem
uwagi wyłącznie na inwestycje,
wyłącznie w dziale pierwszym, nie
da się odwrócić tak z dnia na
dzień. Działania, które podejmu
jemy, są żmudne, wymagają ol
brzymiej konsekwencji, nie wszy
stkim się podobają. Trudno, żeby
podobało się komuś to, że doma
gamy się zwrotu tego, co wydarł
innym. Nie zarobił uczciwie, ale
oszukał.

— Może jj.kiś przykład?

— Kiedyś jeden z moich stu
dentów, studiujący zaocznie, za
pytał podczas konsultacji: Pani
doktor, proszę mi wytłumaczyć,
jak to jest, moja spółdzielnia pra
cuje 1/4 tego, co przed rokiem 80,
a ja mam płacę cztery razy wię
kszą niż wtedy. Co mu miałam
powiedzieć, że jest złodziejem, bo
zawyża, ąc ceny na świadczone
przez siebie usługi oszukuje i o-
krada innych? Ten student był o
tyle w porządku, że miał wyrzu
ty sumienia, iż bisrze pieniądze,
które mu się nie należą.

— Na długo ma tych wyrzutów
starczyło?

— Nie wiem, już więcej na
konsultacje nie przyszedł, został
prezesem tej spółdzi* ’.ii.

- — Jako doktor ekonomii przy
gląda się pani naszej ekonomicz
nej codzienności z uczuciem zdzi
wienia czy obawy? Co, jako szef
federacji, odpowiada pani na
najczęstsze chyba pytanie konsu
mentów: Dlaczego ceny rosną?

— Znam zwolenników teorii, że
najlepiej uczyć się bawiąc. My
bawimy się cenami i jest to bar
dzo niebezpieczna zabawa.. Uwa
żam, że nie wykorzystaliśmy pier
wszej i chyba jedynej możliwości
uzdrowienia cen i nłac, a tą mo
żliwością byl rók 82 Można by
ło wówczas przeprowadzić dra
styczne cięcia cenowe, które mu-
śjolibyśmy znieść. Nie wprowa
dzono, a wywindowano fałszywą
strukturę cen na wysoki poziom.
I to jest wszystko, co zrobiono.
cala tzw. reforma cenov?a do ,tego
się sprowadza.

*) Rozmowa odbyła się w Lu
binie. 6 października br.

W sklepach towarów więcej, ale to nie znaczy, że wybór łatwiejszy
Fot J. Kosiński
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Zła jakość produktów spożyw
czych, to temat stary i tak po
spolity, że trudno wnieść do nie
go cokolwiek nowego. Jednocześ
nie jego znaczenie dla ludzkiego
zdrowia zmusza do nieustannego
zwracania uwagi w tym kierun
ku, zwłaszcza że zjawiska wystę
pujące na tym obszarze nie po
budzają do optymizmu.

Interesującą próbą zbadania
ezęśei przynajmniej przyczyn nie
właściwej jakości produktów- spo
żywczych są dociekania prakty
ków — mgr. inż. Lechosława Mar
ciniaka i mgr inż. Marty Smo-
gór z Komitetu Naekowo-Techni-
cznego do Spraw Jakości legni
ckiego NOT-u. Przedstawili oni ra
port o jakości produkcji przemy
słu spożywczego w wojewódz
twie legnickim.

Słusznie zauważają autorzy, że
na jakość produktów spożywczych
mają wpływ wszyscy, którzy się z
nimi stykają — a więc producen
ci, przetwórcy, magazynierzy,
transportowcy, handlowcy i kon
sumenci. Niedbałe obchodzenie
się z najlepszym nawet produk
tem może pogorszyć jego walory,
a nierzadko doprowadzić do przy
krych konsekwencji zdrowotnych.
Autorzy zaledwie marginesowo
wspominają o warunkach pow
stawania surowca spożywczego, co
jest tematem bardzo rozległym i
wymagającym wielu poważnych
badań. Na produkcję roślinną czy
zwierzęcą ma wpływ zanieczysz
czanie środowiska, niewłaściwe
metody hodowli, beztroskie szafo
wanie chemią (mowa zarówno o
środkach ochrony roślin, jak i
farmaceutykach podawanych
zwierzętom), niski stan wiedzy
fachowej rolników, a także nie
wysoki poziorrb higieny. Odbija się
na owej produkcji brak lub zla
jakość wody, niedostatek środków
wytwarzania, rozmaitych narzędzi
i urządzeń. Trudno zapewnić do
pływ wartościowych produktów do
spiżarni konsumenta bez rozbu
dowanego łańcucha urządzeń
chłodniczych.

Ludzie pamiętający dawne i po
dobno lepsze czasy wspominają
wyśmienity salceson kupowany u
rzeźnika, rzeczywiście chrupiące
bułeczki, smaczny tłusty ser, pa
chnące mleko. Dzisiaj trudno zna
leźć choć jeden odpowiednik o-
wych frykasów z dawnych lat.

Niełatwo bowiem zrobić smako
wity salceson lub kiełbasę, jeśli
mięso jest nieodpowiednie. Mniej
sza jest w nim zawartość białka,
większa wody, wykazuje ono zmia
ny patologiczne w komórkach, na
sycenie chemikaliami, a zwłasz
cza antybiotykami lub hormonal
nymi stymulatorami. Świnie czy
krowy hoduje się w wielkich sku
piskach, w nielubianych przez nie
pomieszczeniach, co wywołuje w
nich smutek i stresy. Nie ma niko
go kto by do nich ciepło zagadał
i poklepał na pocieszenie. Pasza
jest niesmaczna, a co gorsza nie
rzadko zanieczyszczona bakteria
mi. Metody transportu i uboju są
istną męczarnią dla zwierząt, co
powoduje niekorzystne zmiany w
mięsie.

Przy tym wszystkim brakuje
odpowiednich laboratoriów kon-
trolne-badawezych, nic ma apara
tury i ludzi, którzy by mogli po
dołać specjalistycznym wymaga
niom. Sami nie wiemy, co iemy,
choć czasem język stire kołkiem
z niesmaku, a w nos Inne wóń zu
pełnie nie przypominająca zapa
chu dawnego jajka czy mleka

Jednym z najwięk-zych problemów
— twierdzą autorzy — .ic«t niervtmicz-
nośó dostaw surowcowych. Powoduie
to zakłócenia w produkcji. Na przy-

kład wszystkie PSS-y województwa
legnickiego używają- dość często mąki
nieodieżakowanej, co wpływa na ja
kość pieczywa. Muszą bowiem brać
pospiesznie to. eo im przysyłają
PZZ nie bacząc na asortyment i ko
nieczność odesłania mąki na odpoczy
nek. Rzeźnie otrzymują czasami ży
wiec w takich ilościach, że nie są w
stanie go przerobić. Przetrzymywanie
żywca o bi u za wartość mięsa. Nadmier
na o.i. fitość dostaw przeplata sic z
okresami chudymi, co z kolei powo
duje niewykorzystanie zdolności pro
dukcyjnych wytwórni,

Cukiernicy narzekają ni? tyto na
brak ryln.H-n dostaw*,  co na zupełną
nieobecność knwertury, ziarna kakao
wego. wiórków kokosowych lici. Z te
go też- powodu nie sposób przy wrócić
dobre imię .polskim ciastom czy
wyrobom czekolado w y m.

Mleka, owoców i warzyw mamy na
ogół pod dostatkiem,- jednak niedoroz
wój U-j dziedziny przetwórstwa odbija
się na zubożeniu rynku w sery, mro
żonki. soki, przetwory, lody itd.

Powszechnym zjawiskiem jest brak
magazynu w surowcowych. Niedostatek
ten dotyczy PSS-ćw w Legnicy, Gło
gowie, Jaworze, Złotoryi, Lubinie i
wielu małych masarni. Nie tylko pro
blemem jest. gdzie przechowywać su
rowice. ale w co pakować gotowe
produkty.-Brakuje pojemników do pie
czywa, puszek,, folii, torebek, karto
nów itd. Wiemy też. dlaczego wyro
by masarskie i garmażeryjne są nie
smaczne. Produktów nie ma czym
przyprawić do smaku: pieprz, papryka,
gałka muszkatołowa jak na złość po
chodzą z zagranicy, a nam brakuje
pieniędzy na ich zakup.

Nic ma potrzeby owijać w ba
wełnę, że cała branża spożywcza
jest niedostatecznie rozwinięta i
jej zdolności produkcyjne nic do
rastają do • potrzeb odbiorców.
Wyjątek stanowi tu drobiarstwo,
o czym mieli się czytelnicy oka
zję przekonać w reportażu publi
kowanym niedawno w „Polskiej
Miedzi’’. Olbrzymia większość pie
karni mieści się w niefunkcjonal
nych pomieszczeniach, słabo lub w
ogóle nie wyposażonych w me
chaniczne urządzenia ułatwiające
pracę. W m;-..-.-arni Im • '.iej. rzeźni
złotoryjskiej i wielu małych wy
twórniach GS-owskich pracuje się
jak za króla Ćwieczka. Pomiesz
czenia są- zbyt małe, słabo wy
posażone w maszyny i urządzenia.
Brakuje magazynów. W legnickich
Zakładach Mięsnych dzięki mo
dern izowa n i u - pomieszczeń z w i ę k-
szono moce produkcyjne. W wy
twórniach głogowskiej, lubińskiej,
jaworskiej i złotoryjskiej nic ma
natomiast ludzi do robol.*  Mle
czarnie nie są w stanie napełnić
mlekiem tylu butelek, by star
czyło ich dla wszystkich klien
tów. Pomieszczenia, którymi dy
sponuje przemysł owocowo-wa
rzywny są. stare i wysłużone. Nie
ma gdzie przechowywać golowych
produktów. W chłodniach istną
plagą są awarie urządzeń. Wyciek
ciastek odbywa się również w
trudnych warunkach lokalowych.
Cierpią na nic ciastkarnie w Leg
nicy, Jaworze, Złotoryi.- Narzeka
jąc na brak napoi w leęie ■ nie
•/daje^.y sobie sprawy, że wytwór
nie wód gazowanych dostała za-
dyszki, usiłując podołać potrzebom.

Kilka osobnych słów, poświęćmy
piwowarom. ?4bcc produkcyjne- w
browarze legnickim sa wystarcza
jące. ale kłopotów nastręcza su
rowiec. przestarzałe wyposażenie
i brak b»dzi. Piwo nic jest chło
dzone kitem'. ogrzewane mmą. W
sumie do Okocimia mu daleko.

Nowoczesność nie wtargnęła do
pr*en»v c hi ^spożywczego . z rozma
chem. lecz i-śIrwMje. sie doń nie
śmiało. Niewiele piekarni dy-
spon»,Je automatvc?n.vmi u »•*<•■»  dże
mami. w legnickie! ...Jubilatce'’
zain^taln-ano piece tvnu ‘-a‘•urn
sterowano automatycznie. Piekar
nia mechaniczna w Legnicy i pie
karnia dwa w Lubinie ma
ta również dość nowoczesne wy
posażenia. Gdzie indziej jest zna
cznie g*»rz''L  G^eść mą^yn uległa
prawie cajkowitem” z."4veiu. Inne
raz po raz się psują. W ciasnych 

pomieszczeniach nie można zain
stalować nowoczesnych linii tech
nologicznych.

W ciągu ostatnich Ul lat włożono spo
ro ■ wysiłku, by zmodernizować ma
szyny i urządzenia w legnickich Za
kładach Mięsnych. Dzięki temu
zmniejszono pracochłonność niektórych
czynności, wzrosła wydajność pracy i
jakość wyrobów. Irińe rzeźnie 1 ma
sarnie są w dużo gorszej sytuacji. W
Złotoryi i Lubinie brak jest wielu
maszyn l urządzeń, część z nich jest
bardzo zużyta. W Jaworze stopień zu
życia niektórych maszyn sięga. 85
proc., eo wpływa na ich sprawność.
W małych GS-owskicb masarniach
większość prac wykonuje się ręcznie.
Mleczarnie rnają wyposażenie dość
zróżnicowane —. niektóre urządzenia
są przestarzałe i wyeksploatowane (na
przykład kotły), inne zaś nowoczesne
(linie rożlewnicze). Niestety, dość czę
sto zdarzają się awarie. Tylko część
prac jest zautomatyzowana'. Zakłady
drobiarskie dysponują nowoczesnymi
urządzeniami, które jednak z ' braku
surowca i opakowań nie są w pełni
wykorzystywane (na przykład urzą
dzenia do produkcji pasztetów). W
miarę przyzwoite są maszyny zainsta
lowane w zakładach przetwórstwa o-
wocowo-warzywnego. Cliłódnia Skła
dowa natomiast narzeka na częste a-
warie mocno wysłużonych urządzeń.
W najgorszej sytuacji są. wytwórnie
wód gazowanych i legnicki * browar.
Tam trudno mówić o jakiejkolwiek
nowoczesności, gdyż urządzenia są
przestarzałej konstrukcji, w browarze
zaś technika pochodzi z okresu przed
wojennego. Ponadto na jakość piwa
wpływa kiepska wofia.

Obserwuje się niepokojące zja
wisko odstępowania od produkcji
maszyn dla przemysłu spożywcze
go przez krajowych wytwórców.
Maszyny tc wymagają bowiem
starannego wykonania i specjal
nych materiałów (na przykład sta
li kwasoodpornej), które niełatwo
kupić. Fabryki wybierają więc
produkcję pługów i bron. Grozi
to nie tylko osłabieniem dostaw,
ale trwalszymi konsekwencjami.
Wykrusza się bowiem kadra inży
nierska, opracowująca nowoczes
ne rozwiązania dla przemysłu spo
żywczego. Będzie on w takim
przypadku skazany wyłącznie na
import. Z opisanym zjawiskiem
łączy się brak części zamiennych
do maszyn. Zakłady Mięsne w
Legnicy muszą na przykład dora
biać je same.

Jakość produktów spożywczych
zależy po części także od trans
portu. Tymczasem w tej dziedzinie
bywa nie najlepiej. Własnym
transportem dysponują jedynie za
kłady drobiarskie. Inne korzysta
ją z usług obcych przewoźników.
Ci zaś nic mają dostatecznej iloś
ci samochodów, a co gorsza nie
są w stanic zapewnić, po jazdo w. do
stosowanych do typu przewożone
go surowca- czy produktu Zda
rzają się wice przypadki przewo
żenia mąki w otwartych samo
chodach. Mięso załadowuje się nie
kiedy do wozów izoterniicznych.
zamiast do chłodni. Przewożone w
ten . sposób mięso mielone czy su
rowa kiełbasa mogą łatwo zepsuć
się w podwyższonej temperaturze.
Takie zwyczaje kolidują zresztą z
przepisami sanitarnymi. W nie
właściwy sposób przewozi się rów
nież mleko. Na domiar złego sa
mochody dość często się psują al
bo stają z braku paliwa, co nie
wątpliwie źle wpływa na spraw
ność i terminowość dostaw.

j Dotychczas mówiliśmy o środ
kach produkcji, teraz' zajmijmy
się ludźmi pracującymi w branży
spożywczej. Nie trzeba przypomi
nać, że to w ich ręku spoczywa
zarówno .cala aparatura technicz
na, jak i dbałość o poziom proce
sów technologicznych, a w kon-
sekwencii o smak owego salceso
nu, chleba, mleka czy sera.
Przemysł spożywczy, podobnie jak
inne branże, boryka sic z brakiem
pracowników. Nie neutralizuje to-

| go zjawiska postęp techniczny,
I gdyż jak powiedzieliśmy — no-*
ł woezesność jest tu skąpo repre

zentowana. Wątły jest dopływ ab»
solwentów nielicznych zresztą'
szkół o profilu spożywczym, gdyg
wybierają oni lepiej płatne
jęcia. Najczęściej przyjmuje sią'
do pracy ludzi niewykwalifjkoiyą-
nych. Mało osób ma specjalisty ca*
ne przygotowanie zawodowe, a po*
ziom zatrudnienia kadry z wyż*
szym wykształceniem jest zastra*
szająco niski. Przepływ ’ pracowni*
ków jest znaczny. Rekord pobiła
Chłodnia Składowa, gdzie w 1984
roku na 201 zatrudnionych ode
szło z pracy 125 osób.

Podstawo w y m i przy czynami
trudności kadrowych są niskie
płace, uciążliwe warunki prae^
obciążenie pracą w okresach'
wzmożonego popytu na artykuły,
spożywcze, kiepskie warunki m*
cjalne. Wyjątek stanowią Proćhe-
wickie Zak’ady Drobiarskie i
„Leśniczanka”, które nie przeży-
wają takich kłopótów.

Nu szczęście w wielu zakładach
branży spożywczej odnotowano wzrost
dyscypliny pracy i zmniejszenie absen
cji. Stało się to dzięki wprowadzeniu
premii nagradzających pracowników
za polne i efektywne y/y korzystanie
czasu pracy.

Ważną rolę w ocenie wartości pro
duktów spożywczych powinny odgry
wać służby kontroli jakości. Odpowiecl-
nimi laboratoriami dysponują więk
sze zakłady mięsne. drobiarskie, mle
czarskie, owocowo-warzywne itd. • Wio
le innych nie prowadzi tego rodzaju
badań, ograniczając się do metody
organoleptycznej, czyli „zobacz,' pową
chaj. pollż* ’. „Społem” ma jedno cen
tralne laboratorium w Legnicy, dokąd
wędrują próbki produktów. Jak moż
na się domyślić jest to zbyt długa
droga, aby miała ona praktyczne zna
czenie dla przetwórstwa.

Bardzo mało zakładów ma zna
ki jakości ua swoje wy roby Ł Leg
nickie Zakłady Mięsne opatrują
tym znakiem cztery produkty —
szynkę wędzoną gotowaną, kiełba
sę krakowską suchą, toruńską
i żywiecką. Znikają one błyska
wicznie ze sklepów. Znaki jakości
mają również cztery rodzaje se
rów — salami, zamojski, podlaski
i edamski oraz trzy typy masła.
Wyróżniony jest też groszek kon
serwowy, sok i koncentrat pomi
dorowy, nektar truskawkowy i z
czarnej porzeczki. To — niestety
— wszystko, co państwu możemy
polecić, zdają się mówić autorzy
raportu. Zdaniem wielu producen
tów tak mała ilość znaków jakoś
ci, którymi są opatrywane gotowe
wyroby, jest spowodowana nikły
mi korzyściami, płynącymi z uho
norowania towarów. Trzeba bo
wiem włożyć sporo wysiłku, w to,
by produkt zasłużył sobie na wy
soką ocenę. Ani przedsiębiorstwo,
ani załoga nic z tego nie mają, a
nasz niezbyt bogaty rynek wchło
nie wszystko — nawet najgorszy
gatunek kiełbasy i ser bez sma
ku

Wiele do życzenia pozostawia
sieć handlowa^ czyli sklepy, w któ
rych kupujemy żywność. Przede
wszystkim sklepów jest za mało,
są one za ciasne, o zbyt ubogim
zapleczu i kiepskich warunkach
sanitarnych. Brakuje urządzeń
chłodniczych, a te. które są, by
wałą często niesprawne. Nie ma
ludzi do pracy, kwalifikacje zaś
zatrudnionych nie są wygórowa
ne. Trochę lepie; przedstawia się
svtuae;n tam, gehię producenci
dysponnia własn-’ siecią handlową,
na pi”,vkład w branży mięsnej.

Po a poznaniu sio z r aportem
Przychodzi do i'łowv jedyna kon
kluzja — w tych *• -trunkach trud
no » sprzedawać do
bra żywność. Zmiany
tern r/r<« v powinny ogar
nąć vtwar«:mia
syro»vp,»^. j.,v ; wszelkie nośred-

wytwórcą i
ko-’c-«t’'<n”to»n, nich ho-
wiojM r-io funkcjonuje prawidło
wo. -7txnkj wielolct-
Pie ł!»r^4’nni!» VCvjnc. S».V-

Swo*h'\rezej  na mar
gines olanóyy rozwojowych. Sta-
t”S spol^c^ny pracownika nrzemy-
sju r* ;skk,v Czy
jesteśmy w <-tprzejść od ra
portów i postule<ń-v do skutecz
nych działań, r»-» pytanie nikt
na razie nie potrafi odpowiedzieć.
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W poprzednich odcinkach
wspominaliśmy skrótowo o kom
petencjach samorządu. Pora na
rozwinięcie tematu, który stano
wi jądro rozważań o organach
przedstawicielskich załogi.

Kompetencje to konkretne moż
liwości działania samorządu w po
szczególnych sprawach. Zakres
tych spraw jest ustalony ustawo
wo, choć nie oznacza to wyszcze
gólnienia listy zagadnień, poza
które samorząd nie ma prawa
wyjść. W niektórych sprawach sa
morząd ma głos decydujący, w
innych zaledwie doradczy czy opi
niujący.’ Do pierwszego, gatunku
należy na przykład zawieranie li
niowy o utworzeniu wspólnego
lub mieszanego przedsiębiorstwa.
Bez-.zgody rady pracowniczej ta
ka umowa jest nieważna. Drugi
rodzaj to na przykład zawarcie
umowy długoterminowej z inną
organizacją • gospodarczą. Rada
pracownicza wyraża w tym przy
padku swoją opinię, która nie
musi wiązać dyrektora. Do tego
typu zagadnień należy również
wyrażanie zgody na sprzedaż zbęd
nych maszyn i urządzeń. Decyzję
o zbyciu maszyn podejmuje dy
rektor i wyrażenie zgody wcale
nie oznacza, że musi je sprzedać.
Może się nagle rozmyślić.

Widać z tego, że samorząd ma
zróżnicowane kompetencje. W jed
nych przypadkach ma głos decy
dujący, w innych opiniowanie czy
zgoda nie rodzą następstw spraw
czych.
■ Kompetencje są również podzie
lone między organa samorządo
we.- Inne ma załoga czy też ze

branie ogólne, inne zaś rada pra
cownicza. Poszczególne organy nie
mogą wchodzić sobie w zakresy
własnych kompetencji..

Zakres spraw należących do sa
morządowych kompetencji załogi
nie jest wielki, ale za to bardzo
ważny. To właśnie przed załogą
dyrektor przedsiębiorstwa ma o-
bowiązek składać sprawozdanie z
działalności firmy, Załoga też o-
cenia pracę dyrektora i funkcjo
nowanie przedsiębiorstwa. Zgodnie
z prawem losy kierownictwa za
leżą od ogółu pracowników. W
praktyce jednak ta zależność jest
mocno osłabiona. Nie świadczy to
źle o regulacjach prawnych, lecz
o praktyce rozwijania idei samo
rządowych’.
, Przypomnijmy w- tym miejscu,
że ustawa sprowadziła kompeten
cje samorządu do decydowania,
sprawowania kontroli, inicjowa
nia i wnioskowania oraz opinio
wania, Zrozumiałe, że. w zakre
sie kompetencji stanowiących de
cyzje . samorządu mają moc wią-
żącą dla przedsiębiorstwa i jego
kierownictwa. Inny charakter ma
sprawowanie kontroli-. Polega to
na obserwowaniu i przedstawianiu
spostrzeżeń właściwym czynni
kom. W ten sposób można usunąć
nieprawidłowości. Spostrzeżenia
kontrolne są impulsem dla roz
maitych organów przedsiębiorstwa,
niekiedy kontrolerzy samorządowi
mają głos decydujący i nakazują
przywrócić prawidłowy stan rze
czy.

Szerokim polem do działania jest
składanie wniosków i wnoszenie
inicjatyw. Ustawa nie sprecyzo

KOMPETENCJE
AKFYKUL WSIAŁ NAPISANY Z INSPIRACJI I NA PCMJSIA.

WIE ROZMOWY Z DR INŁ ANDRZEJEM SRZEDNICKIM Z A-
KADEMII EKONOMICZNEJ WE WROCŁAWIU

wała, do czego ma się ograniczać
to prawo samorządu. Jednakże
zdrowy rozsądek podpowiada, że
wszystkie wnioski powinny do
tyczyć zarządzania przedsiębior
stwem i nie wykraczać poza te
ramy.

W przeciwieństwie do omówio
nych poprzednio uprawnień wnio-
ski nie noszą charakteru władcze
go. Dyrektor wprawdzie powinien
się do nich ustosunkować i je roz
patrzyć, ale nie musi się im podpo
rządkować. Odrzucenie słusznego
nawet wniosku z powodu braku
warunków do jego realizacji nie
jest obrazą samorządu ani naru
szeniem jego uprawnień. Z dru
giej strony lekceważące traktowa
nie przez dyrektora wniosków nie
powinno być obojętne samorządo
wi, który ma wszelkie możliwości
oceny takiej postawy przy oka
zji dorocznych zebrań.

Podobny charakter mają opinie.
Dyrektor ma obowiązek zapoznać
się z nimi i wziąć je pod uwa
gę, jednakże nie musi stosować
się do wyrażonej tam sugestii.

Przedstawiliśmy tu ogólny za
rys kompetencji ’ samorządu, -tak
jak je. określa ustawa. Między
prawem i praktyką jest jednak
spora różnica. Z ustawy wynika
ją szerokie uprawnienia decyzyjne
W sferze zarządzania przedsię
biorstwami, a w rzeczywistości
administracja- gospodarcza stara
się jak może ograniczyć je do
wygodnego dla siebie rozmiaru.
Dzieje się to wbrew prawu, a czę
stość. naruszania uprawnień samo
rządu i lekceważenie jego wład
czej roli wykracza poza odosob

nione przypadki. Stwierdzają to
ponad wszelką wątpliwość insty
tucje kontrolne z NIK na cze
le. Dochodzi nawet do tego, że
dyrektorzy nie dopełniają podsta
wowego obowiązku składania
sprawozdań z działalności przed
siębiorstw przed załogami. Żaden
z dyrektorów nie poniósł za to
kary. Jeśli surowo karze się drob
nego złodziejaszka, bimbrownika
ćzy łapówkarza, to przypadki na
ruszania tak ważnych reguł po
winny spotkać się ze stosowną
odprawą. Z żądaniem ukrócenia
tych praktyk wystąpiło do Urzę
du Rady Ministrów Zrzeszenie
Prawników Polskich.

Ograniczanie kompetencji samo
rządu następuje także na drodze
prawnej. Nowelizacja ustawy o
związkach zawodowych uzależniła
podejmowanie przez radę pracow
niczą uchwał w wielu sprawach od
opinii związków zawodowych. Jest
to sprzeczne z ustawą o samorzą
dzie załogi i może przynieść nie-:
korzystne rezultaty, polegające na
blokowaniu decyzji samorządo
wych w przypadkach ich nie
zgodności ze związkowymi - inte
resami. '

Również interpretacja niektó
rych przepisów, sporządzana przez
teoretyków, prowadzi do " prób
ograniczania kompetencji samo
rządu. Dotyczy-to na przykład
przypisywania związkom zawodo
wym prawa dó dysponowania za
kładowymi funduszami socjalnymi
i mieszkaniowymi. Związki zawo
dowe nie będące organami przed
siębiorstwa takiego prawa nie
mają. (stan)

■ Z wypowiedzi głównego inspek
tora sanitarnego kraju, roz
powszechnianych od czasu do
czasu w telewizorach i czaso
pismach wynika, ze brud i’ nie
chlujstwo szerzy się z powodu
ludzkich zaniedbań. Wspierają tę
tezę autorzy rozmaitych reporta
ży i artykułów o rozpaczliwym
stanie sanitarnym- restauracji, sto- j
łówek, wytwórni ' lodów,' szpitali ;
i publicznych wychodków. Jeu-
liym słowem — jest źle. bo ludzie |

‘ nie mają wyrobionych nawyków
higienicznych. Jeśli się ich uka-
rze, a polem oświeci. ‘ staną się
czyściosżkami.

Nie zamierzam pouważać leży.
żę wiele można-.oy. poprawić w
dziedzinie czystości, gdyoy ludzie
sami tego cheieli. Pragnę w tym
felietonie wskazać jedynie na to.
iż kultura sanitarna nie jest ce
chą izolowaną od wszystkiego, co
się w naszym, kraju dzieje. Jej
związki .z gospodarką, systemem
pędatkowyrn, poszanowaniem pra
wa’ są większo, niż to się komu
wyda je. .

SpędzU.e.m *ikiś  czas w towa
rzystwie znajomego właściciela
pralni. Ów .człowiek zajmuje się
.tymi usługami od 30 lat. jest po
nadto rzeczoznawcą w sprawach
związanych z pralnictwem i czysz
czeniem oraz biegłym sądowym.
Mogłem więc spokojnie uznać, że
spostrzeżenia przekazane mi przez.
rozmówcę pochodzą od eksoerla.

Prać albo nie prać
STANISŁAW JABŁOŃSKI

—- „Spójrz pan dokoła” — rzeki
znajomy. —• „Widzisz pan ludzi
w brudnych ubraniach. Wystar
czy przejechać się autobusom, by
poczuć woń zapoconej, dawno
nie pranej odzieży. Czy można
ich winić za tó, że*  śmierdzą? Nie,
albowiem wielu z nich nie stać
na to. by byli moimi’ klientami.
Ceny za usługi są wysokie, nie
mogą zaś być niższo, gdyż koszta
prania i czyszczenia nieustannie
rosną. Drożeją środki chemiczne.
czynsze, opłaty, rosną, podatki.
Kupno czegokolwiek nastręcza
olbrzymich trudności 'Przez kilka
miesięcy na przykład kupowałem
w sklepach papier, by po zgro
madzeniu gó w dostatecznej ilości
zawieźć do drukarni,.’gdzie zro
bili mi kwitariusze. Zapłaciłem za
to pareset tysięcy złotych. Z po
wodu zwyżki cen za. usługi stra
ciłem co najmniej połowę klien
tów”. . . 1 ’

Zdumiewające w swej absur
dalności przepisy zastosowało
Ministerstwo. Finansów wprowa
dzając obniżone limity zatrudnie
nia jako warunek zryczałtowane
go podatku.’ W związku z tym
właściciel pralni, zrezygnował z
farbowania odzieży. Stoją bez
czynnie urządzenia, a ludzie na
próżno dopytują się o to, gdzie
można u farbować kożuch lub
inną kapotę. Podobnie postąpili
inni rzemieślnicy. Pracowici po
nad miarę urzędnicy rozdzielili 

czyszczenie tkanin od czyszczenia
skór i futer. Te ostatnie nie' pod
legają zryczałtowanemu podatko
wi. — „Cóż więc mam robić, gdy
przychodzi do mnie właściciel
płaszcza z futrzanym kołnierzem
lub posiadaczka pelisy?” — pyta
pralnik, — „Jeśli przyjmę odzież,
popełnię wykroczenie. Jeśli od
mówię. klient pójdzie na skargę
do cećhul".

Jakby mało było kłopotów z
zaopatrzeniem w środki produk
cji.’ w narzędzia pracy, w opał,

’ perypetii ż ‘ przepisami; • rosnącymi
kosztami usług, trzeba było sta
wić czoła innej przeciwności. Ni
z tego ni ż owego przeciw właś
cicielowi pralni wdrożono docho
dzenie o naruszenie prawa. Re
wizja, zarekwirowanie dobytku.
przesłuchania, i wielomiesięczne
dochodzenia inspektorów izby_
skarbowej. — „Powiedz pan, czy
ja wyglądam na idiotę, który na
starość, po 30 latach pracy łasz
czy się na parę groszy i decydu
je robić machlojki, ryzykując ży
ciową klęskę?”., Inspektorzy wy
kazali bezzająffrióSć ' źdrzutów.
Rzemieślnika oczyszczono z ’ po- .
dejrźcń. Konsekwencją przeżyć.
była ciężka choroba.

Przywołać w tym miejscu moż
na jedynie scenę z „Potopu”. Sy
nowie starego Kjcmlicza pytali:
„Ojciec — prać?”. Oj prać, aż
ręce swędzą!. . .’

Opisane tu perypetie nic doty
czą wyłącznie jednej rzemieślni
czej pralni. Rosnące koszta usług,
zwiększone podatki, trudności
zaopatrzeniowe,- brak ludzi do ro
boty powodują, że wszystkie pral
nie, także i uspołecznione, prze
żywają ogromne trudności. • Wiele
z nich pozamykano, wiele ograni
czyło ilość przyjmowanych zleceń
i zakres usług, wydłużyły się ter
miny usług. Ludzie starają się
prać w domu to, co dawniej no
sili do pralni. Nie wszystko jed
nak da się oczyścić domowym
sposobem. Wtedy też oglądamy
świecące od' brudu, .zimowe ■ płasz
cze, kożuchy w kolorze czarnozie-
mu, poplamione marynarki i spo
dnie. Odwracamy głowy, gdy .za
leci nas niemiły zapach zapoconej
i wyszmelcowancj odzieży. Siada
my na kanapowej narzucie, któ
rej kolory przytłumił brud, stą
pamy po dywanie proszącym się
O solidne czyszczenie. ’

Czy można się. dziwić temu, że
ludzie nie przestrzegają zasad
czystości?

Niedawno oddałem do pralni
kilka sztuk rodzinnej gardero
by, Zapłaciłem za to ki lk a ty
sięcy złotych. Dla informacji, po
wiem, że wyczyszczenie zimowej
kurtki z barankowych latek kosz
tuje 2 tys. złotych.

Niewykluczone, że galopada‘cen,
a także ograniczanie usług pral
niczych zmusi mnie; bym zamie
nił' się w’ zaniedbanego i odraża
jącego kloszarda. Stanę się wtedy
na pewno obiektem wnikliwych
analiz głównego inspektora sani
tarnego kraju.
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Rozmowa z BOGDANEM SZKOŁUTEM — głównym
specjalistą ds. automatyki w Wojewódzkim

Przedsiębiorstwie Energetyki Cieplnej w Legnicy
W 1982 roku w legnickim

WPEC powstał projekt automa
tyzacji systemów ciepłowniczych.
Opracował go zespół ludzi pod
kierunkiem mgr. inż. Wiktora
Kaczkowskiego — dyrektora
WPEC. Dzisiaj, po 4 latach, Mi
nisterstwo Gospodarki Materiało
wej i Paliwowej zatwierdziło sy
stem automatyzacji układów cie
plnych do realizacji w 15 woje
wództwach (poza legnickim). 22
października br. odbyła się w Le
gnicy sesja naukowa na temat:
„Automatyzacja systemów ciepło
wniczych”. Przybyli na nią teore
tycy i praktycy związani z ciepło
wnictwem z całego kraju —
przedstawiciele Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów, Mini
sterstwa Gospodarki Materiałowej
i Paliwowej, Ministerstwa Górni-;

. ctwa i . Energetyki, reprezentanci
wszystkich przedsiębiorstw, ciepło
wniczych i okręgowych inspekto
ratów gospodarki energetycznej.
.Wszyscy oni zastanawiali się nad
unowocześnieniem systemów cie
plnych. Mówiono o wadach .i za
letach ■ automatyzacji w regulacji

, systemów ciepłowniczych. O tym
też traktuje poniższa rozmowa.

— Automatyzacja systemów
ciepłowniczych, według rozwiąza
nia WPEC w Legnicy — co się
kryje za tym hasłem?

— Są to. cztery wynalazki zgło
szone dó Urzędu Patentowego i

. częściowo już opatentowane W
sumie te cztery wynalazki mają
na celu kompleksową automaty-

. zację. węzła cieplnego.
— Co to znaczy?
— Dostarczanie energii ciepl-J

• nej na potrzeby ' centralnego’ * o-
grzewania oraz orz/gotowanie cie-
płej wody użytkowej będą pod-.
dane automatycznej regulacji tem-

■ peratury dającej możliwość ’ jej
’ podniesienia’ lub obniżenia w za

leżności od potrzeb odbiorców- i
- warunków zewnętrznych.

—- Pan zajmuje się wdrożeniem
wynalazku.. -

—Tak, ale pó • decyzji • Minister-:.
stwa Gospodarki Materiałowej i .

' Paliwowej z-tego roku, ten wyna-‘
■ lazek; czyli pomysł .na J automaty-;

zację węzłów cieplnych, ma być
• zastosowany nie "'tylko w naszym

województwie, ale. i w 15. innych.
•jeszcze. Są tó maie województwa.-.
Dotychczas bowiem w takich wa-<

; runkach sprawdzi! się wynalazek
legnickiego WPEC.

— W województwie legnickim
już funkcjonują nowe urządzenia-
do regulacji ilości dostarczanego
ciepła. Gdzie?

— Cały pomysł obejmuje zaga
dnienie. automatyzacji . układów
cieplnych w sposób .kompleksowy. -
Natomiast zastosowany jest w tej
chwili ’ zarówno . w • starych .obiek-,
tach ogrzewanych przez WPEC."
jak i w nowo powstających. W
1984 roku otrzymaliśmy decyzję
Okręgowego Inspektoratu Gospo
darki Energetycznej z Wrocławia.
o możliwości zastosowania nasze-..
go rozwiązania w gospodarce ko
munalnej. I od tego momentu za
częło się praktyczne zastosowanie
wynalazku. W tym też czasie o-
trzymaliśmy decyzję .wojewody le
gnickiego. zezwalającą na stoso
wanie wynalazku zarówno w ist
niejących zasobach budowlanych.
jak i w nowych obiektach inwer *
s.tyeyjnych.. . . ’

Począwszy od roku 1985 nowe
obiekty. -. zarówno mieszkaniowe ’

i .'jak." i należące do budownictwa
- .towarzyszącego, są' . wypos?rżpnę w

automatykę według ro/wjąząnia 
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naszego przedsiębiorstwa. Nato
miast stare zasoby mieszkaniowe
automatyzujemy sukcesywnie w
miarę posiadanego potencjału te
chnicznego. W chwili obecnej au
tomatyzacją objęliśmy cały sy
stem ciepłowniczy ciepłowni „Czar
na”, tj. system ogrzewający śród
mieście Legnicy, o mocy 17 me
gawatów- (zautomatyzowany w 96
proc.). Rozpoczynamy w tym ro
ku automatyzację systemu ,-gór-
ka”, tj. systemu ogrzewającego o-
siędla Piekary i Kopernika w Le
gnicy. Składa się on ze 180 wę
złów cieplnych o łącznej mocy 75
megawatów. Automatyzacja zo
stanie tu ukończona w roku przy
szłym.

W ramach programu rządowego
PR-8 prowadziliśmy również na
poligonie badawczym w Głogowie!
automatyzację węzłów tam ‘istnie-*
jących zasilanych z - elektrociepło-;
wni przemysłowej Huty Miedzi
..Głogów” Dotychczas zrobiliśmy
tam 86 węzłów cieplnych, tj.’
przeważnie na osiedlu Kopernika
oraz częściowo na Bolesława Chro
brego w Głogowie.

—-Jakie są konkretne efekty
tych wdrożeń?

— Przeprowadziliśmy gruntowne
badania naszego systemu i bada
nia nad określeniem ■ efektów eko
nomicznych i oszczędnościowych,
jakie daje wprowadzenie automa-.
tyzacji. Te badania prowadził O-
środek Badawczo-Rozwojowy Go
spodarki Energetycznej w Kato
wicach.

— ...czyli instytucja niezależna
od was?

— Tak, jest to instytucja nieza
leżna od nas i stąd wyniki, ich
badań są bardziej miarodajne. I
te właśnie badania potwierdziły
w pchli przydatność naszego roz
wiązania i pozwoliły określić przy
bliżone efekty oszczędnościowe
związane z wprowadzeniem auto
matyzacji węzłów cieplnych. Ba-.
dania były przeprowadzone na sy
stemie : ogrzewającym śródmieście
Legnicy. Efekty oszczędnościowe.
takie*  tylko tu uzyskaliśmy są
spore — 11 proc -zaoszczędzonej
energii cieplnej w -stosunku. do
ilości, jaką należałoby dxać bez au
tomatyzacji. W. ubiegłym sezonie
grzewczym (1985/1986) .cały, system
pracował, na automatyce, co - po
zwoliło zaoszczędzić 1500. ton ■ pa
liwa rzeczywistego, w postaci miar.
łu . węglowego. w całym- "sezonie.
.(na ogólną ilość 10 .tys. ton, zuży
wanych przez nas, co daje 15 proc
oszczędności paliwa).

Natomiast w systemach. gdzie
jest dodatkowo jeszcze automaty
ka ciepłej wody użytkowej (to, co
wprowadzamy w tej chwili w
Głogowie) będzie można zaoszczę
dzić jeszcze więcej — efekty do
chodzą tu do 25 pr-oc; Jednak naj
większe ..efekty z wprowa
dzenia automatyki, a zwłaszcza o-
granicżeńia ogrzewania*'do  tempe
ratury niższej ’ wówczas, kiedy • o-
biekt -• nie jest wykorzystywany.
daje nam - zastosowanie naszego
rozwiązania w obiektach użytecz
ności publicznej typu: . urzędy,

"szkoły, przedszkola itp. Tam efek
ty oszczędnościowe mogą docho-
.dzić nawet do 50 proc.

, — Czy WPEC pracuje nad ule
pszeniem swojego wynalazku?

— Chcemy wyeliminować uży
cie jedynego elementu w całym
urządzeniu, ,pochodzącego- z .zagra
nicy. .Jest to zawór termoregula-
cyjny produkcji. NRD. Jest on-do
bry technicznie i- .nie -mamy kło-

• potów- z jego kupnem, ale jest to
-jednak- pewien- wkład dewizowy.
'który- obcięlibyśmy wyeliminować
z -naszego rozwiązania.. 1. jest tb
-też' główna- .wada całego. • urządza
nia. r . • ✓ ‘

— A czy ma ono jakieś wady
pozatechniczne?

— Problem we wprowadzeniu
automatyki w ciepłownictwie nife
sprowadza się do spraw czysto
technicznych W gruncie rzeczy
nie ma . nikogo, kto widziałby w
tym jakiś interes dla siebie.
Przedsiębiorstwom ciepłowniczym
się to generalnie nie opłaca, bo
rnusiałyby one zatrudnić dodatko
wych fachowców znających się na
automatyce. -

— ...c yli wam też się nic opła
ca?

— WPEC w Legnicy jest^ przed
siębiorstwem, które sbrzeoaje e-
nergię po kosztach wla^iT-ch. Je
żeli zaoszczędzimy 10 tys. ton wę
gla. to tyleż węgla mniej kupimy.
czyli zaspokoimy potrzeby naszych
odbiorców mniejszym kosztem
własnym. Zatem powinniśmy ob- ;
ni żyć cenę za swoje usługi, czyli
bilans znowu wychodzi na zero

Odbiorcy prywatni, mieszkający
w blokach ogrzanych przez nas.
płacą za ogrzewanie w zależności i
od ilości metrów kwadiatowych
swojego mieszkania. Nakłada się
na to system dotacji budżetowych
do ogrzewania, co sprawia, żę po
jedynczy odbiorca czy nawet spół
dzielnia mieszkaniowa podchodzi
obojętnie do nowej regulacji wę-

- złów cieplnych. . . . ,
— Czy uda się i na to znaJeźć(

jakieś lekarstwo?
— Zdania specjalistów są tu

podzielone. Mówi się. że - należa
łoby stworzyć taki system ekono
miczny, który powodowałby zain
teresowanie wszystkich stroń au
tomatyzacją węzłów cieplnych..
Generalnie bowiem wprowadzenie
tego rozwiązania w całym kraju
pozwoliłoby na zaoszczędzenie o-
koło "4. milionów ton węgla to
jest dokładnie tyle ile produkuje
przeciętna kopalnia węgla w Pol
sce. Efekty są zatem oczywiste.

— Ale mechanizmów gospodar
czych nic ma...

— Należałoby znaleźć jakieś
rozwiązania systemowe, które u-
możliwiłyby znalezienie wyjścia z

. istniejącej sytuacji Stąd i dzisiej--
, sza _konferencja naukowa,, która —!
liczymy na to ~ przyczyni się .do.
wprowadzenia na jeszcze szerszą
skalę naszego ■ rozwiązania

— Jeden 7 wniosków konferen
cji postuluje wprowadzenie w ca
łym kraju automatyzacji syste
mów cieplnych. Czy to może roz
wiązać problem .barier ekonomicz
nych stojących przed automatyza
cją w ciepłownictwie?

— Jeśli w ślad za tym poszłyby,
Jakieś ulgi podatkowe dla orzed--
siębiorsfw ciepłowniczych; Rów-;
nież. producenci urządzeń — oj
czym dotychczas mie mówiliśmy*'
—' do automatyzacji • węzłów cieni-'
nych powinni otrzymać, niezbędne;
zabezpieczenie niąteriałoyvó-techni-'
czne. ;Użytkoxynicy- zaś -powinni w
nowym systemie.. znaleźć . dla si.e-'
bie bodziec do oszczędzania ener-‘
gii-

Czy wię pan^ żc indywidual
ni odbiorcj7 bronią się przed wa
szą automatyzacją przez rozwie
szanie mokrych szmat na czujni
kach przekazujących informację o
temperaturze do węzłów ciepl
nych? Dzięki temu wskazują one
niższą- temperaturę w mieszkaniu
a do kaloryferów idzie więcej
ciepła.

Wiem o tym W nowych, o-
biektach lokatorzy nie wiedzą,
gdzie mają zainstalowane czujni
ki. Lokatorzy odcinali też przewo
dy doprowadzające pomiar tempe
ratury do węzła W ten sposób
jednak sami sobie szkodzili. bo
węzeł został tak skonstruowany.
że obcięcie tych przewodów po
woduje obniżenie temperatury
wody w kaloryferach. Zgłaszano
do nas tego typu „awarie” i na
prawialiśmy je udzielając jedno
cześnie instruktażu. Myślę, że lu
dzie już powoli .. zaczynają, sie
przyzwyczajać i akceptować no
we rozwiązanie.. Rzecz w. "tym, by
jeszcze znaleźli, w tym. jakąś: mo
tywację .do*  oszczędzania energii
cieplnej. \ -

p^ięktiję. za rozmowę.
. - -Rozmawiał ,

WIESŁAW PIOTRKOWSKI

Co z margaryną?
Od dłuższego czasu w lubiń

skich sklepach nie ma margary
ny, no i nic dziwnego, iż rozdzwo
nił’ się redakcyjny telefon. Zde
nerwowani rozmówcy, głównie pa
nie, pytają: Dlaczego nic ma w

i ciągłej sprzedaży tego podstawo-
i wego tłuszczu, skoro mieliśmy tc-
go roku rekordowe zbiory rzepa
ku?

Zadzwoniłem w czwaitck do
szefowej Wydziału Handlu UM w
Lubinie.

_  Wczoraj byłam na naradzie
handlowej w Urzędzie Wo/.. wódz
ie im — mówi 'p.o. kierownika te
goż wydziału Stanisława Cżarnę.-
cka —' i temat margaryny był też
poruszany. Jej producentem są
zakłady w Brzegu, a dystrybucją
zajmuje się Bolesławiec.

— Czy może pani, podać mi
konkretne nazwy tych jednostek?

— Proszę chwilę poczekać
Po paru minutach słyszę w słu

chawce głos pani kierowniczki.
— Dla naszego regionu marga

rynę produkują Nadodrzańskie
Zakłady Przemysłu Tłuszczowego
w Brzegu, a rozdziałem para się
Inspektorat Zbytu Margaryny w
Bolesławcu.

— A dlaczego jej nic ma u nas?
— Są kłopoty z transportem.

— Czyżby nic można było so
bie z tym poradzić?

— W sierpniu zakład w Brzegu
był w remoncie, a handel nie mógł
zmagazynować zapasów, bo arty
kuł ten ma ważność dwóch tygo
dni. Byłyby kłopoty z sanepidem.

— Mamy koniec października i
remont dawno się skończył, a
margaryna jest nadal rarytasem.

— To nieprawda są tylko krót
kie przerwy w dostawach, tak by
ło zawsze.

— Taka sytuacja jak teraz, iż
margaryny nie ma od dwóch ty?
godni, była tylko po czerwcu 1976
r. i w latach 1980—81!

— Pan się myli

— Ale liczby z pewnością nie
kłamią. Czy mogę prosić*  o poda
nie wielkości przydziałów z osta
tnich miesięcy i ich wykonanie?
f . • ■ • * * , ■

— Przez tęlefón nie’ tylko na
niiejscu.. Bo nie wieni. kim pan
jest i . w . jakim celu "pan" to. "po
trzebuje.

— Jaki przepis zabrania pani
to uczynić telefonicznie? Przecież
się przedstawiłem i powiedziałem,
o co mi chodzi. Jeśli ma pani ja
kieś ^wątpliwości, proszę zadzwo
nić na mój redakcyjny telefon.
Ten środek łączności wymyślono,
aby ułatwić komunikowanie się.

— Nie ma o, czym mówić, tą
drogą nie podam, panu żadnej in
formacji.

Pak oto więc, Czytelniku, wy
gląda ułatwianie życia prasie
przez niektórych urzędników. W
tym zatem, numerze nie wyjaśni-
my Ci faktycznych przyczyn bra
ku margaryny w I^ubinie, bowtęm
w powody podawane, przez .kiero
wniczkę Wydziału Handlu nie
bardzo wierzymy. Może z\yloka w
czasie pozwoli jej lepiej zgłębić
ten temat i powiadomić miesz
kańców Lubina, kjedy margaryna
po-awi się na stale ha pólkach
sklenowych,. jak to jest w innych
miastach, np, we Wrocławiu.

Kej

I .S. W sobotę ten artykuł zo
stał- dowieziony, ale na. jak długo-<
‘go -starczy? .; . . . \ ; ; *



Gdy po tóęywjray organizo
wano spotkanie działaczy Dolno
śląskiego Związku Inwalidów N»-
r7ąde .-.Ruchu z - inwalidami mie-
gzkającymi w. Polkowicach .przy
dało około 20 osób. Wszystkim po
dobały się ogniste słowa przcwod-
piczącego związku MIROSŁAWA
pODGORNIAKA, opisujące trudy
życia ludzi niepełnosprawnych. Na
podatny grunt trafiło wezwanie,
ic trzeba sobie wzajemnie poma
gać. Zgodzono się z tym. kiwano
głowami, mówiono o swoich pro
blemach.

Gdy jednak padła propozycja
utworzenia kola, które domagało
by się tego, co istotnie inwalidom
potrzebne, entuzjazm minął. Więk
szość obecnych z rezygnacja ma
chała ręką mówiąc, że lepiej nie
zaczynać z urzędnikami, bp tylko
można pogorszyć swoją sytuację.
Już nie raz mówiono im,'coś wam
się nie podoba, to zmieńcie oto
czenie, wyprowadźcie się z Pol
kowic. W ciągu kilku minut sala
opustoszała, tylko 8 osób wy. a-
zilo chęć działania, to jednak nie
wystarczyło do powstania koła.
Skąd taka gwałtowna reakcja, ty
le niewiary — zastanawiał się.
przewodniczący związku. Czesio
spotykał się z powątpiewaniem,
był na wielu mniej- czy bardziej
burzliwych spotkaniach nie tylko

Fot. Jerzy Kosiński

w województwie legnickim, ale z
taką poitawą zetknął się; pierw
szy raz.

W kilka miesięcy później po
raz wtóry rozesłano zaproszenia.
W- treść formułki wpleciono zda
nie, że w spotkaniu przedstawi
cieli Dolnośląskiego Związku In
walidów Narządu Ruchu z miesz
kańcami Polkowic uc^es'nic j,yć bę
dzie redaktor na-z ego tygodnika.
Tym razem do iadalni Domu !
Dziecka '„Skarbek”, udzie la.-ąccgo |
gościny, prz”s?łc> jeszcze mnie, o r
sób zainteresowanych niż pop e- •
dnio — w sumie 11 inwaUd t .• j
Dopisali jednak zan;o$yeni' goście: ■■
był naczelnik rniarta, p^ac > .err-cy ;
wydziału zdrowia urzędu miasta
oraz innych organ?-ac'i i służb
powołanych m.ln. do zajmowania
się pomocą osobom niepełnospra
wnym. Na ^ali żartowano, źe
przyszli tylko najodważniejsi in
walidzi, mogący w miarę swobo
dnie się po.rszae Naczelnik wy
dawał się nieco zdziwiony zapro
szeniem. .Stwierdził, żc w Polko
wicach robi się dla osób niepeł
nosprawnych wszystko, na co po
zwalają przepisy prawne. Każdy.
kto zakwalifikowany został do
pobierania zasiłku stałego, takież
świadczenie otrzymuje. Wypłaca'
Mę.Jeż zapomogi. Dowodem troski.
miasta może być fakt, że .w .1983*
r. na te cele wypłacono 1,5 min
złotych a trzy lata później już
8-mlo. Aby zohrazoiwać jak d,u:za.

POMÓC SOBIE
BOŻENA KOŃCZAL Kochana Redakcjo „Polskiej

Miedzi” w Lubinie

jest to suma, naczelnik przyrów
nał podane informacje do Głogo
wa,'gdzie przy liczbie 70 tys mie
szkańców, wydatkowano 17 min
złotych (!). Obiecał również pomóc
inwalidom ubiegającym się o pra
cę. chociaż zakłady niechętnie
przyjmują osoby niepełnosprawne.

Deklarację naczelnika przyjęto
bez większego entuzjazmu. Wie
sław Szadkowski stwierdził, żc
już od- dłuższego czasu nie zała
twiona pozostaje sprawa garaży
dla osób posiadających samocho
dy inwalidzkie czy też wózki. „Je-

-stem jedynym w tej chwili po
siadaczem wózka motorowego w
Polkowicach, na który czeka się
latami. Wielokrotnie zwracałem
się z prośbą o możliwość . wybu
dowania jakiejś szopki choćby
przy śmietniku. Pozwolenia nie
otrzymałem do dzisiaj. Wózek wy
stawiony ■ działanie różnych
warunków atmosferycznych, rdze
wne'e. Trudno upilnować » dziecia
ki,: które-' ciągle odkręcają jakieś
części. Wózek demolują przypad
kowi'- pijacy, -szukający w nim
schronienia.- .a przecież on.zastę-.
puje mi nogi.•■daje- szansę, dotar
cia do sklepu.- urzędu. Zwracałem
się już -do spółdzielni mieszkanio
wej, naczelnika, i-ciągłe nic. Gzy
naprawdę nikt nic zechce-.mi po- ■
móc. W- podobne^ sytuacji ?ą też
inni inwalidzi .-.w Polkowicach, czv
nikt się tym nic zainteresuje? • W
innych miastach można przesko
czyć i względy estetyczne, i wy
dawać pozwolenia choćby na prze
nośne blaszaki. a dlaczego u' nas
nie?”.

Adam Leśniak od 2,5 roku cze
ka na przydział wózka inwalidz
kiego; Pisał- już do Rady Państwa,
ministerstw; występował do zwią
zków zawodowych i-nikt nie po
trafi mu pomóc.

Stanisław Górniak jest inwali
dą I grupy. Kiedyś mieszkał na
drugim piętrze, dzięki pomocy
urzędu miasta zamieniono mu
mieszkanie. Nie ma problemów' ze
schodami,’ ale za to pojawiły się
inne. W jego nowym lokum nie
ma wody, dzieciaki raz po raz
wybijają szyby. Na ogrzanie mie
szkania potrzeba co najmniej 4
ton węgla, a jego nie stać na
taki wydatek. Jego renta wyno
si 19 tyś. zł, a za tonę węgła trze--
ba'zapłacić i 5 tys. zł i niełatwo
go jeszcze kupić. Jak tu żyć?

Naczelnik wyjaśnia sprawę; o-
kazire się.-że zainteresowany nie
skierował w sprawie węgła żad-‘
nogo nisma. nie ubiegał się też
o zasiłek czy zapomogę, nie ma
więc nodstaw do załatwienia spra
wy. Przy okazji ojciec miasta
stwierdził, że zna problemy ludzi
niepełnosprawnych mieszka jących
na drugim i wyższych piętrach.
Ńa razie nic nie można dla nich
zrobić, bowiem przez prawie 2
lata w' Polkowicach nic budowa
no nowych mieszkań, nie można
■więc załatwiać podań o zamianę
mieszkania.

Stanisław Duł skarżył się na
niegrzeczne traktowanie inwali
dów w sklepach. Gdy pojawi się
jakiś atrakcyjny towar ludzie z
kolejki stają się obelżywi, agre
sywni w stosunku do kofójki u-
prżywilejówanyćh. Ale-^Rpfzeeieżl'
InwsAwUi w kolejce. tej
uie mają szan.s wystać upragnipr. 

nego artykułu. Czy człowiek z
dysfunkcją narządu ruchu nie ma
prawa raz na jakiś czas kupić
paczki kawy? Może tę sprawę
rozwiązać jakoś inaczej? W in
nych miastach nic ma już tak
wielkich problemów i pod skle
pami nic dochodzi do brutalnych
scen.

Podobnymi spostrzeżeniami po
dzieliła się Janina Faryna, opo
wiadając. jak to wielokrotnie wy
pchnięto ją z kolejki, gdy chcia-
ła kupić jakąś wędlinę.. Ludzie
odpychają od lady, wyzywają od
handlarzy, a przecież raz na mie
siąc trzeba wykupić coś na kart
kę. Nie tylko w placówkach han
dlowych ludzie są okrutni dla in
walidów — wielokrotnie niszczo
no jej samochód, a do niecenzu
ralnych napisów na drzwiach
mieszkania, pojawiających sic; co
jakiś czas, zdążyła się już przy
zwyczaić.

Przy okazji spotkania Natalia
Lis z ZR PCK przedstawiła pro
blemy sióstr Czerwonego Kr.zyża,
działających na rzecz Judzi, któ
rzy nie mogą poradzić sobie • z
podstawowymi '• czynnościami. W
tej , chwili w Polkowicach jest 13
sióstr i 43 podopiecznych. Okazu
je się, żc wielkim problemem jest
zrobienie zakupów. Gdy wyjdzie
§ię z kolejki brakuje czasu na
sprzątanie, pranie, gotowanie, a
gdzie tu jeszcze mieć energię, aby
zajmować się swoją rodziną. Co
raz więcej kobiet rezygnuje z pra
cy. Kolejnym problemem jest za<-
łatwienie wizyty podopiecznego u
lekarza specjalisty. W Polkowi
cach ciągle brakuje wielu specja
listów, trzeba więc jeździć aż do
Lubina, i to bez gwarancji, że
lekarz przyjmie danego dnia. Kie
dyś przyjmowano zgłoszenia tele
fonicznie, dziś w ten sposób ni-.
kogo już się nie rejestruje. Trud
no stać od 5 rano pod drzwiami.
aby być jednym z pierwszych w
kolejce a później jechać po cho
rego.

Spraw do załatwienia w Polko
wicach jest wiele. Na garaże, te
lefony, zamianę miesekań czeka
ją nie tylko niepełnosprawni.
Wszyscy zdają sobie sprawę, że
wszystkiego od razu władze mia
sta nic potrafią załatwić. Częste
inwalidom życic utrudniają dro
bne problemy, z którymi jednak
nie przychodzą do urzędu, czy to
z racji złego sianu zdrowia, czy
też nic wiedzą, co i u kogo za
łatwić. Inwalidzi często reagują
inaczej niż zdrowi, są wrażliwsi,
często są zażenowani tym, że mu
szą prosić o pomoc. Słysząc jed
nak deklaracje pomocy, składane
przez naczelnika uznano, że może
wspólnie władze miasta i Dolno
śląski Związek Inwalidów Narzą
du Ruchu pomogą ludziom niepeł
nosprawnym. Tym razem spotka
nie zakończyło się utworzeniem
kola związku w Polkowicach, JktÓ-
rego,. p«zcwoxŁj)4cząćą zostąla AN-
NA KRÓL.

Zwracam się — ja matka z
gorącą prośbą n zamieszczenie w
waszej, gazecie „Poldka Miedź”
serdecznego podziękowania panu-
ordynatorowi dr. Czesławowi K1e-
masżcwskiemu za uratowanie ży
ra mojemu synowi Janowi Buza
— który po<i najtroskliwszą opie
ką pana dr. Klemaszewskiego- i
jego wspaniałego personelu —
przebywając w szpitalu przez kil
ka miesięcy dzięki pomocy i opie
ce, przy.s/eflł do zdrowia, żyje;

s ciesz;/ .się i cieszę się ja. matka.
która niejedną noc przepłakała —
kiedy zdawało się. żc stan jest- b.
ciężki.

Przebywał mój syn w szpitalu-
na oddziale wewnętrznym właś
nie u p. dr. Kiemaszewskiego w
Lubinie, na ul. Łokietka. Kiedy
byłam w Lubinie u syna w szpi
talu — niestety nie dane mi było
osobiście podziękować p. doktoro
wi Klemaszewskiemu — za jego
lak troskliwą i serdeczną opiekę
i wspaniałą fachową ’ pomoc w
ciężkiej chorobie mojego syna-

Bardzo proszę-, jeśli to. jest mo
żliwe o przysłanie mi tego egzem
plarza z podziękowaniem. ' o ile
redakcja zechce łaskawie moje
podziękowanie zamieścić. Pragnę;
aby cale województwo legnickie
wiedziało, jakiego' wspaniałego -le
karza — człowieka1 w naj.idealniej-
szym słowa tego znaczeniu posia
da właśnie Lubin. Jeśli są jakieś
koszta — aby niewielkie '— bo-
jestem rencistką, pokryję b.: chęt
nie. Z góry serdecznie i pięknie
dziękuję.

Halina Buza
05-091 Ząbki k W-wy, ul. Orla 1

PLEBISCYT
NA NAJLEPSZĄ

BRYGADĘ GÓRNICZĄ
1986 r.

KUPON

Głosuję na brygadę:

1. ZG „Konrad ’*
2. 25G „Lubili V
8.. 7jG „Polkowice”
4. ZC „Rudna*  . '£
S. ZG „Storoowwice*
5. ZBK ~-
T. ZRG

Uwaga: «wój głos można oddać
tylko na jedną brygadę — oo na
leży zaznaczyć podkreśleniem.

Imię I nazwisko , l ! ł ‘

Adres zamieszkania Z ! " ?

Kupon należy nadesłać pod ad
resem redakcji „Polskiej Miedzi’1
59-300 Lubin, ul. M. Skłodow-«k ■'
G6 — w terminie do 15 linon?-
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ZAPISKI Z PODRÓŻY (1)
Sporo się naczytałem różnych

książek o Afryce. Napisałem kilka
artykułów o „miedziowych” kra
jach z Czarnego Lądu. Informo
wałem czytelników o pracy lu
bińskich górników w Algierii,
którzy drążą tam tunele kolejo
we, posługując się materiałami
nadesłanymi stamtąd przez zna
jomych. Ale nigdy jeszcze nie by
łem na tym kontynencie. Z nie
dowierzaniem więc przyjąłem in
formację dyrektora ds. rozwoju
KGHM dr. inż. Witolda Grabow
skiego, abym załatwił szybko nie
zbędne formalności paszportowe,
jako że Przedsiębiorstwo Handlu
Zagranicznego „Kopex” Katowice
włączyło mnie w skład grupy
kombinacko-kopexowskiej, wizy-

której wynika, iż mam zapoznać
się ze stanem robót w tunelach,
warunkami pracy i życia górni
ków i to wszystko opisać. Radzą
też co należy zxsobą zabrać. Ko
niecznie okulary przeciwsłonecz
ne, jakiś krem, czapeczkę na gło
wę, bo o tej porze roku mocno
tam jeszcze słońce praży.

VIA SOFIA

Dr Bajową i mnie ma zabrać
z Lubina do Warszawy samocho
dem służbowym dyrektor ZBK,
mgr inż. Stanisław Szczepaniak,
bo szef KGHM mgr inż. Mirosław
Pawlak i dyrektor Witold Gra
bowski udali się do stolicy już
rano samolotem z Wrocławia, al-

' Na- tym- bazarse można kupić niemal wtuyMkc.

twjącej roboty /eksportowe prowa-
dme w Algierii przez Kombinat
Górniczo-Hutńicży Miedzi —- Ża-

, kład Budowy Kopalń. Pierwotnie
planowany termin wyjazdu * - w

' końću- czerwca nie doszedł do
. skutku, później mówiło się : o ..sier

pniu/: ale też z tego nic nie wy-*-
szło' Dopiero trzeci termin —djru-

- ga • dekada września . •— chwycił.
■Jeszcze tylko w -legnickim ,’saiię-
pidzie należy, zaszczepić się ■_ prze^ •
ćiwko' cholerze, * bo —- jak ’ mówi
szefowa Przychodni ■ Spocjalisty-
cznej G-..ISZOŻ dr Barbara Baj,
-przez ręce której przechodzi każ
dy wyjeżdżający za granicę ----
„Szczepionego Pan Bóg strzeże”,
i można zacząć pakować manele.
Panie z Działu Eksportu ZBK
Kuriata i Gołębiowska wydają mi
paszport, delegację, bilety na sa-

. rnolot i instrukcję wyjazdu, z

^bowiem -mają ..Jeszcze- „jakąś.- ną-..
-radę- w. -ministerstwie;

Mieliśmy, wyjechać- o .. godrfmte*
15, ale -SJ:. --Szczepaniak1 nie ;n»eż£:.-
się wyrwać- z firmy,< gdyż- ciągle
wchodzą do .jego gabinetu 'praco
wnicy' ż ' pilnymi1* j".ważnymi spra
wami. - Wyruszamy ż^godzinnym

■opóźnieniom,-'" ale kierowcaDarek-?
Wróbel zapewnia, iż-- dpbijeińy do
celu, przed'-godziną- No i do
trzymał słowa...

Nocujemy w . hotelu „Forum”,.
gdzie- zarezerwowano nam miej
sca. ..Szybko idziemy spa.c, bo
wcześnie rano trzeba, być na O-
kęciu.

Gdy w Hallu dworca lotniska
międzynarodowego zjawiamy się
przed . godziną . 6, zastajemy nie
tylko dyrektorów z kombinatu,
ale również z-cę dyr. handlowego
PHZ „Kopex”, rngra inż. Zygfry

da Sarnę i przedstawiciela tejże
centrali Bolesława Zembalę, któ
ry Wręcza nam dewizową zaliczkę
wraz ze szczegółową instrukcją,
ile z niej przypada na diety, ile
na hotele i inne wydatki.

Przy jednej z kabin dla wopi
stów ustawia się kolejka podróż
nych do Algieru. Z Okęcia dwa
razy w tygodniu (w poniedziałki
i czwartki) o godz. 7 rano odla
tuje samolot PLL „Lot” do sto
licy Algierii. Ale dla nas nie u-
dalo się zabukować biletów ną
ten czwartkowy kurs i lecimy z
przesiadką w Bułgarii. Idziemy
więc do innego boksu, gdzie ofi
cer w czapce z zielonym otokiem
sprawdza paszporty osób udają
cych się do Sofii. Jeszcze tylko
odprawa celna, która okazuje się
być zwykłą formalnością i po kil
kunastu minutach podjeżdża au
tokar, by zawieźć pasażerów na
płytę lotniska, gdzie oczekuje nas
samolot.

Słońce mocno przygrzewa. JtJ
sień jest tu bardziej zaawansową.
na niż w Polsce. Drzewa i krze.
wy w pobliskim parku pozbyły
się już większości pożółkłych' lj.
ści. Wzdłuż dwupasmowej dróg-
rozciągają się kilkusethektarow*
łany kukurydzy. Jest matna. Tc
efekt długotrwałej suszy, której
skutków nie jest w stanie zniwe
lować woda z deszczowni.

I my jesteśmy spragnieni, ale
nikt z nas nie ma przy duszy ani
stotinki.

Zastanawiamy się, w jakim ce
lu na drzwiach wejściowych kla
tek schodowych do bloków umie
szczone zostały plakaciki z foto-
grafiami ludzi. Przy pierwszym
sądziliśmy, iż widocznie tak wy
glądają nekrologi. Ponieważ jed
nak przy każdym wejściu znajdo*
wala się ■ na zdjęciu inna osoba,
doszliśmy do wniosku, iż jest to
najwidoczniej informacja o tyrą,
kto 7. danej klatki zasiada w kd- 

Witają nas uśmiechnięte twa
rze stewardes. Proszą, by palacze
zajęli miejsca po prawej stronie,

mitecie osiedlowym.
A swoją drogą słabo się oni mii-

rszą troszczyć o wygląd miejsca za-

SSSJStćŁaRS!

a niepalący po lewej Sprawdza
ją, czy wszyscy mają zapięte pa
sy, a po chwili — jakby w na
grodę za dobre sprawowanie —
dają każdemu po cukierku. Star
tujemy zgodnie z planem o godz.
6.40.

Z głośnika dochoęlzi glos kapi
tana, który W’*a  rvn« w • imieniu 

mieszkania, bo wokół bloków
polno śmieci, choć przy każdyrr
wydzielono specjalnie * ogrodzona
ładnym parkanikiem miejsce n?
kubły, stojące najczęściej na ze
wnątrz i puste.

Wracamy na lotnisko.
Bułgarscy komandosi z brygadj

antyterrorystycznej starannie kaź- 

swojej załogi. Podaje trasę lotu.
Lecimy w kierunku ZSRR, póź
niej przez Rumunię, do Sofii. Wy
sokość — 8 tys. metrów. Pręd
kość-— 500 km/godz.- Za dwie .go
dziny powinniśmy być na -- miej
scu. Temperatura w Sofii wyno
si 20 st. C, ale proszę wziąć_ pod
uwagę, że jest tam już po go
dzinie 9.

Stewardesy roznoszą śniadanie.
W plastykowym pojemniczku
znajduje się kilka plastrów po
lędwicy i szynki, porcja miodu i
dżemu, ser topiony, kosteczka ma
sła, pomidor, kawałek ogórka i
liść zielonej sałaty. Do tego je
szcze smaczne, świeżutkie bułecz
ki, szklanka napoju do wyboru
(soki pomarańczowy, grejpfrutowy,
woda mineralna, piwo). A na de
ser ciastko, herbata lub kawa
prawdziwa, nawet ze. śmietanką.

Delektując się takimi smakoły
kami zapomina się, iż .człowiek
znajduje się w przestworzach,
skąd nawet ziemi nie widać. A-
swoją drogą nie dziwię się, że lu
dzie światowi wychwalają ‘ no‘d
niebiosa nasz „Lot” za -troskę, a
żołądek - swoich pasażerów nawet-
w czasach kryzysu gospodarczego,

.jaki przeżywamy.
Pogoda tego dnia jest, jak to '

się mówi; lotna, no b-w-'Sofii bę-
dzieruy .pareJ? mihut Wckeśniej • —

*0 - godz.. -lokalnego czasu.
•ę;‘Beż>- prebłemdw. .-/zaHciaHiy /.od- -

• PKawę„ eelno-paszpoptową •
• naw i a my -się. co robić z czasem, .

bo .odlot*  do Algieru jest -dopiero
'ó^godz:;T4TiO. \ . a ’ «• 1

Szefowie kombinatu •' posłana-v
wiają ^odwiedzić*  panią -wicemini-?

■ ąter. . przemysm- •metali^ tfieźe-c
laznych Bułgarii, która utrzymu
je kontakty z lubińską centralą,
jako, że jest zainteresowana kup
nem naszych rozwiązań technicz
nych dla budowanej w BRL huty
miedzi. A ja wraz z- dr Bajową
i dyr. Szczepaniakiem wybieramy
się piechotą na zwiedzanie .jednej
z nowych dzielnic mieszkaniowych,
leżących niedaleko lotniska,
zwłaszcza iż pan Bolek zaopieko
wał się naszymi bagażami podrę
cznymi. ’ e ...

dego obmacują i przeszukują pod
ręczne bagaże, posługując się spe
cjalną aparaturą.

W hallu dla podróżnych, której
przeszli już wszystkie odprawy
kilkunastoosobowa grupa Arabów
wznosi modły do Allacha. Są bar
dzo skupieni, nie zwracają uwag
na spoglądających z boku ludzi
Ubrani są normalnie,• tylko jedei
muzułmanin, kierujący modlitwą
miał na sobie specjalny strój. Mo
dlą się raz to klęcząc, raz to sto
jąc, przy' czym przejście z jedne
pozycji do drugiej jest gwałtowhi
i wymaga sporej sprawności fizy
cznej.

Wreszcie zapowiedź odlotu sa|
molotu Bulgarian Airlines „Bal|
kan” do Algieru.

I znów trzeba przygotować siw
do startu, a więc zapiąć pasy. J
ponieważ lecimy nad morzem, stel
wardęsa poucza pasażerów, ja1)
mają się- zachować, gdyby — n?j
daj Bożo — zagroziło nam jakiej
niebezpieczeństwo I znów dostał
jemy po cukierku, a nam się chcJ
pić. no i jeść. Naprzód jednał)

-bułgarska obsługa roznosi gazdty
■ by nakarmić ducha.- na co erf
mam jednak zupełnie ochoty.-

■ , Dopiero mniej • więcej-? pó trzac
kwadransach - lotu mogę*  zaspokoi
głód i-, pragnienie. Na obiad Bul
garzy serwują nam porcję białe
go mięsa z 'kurczaka, ryż z • prp

- prawami (od soli. •• po keczup),
kawałku- pomidora i papryki;
deser -składają ■ się: winogrt#
ciasteczko; kawa lub herbah
zimne napoje.- Choć nie lubię
żu na zimno, - poprawia-się hunw

j.-.Nie ma-chmur-, pod nami, Tńoie
my * więc z- wysokości kilku 4ys<
cy metrów oglądać -krajobraz -Bti-
garii,* . a -dalej’ Jugosławii; Szyhl*
•przeskakujemy :przez Adriatyk
znajdujemy - się- już nad- W loch a nł
Kapitan- informuje.- że -przelaty*
wać będziemy za chwilę nad Nea
polem. A za parę minut wejdzie
my” w Morze Śródziemne. Kpl

■ po raz na tle błękitnej toni woJ
dostrzec można to większą, to
pełnie miniaturową wysepkę, 1
tak^e statki -nłynace- .na pól#£l
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Rudnie, wschód lub zachód. -A
Lraz wielka ziemia na morzu —
to oczywiście. Sardynia.

I jeszcze z 40 minut lotu, a mo
żna już dojrzeć kontury Afryki,
która wedle mnie, winna nosić
miano nie Czarnego, lecz Czerwo
nego Lądu. Albowiem właśnie ten
kolor dominuje w jej pejzażu wi
dzianym z lotu ptaka. To tak
jakby malarz zagruntował płótno
przyszłego obrazu czerwoną ochrą,
a później nanosił inne kolory,
głównie zielony, którego w Afry
ce północnej po czerwieni jest
najwięcej.

Gdy samolot, którym . lecimy,
dobił do granicy kontynentu, za
toczył łuk w lewo, i po kwadran
sie znaleźliśmy się nad lotniskiem
li. Bumediena w Algierze. Na
niskiej wysokości otoczył go dwu
krotnie, by wreszcie -/osiąść na je
go płycie.

Lotnisko, liczące, sobie kilka
dziesiątek lat, znajduje się w roz
budowie, o czym świadczą wyko
py, złożone materiały budowlane,
zwoje kabli, zagraniczne maszy
ny.

Na wielkiej płycie stoją w rzę
dach aeroplany, należące do linii
lotniczych różnych krajów świa
ta, najwięcej z Francji, a nawet z
Kuby. Właśnie tym samolotem, o
czym dowiedzieliśmy się, przyle
ciał tego samego- dnia przywódca
kubański Fidel Castro, który skła-

JAN KURASZ

— ponad 100. km Kiedyś odle
głość tę pokonywało sie — mówi
R. Bartnikiewicz — w ciągu co
najmniej godziny, bo takie były
korki, teraz „połyka’- się ją w’
ciągu 20 minut. Wzdłuż poboczy
autostrady' ustawione są znaki
drogowe, ale nikt ich nie prze
strzega, a algierska milicja dro
gowa ogranicza swoją jrolę do kie
rowania ruchem na ruchliwych
skrzyżowaniach, na których nie
ma jeszcze świateł. Arabowie są
znakomitymi kierowcami, jeżdżą
szybko, ale z wyczuciem, tak, iż
wypadki samochodowe zdarzają
się stosunkowo rzadko.

Po prawej stronie ciągną się o-
siedla mieszkaniowe. Składają się
nań kilkupiętrowe bloki. Nowe je
szcze. elewacje świadczą,, iż wznie
siono je niedawno. Tereny między
budynkami nie są zagospodarowa
ne, najbardziej odpowiada to dzie
ciom, które hasają do woli: .bie
gają, skaczą, grają w piłkę nożną.
Tylko' dlaczego w pobliżu każde
go bloku robi się wysypisko na
śmieci?

Wjeżdżamy w peryferyjne dziel
nice starego Algieru, bo tędy wie
dzie droga do Ziraldy, gdzie ma
my nocować. Ta część stolicy
także nie wygląda imponująco.
Za to wszędzie mrowie ludzi mło
dych i starych, jęcjni robią spra-r.
wunki na ulicznych- bazarach, in
ni chodzą:. bez celu.

— Q*--pracę  w Algierii — mówi'-
R. Bartnikiewicz — jest bardzo
trudno. Armia bezrobotnych, wśród
których dominuje młodzież, liczy
parę milionów. Ponad 1,5 min Al
gierczyków pracuje we Francji.
Ci się dorabiają i przywożą luk
susowe samochody. Ale Algieria
przeżywa kryzys. Widać to zwła
szcza na rynku.- Rosną ceny, zni-

poć-f
£ki

da wizytę oficjalną w- zaprzyja
źnionej Algićrii.

Odbieramy bagaże, wypełniamy
niezbędne druczki i przechodzimy
trzecią już dzisiejszego dnia od
prawę celno-passporjpwą. . W . roli
algierskiego „wopisty” wstępuje
urocza dziewczyna, która — szko
da że tak szybko — podbija do
kumenty. Nic- nadzwyczajnego w
naszych bagażach nie znajduje
srogo wyglądający celnik, który
każę pospiesznie zamykać nesese
ry i otwiera kolejno przed każ
dym z nas wrota... do Algierii.

NOC W ZIRALDZIE

W hallu dworca lotniczego ocze-.
kują nas inż. Bogdan Wachowiak
— szef Biura Łączności Technicz
nej „Kopexu” w Algierze i mój
stary znajomy z KGIłM, mgr inż.
Kyszard Bartnikiewicz, który od
paru 'miesięcy pełni w tymże biu-

-:i4 rze funkcję głównego ekonomisty.
kH Serdeczne powitanie rodaków

na obcej ziemi. ’ .
W Dochodzi godz. 18. Słońce ski\v-

ło się za chmurami, ale jest par-
r| no. Idziemy do odległego o kil-.
j| kadzi esiąt-- mctr.ó.w; m.arjijngu;: .Przed

'frontonem ' Kubyńków dworca”
lotniczego. strzelają-”' .w górę ol-

>tT ‘brzymie . palmy- ■ .eukaliptusowe.
j: . Przechodząc-koło -fontanny • można

wreszcie przez chwilę^ pooddychać
? świeżym, /chłodnym powietrzem.
J1 i Nie ^dziwnego.- .iż - -wokół niej kłębi
£ się rój - ludzi o różnych kolorach
3’j i skóry. ‘ .
U • Parking jest ogromny/ -ale. za-
v niedbany-, przypomina- raczej .śmie- .-

tnik, choć jest strzeżony f sporo
ji' '-się płaci za parkowanie samocho-.

; ■ du. Można za to dostać oczoplą-
i’1su, gdy popatrzy się na stojące'-
:/ wozy, wyprodukowane przez fir-

>ny z różnych krajów świata:;
Peugeot; Renault, Fiat, Volvb, Ci-'

; troen, Toyota itd.. Ud.
Ruszamy dwoma. samochodami

w. kierunku Algieru. Stolicę kra
ju z lotniskiem łączy ponad 20-
-kilometrowa autostrada, któ-

\. rą oddano do użytku w
a ; maju br. Ruch ogromny, . sa

mochody pędza 7. dużą szybkością-.

kają towary. W sklepach pań
stwowych tylko od czasu do cza
su .pojawia się mięso, za to ko
lejki są- zawsze. Łatwiej o mięso w
sklepach, prywatnych, tyle że w
nich np. --za-:; kilogram wołowiny
płaci się 170—180 dinarów, czyli
dwa razy więcej, .na^fco przecięt
nego Algierczyka nie stać'*"* ’Są
trudności z cukrem, chleb można
dostać tylko w określonych -go
dzinach. Okresowo nie ma masła,
oleju itp. Od dłuższego czasu bra
kuje herbaty i kawy, choć Ara
bowie uwielbiają małą czarną.-
Jak raz • pojawiła się kawa, to
sklepy były oblężone przez tysią
ce ludzi i milicja musiała pilno
wać porządku Podobnie rzecz się
ma z artykułami przemysłowymi.
Z pólek sklepowych poznikały to
wary importowane z Japonii,
Francji i innych krajów, których
— jak mówią koledzy, którzy
przyjechali tu wcześniej — było
pełno. Byłem .niedawno w Sowk*
el fełlach, coś - w rodzaju wiej
skiego domu towarowego, gdzie
na półkach wystawiono ’ /jedynie
przecier pomidorowy,' dżemy i
chlorek do odkażania.- wody; >

I - tak- oto . ..R Bartnikiewicz
wpadł mi w słowo, aby go spy-

jak się? mają/ sprawy ? ta cho
lerą w Algierii,- o której w LGOM
krążą istne legendy. ’

„Nie .było w środkach mas®*
wej informacji •żadpogo -oficjalne
go komunikaty o epidemii, cholę-

' ry, ale jeszcze do-piedawńa w te
lewizji ukazywały?/s5ę; bardzo- czę
sto mąteridTy:.7>Ókazujące,', jak ...na
leży troszczyć sję,. obstąp .sańjtarr-
ny, .otoczęnja i higienę, osobistą/ A

..rż^ .ta. groźną chorea ząkąźną. wy-
. s|ępuj.e.\. głównietam, gdziej pa.-
nuje. brud, możną, było się., dorąy-
śląć,.' że coś w trawie piszczy/ I
do nas dochodziły wieści, iż - na.

-cholerę %marj jeden .z jugoślo-
' wiańśkieh- robotników- W każdym

razie ściągnęliśmy z kraju szcze
pionkę przeciw cholerze i zaczęto
nią szczepić wszystkich • naszych
pracowników tyle na ten ;te-
mat dowiaduję od R. Bąrt-
nikiewicza.

W drodze do Ziraldy mijamy
kawalkadę samochodów wiozących

nowożeńców- do ślubu. Wszak to
jutro muzułmańska „niedziela”.
którą Arabowie mają w nasz- pią
tek. Samochody są barwnie przy
strojone i głośno trąbią, widocznie
po to, by młodzi mogli się jak
najszybciej znaleźć na ślubnym
•kobiercu. Panie i panowie — jak
nakazuje islam —. jechali oczy
wiście oddzielnie.

Po lewej i prawej stronie dro
gi ciągną się olbrzymie połacie pól
uprawnych, jak i wielkie tunele
foliowe, które — jak informuje
nasz- przewodnik — na leża do
spółdzielni produkcyjnej. Te tere
ny stanowią zaplecze żywnościo
we stolicy. Ze względu na duże
różnice temperatur w dzień i w

białó; są zabrudzone, drzwi do
toalety zdjęte z szyn, w łazience
zepsuty prysznic;' a najgorsze, iż
wszędzie łażą karaluchy; nawet
spotkać je można w... łożu.

Po krótkiej przerwie na zago
spodarowanie się i kąpiel, spoty
kamy się na tarasie hotelu. Kiero
wnik wielkiej budowy, mgr inż.
Andrzej Ulbrych i Jan Baran —
pełnomocnik ,,Kopexu” do budo
wy tuneli, podejmują nas „po a-
rabsku”, czyli wodą mineralną —
zwaną saida i złotym napojem
przypominającym smakiem nasze
słabiutkie piwo. Czas do kolacji,
która ma być o godz. 19. upływa
pod znakiem wymiany pierwszych

. wrażeń..
nocy niektóre warzywa, jak np.
pomidory, paprykę, uprawia się
właśnie-pod folią, z czym bardzo
często można się spotkać w tym
afrykańskim kraju.

1 już .jesteśmy w Żiraldzie. le
żącej jakieś 30 km od Algieru.
Jest to niewielka miejscowość, bę-

Schodzimy do restauracji mie
szczącej się w najniższej części
naszego hotelu. Za namową pol
skich „Algierczyków” zamawiamy
smażonego merlona — rybę, śród
ziemnomorską. Po 15 minutach
dowiadujemy sie,, iż kuchnia mo
że spełnić nasze życzenie, a oo

A tutaj oferuje się r.óżę pustyni,

Jeszcze wiele kobiet nosi tradycyjną czadrę
dąca głównym ośrodkiem ..rekre
acyjno-wypoczynkowym dla za
możniejszych mieszkańców stolicy.
Nad brzegiem Morza Sródziemne-

• go przed'12 laty Włosi zbudowali
wspaniały kompleks . obiektów
hotelowo-gastronomicznych, kul
turalnych f sportowych zajmują-
cy.eh obszar kilkudziesięciu hekta
rów; Czegóż’ tam nję ma? Kilka.
hoteli o. różnym , standardzie . i ó-

^Fje^wiśęię, różnych cenach zą-miejt .
- . sić^fód 150 . do 25Ó0 .dinarów, na .

dgbęj.lR.ęstąuracje, kawiarnię, her-
baćiarnie/ęf^fear .n^ieeźny. \ (Teatr\

' ? Jctni- i • ićltłb hoen-yr rFor zw.yścigo-
wy i kor£y ;.temsowę„, Jednym, sio-’ v
weną, raj., na .ziemi . dla tydi, cę^
niają ,dużo . forsy.

' Nb, a* :’ż^.,5V’.elć ’ nić ma- '
• my,’- bo" otrzymaha,1-zaliczka^ wy- *

starczyłaby 'fźąledvJ'ie*'ha "oplacehie :
jednego' ’ npćregu ■'w' luksusowym
hotelu. ' " ‘Żannęśzkijjćm.y.' w ’■
hotelu; p szumnej"- ■nazwie'';„'Żł6’te •'
Piaski?' oćzywi^c\'Ć'''': ^
afe za tó leżącym najbliżej mo-
rza.

. Nasz, „dom” .“ prezentuje , się na.
zewnątrz okazale, ma • ładną. syl--_
wetkę, ale wnętrze./— przynaj
mniej .mojego pokoju .— trochę.
przerażą, .Ściany, pomalowane na

mniej więcej godzinie możemy za
brać się za jedzenie. Widząc na
sze zniecierpliwienie, kelner po
cieszy! nas, iż szykują, dla' nas. ry
by dopiero co .złowione? no, a w
ogóle, był zaskoczony “tym, iż go
ściom może , się; spieszyć. Przecież
— powiedział', dó> restauracji
idzie • się pó to,' aby 'pÓsieażieć;
, Ale ,warto było' na. tego meriopa

czekać jeszcze dłużej,, smakował ;
mi,, bardziej-od złowiojnego w/bje-r >
szcxadzkjćh - potokach gói;skich
pstrąga? Ą gdy to się:. jeszcze po- .
pijaolgierskijn cx$»-Wńym /winem

; jednym .słpwem--1miódw u-
.sląęh.>.-Nie a.przypadł- mi^mafomiąst
.zupełnie, dó gustu zaproponowany...
,,prźęz kęjjię^a ańyżkowy,
.-jppd#vyąnjy< ppdobnor!lprzęd(Hposił-
-. 'k i e m' t i J a... J, pph u <i ze uia . t, a pej y t u.
•No...cóż, hy-wają różne podniebie
nia .i ^żołądki, .

;.Qko)oy gędz.;. 22 kładę się do lóź-
■'.ka,- -aleedusznota nie .pozwala . za-.
. si-iąć. •. A mą. dodatek . tą...piskliwa
. muzyka, ...lecąca z megafonów. O-

twicranl- ria -oścież drzwi balko-
ńowe.,1 ni.eeh. tną komary,, byle o-
czy. zamknąć.

. Przede północą zaczęło padać.
nareszcie,. • stało - się przyjemnie.

I tak ..upłynął pierwszy’ dzień na
algierskiej s ziemi. . .



Istnie> w powojennej prozie
polskiej pewna grupa ■ książek
mniej znanych, a z wielu wzglę
dów wartych poznania i szerszej
popularyzacji czytelniczej. Są to
rzeczy ciekawe, książki na ogól
znanych autorów (różnych pokoleń
i orientacji twórczych), z jakichś
tam względów albo nie docenione
w swoim czasie albo czasami
wręcz niesłusznie zapomniane.
Składa się na to wiele przyczyn,
każdorazowo właściwie odmien
nych, o czym będzie jeszcze mo
wa,

Proponuję zatem przypomnienie
i krótką charakterystykę grupy
książek —- powieści powstałych w
minionym czterdziestoleciu, które
miały trochę mniej szczęścia na
tzw. literackiej giełdzie, tak w
kraju, jak i jeśli chodzi o prze
kłady na języki obce, na co moim
zdaniem wiele z nich w pełni za
sługuje swoją wartością literacką,
walorami dokumentalnymi czy .-też
dużą nadal — mimo upływu lat
— aktualnością poznawczą i atrak
cyjnością czytelniczą.

Książki te omawiać będę w po
rządku chronologicznym ich pow
stania i publikacji, jako że czę
stokroć owe daty miały wpływ
na recepcję danej pozycji.

Tak było np. w przypadku de
biutanckiej powieści Wilhelma
Macha (1017—1965), czyli „Rdzy”
pisanej' w'latach 1945—1947, a wy
danej dopiero w roku 1950, zbyt
późno by mogła być w pełni do
ceniona przez ówczesną krytykę li
teracką, która z neofickim zapa
łem potępiała to wszystko, co nie
mieściło się w wąskich ramach
dogmatycznie' ' sfórriiułowahych
wówczas kryteriów oceny '.litera
tury. Toteż nić dziwnego, że naj
ciekawsze omówienia ’ krytyczne
„Rdzy” ' ukazały się w ' osiemna
ście lat po jej wydaniu.

Powieść ' Ca została więc właści
wie nie dostrzeżona,' ńie docenioną
i zapoznana na. długie lata.. Ńie
mogła przeto odegrać tej roli w
dziejach naszej powojennej lite
ratury, na jaką wskazywał orygi
nalny kształt konstrukcyjny po
wieści i jej zawartość, tak zaska
kująca na tle tamtych lat...

Sam., autor, pisał o „Rdzy”, że
starał się w niej „wyrazić funk
cję wojny (a raczej; czasu wojny)
w życiu i losach. przeciętnych lu
dzi .w przeciętnym środowisku
prowincjonalnym; przedstawiam
deformację i rozkład normalnych
wątków życiowych jako rezultat
żrącego działania „czasu wojenne
go” — tym sposobem staram się
obnażyć utajony w kategoriach
zwyczajności koszmar”. Zadanie
równie ambitne, co karkołomne.
Młody autor idzie przecież wbrew
utartemu schematowi pokazywa
nia czasu wojny i okupacji w li
teraturze polskiej.

A jednak wyszedł pisarz /. tego
obronną ręką — napisał' jedną z
najlepszych po dziś dzień powie
ści o latach wojny, chociaż dale
ko tu do jakiegokolwiek frontu,
który pojawia się tylko we wrześ
niowych wspomnieniach głównego
bohatera Andrzeja Osieckiego.
Niemców w okolicy jak na lekar
stwo, wielkie konflikty i sprawy
przechodzą gdzieś bokiem — tutaj
pozornie nic się nie dzieje: układ
jakby zakrzepły w stanie sprzed
wojny. O walkach partyzanckich
•i ruchu oporu coś - tam się słyszy,
dużo się mówi i myśli, ale tak na
dobrą sprawę, to nikt tutaj nic
widział na oczy prawdziwego par
tyzanta, chociaż jedni drugich po
dejrzewają o udział w konspira
cji, ale do.czynnego w niej udzia
łu jakoś się nje kwapią.

A jednak „Rdza” Macha, gdyby
w swoim czasie miała szansę peł
nego odczytania, .mogła otworzyć
nowe możliwości przed prozą pol
ską, także jeśli chodzi o środki li
terackie, takie jak monolog we
wnętrzny przechodzącv w czysty
niemal strumień świadomości, w
Ij-iźny potok skpjąrzcyi majaków
sennych. Co nic było wcale popi
sem formalnej wirtuozerii pisar- 

10

i.■. • ■ <■ :> : ?

sklej; a próbą ironicznie dySkret- ,
riegó. a • jednocześnie ókrutńegÓ ■
obnażenia rriitotwórćzej i kompen
sacyjnej ’ wobec ' rzeczywistych
przeżyć bohatera roli fikcji lite
rackiej, jaką ■ tworzy on na swój
prywatny użytek w dzienniku wpi
sanym w tę powieść, co prowadzi
do brutalnego odsłonięcia prawdy
o owym zarażonym „niemocą” bo
haterze, fantaście kompromitowa
nym w tej konfrontacji wyobrażeń
i realności.

W tej warstwie jest ta powieść
jakby paradoksalnym trochę, hi
storycznym już pendant do póź
niejszych o kilkanaście lat dysku
sji prowadzonych w Polsce na te
mat bohaterstwa i bohaterszczy-
zny, postaw „heroicznych” i szy
derczych” w życiu i w literaturze
polskiej, związanych nie tylko z
latami ostatniej wojny światowej,
ale •• także z innymi momentami
naszej narodowej historii. Głos
Macha pozostał oczywiście niezro
zumiały, bo przedwczesny.

Ale faktem jest, że był on jed
nym z pierwszych pisarzy pol
skich, który temat ten podjął i to
w tak oryginalny 1 kunsztowny
Uteracko sposób, jak w „Rdzy”
właśnie powieści nawiązującej do
psychologiczno-eseistycznych tra
dycji XX-wiecznej literatury eu
ropejskiej, (od Andre Gide’ą i Huk-
stey.a .po JjCarola Irzykowskiego i
Zofię Nałkowską), powieści wy
kraczającej pozą funkcjonujące :
wówczas formuły realizmu, - peł
nej,-.jednak dystansu wobec rela
tywizmu . moralnego i agnostycy- •
zmu poznawczego pewnych- odła
mów . prozy psychologicznej.

Nie wiadomo oczywiście jak po
toczyłyby się dalsze pisarskie losy
Kazimierza Kummera (1934—1962),
ale opublikowana tuż po jego
śmierci debiutancka powieść „Kla
tka” zapowiadała nieprzeciętną ka
rierę pisarską. „Klatkę” wznowiło
Wydawnictwo' Morskie w' 1972 r.
wraź" z 'nieznanymi opowiadaniami
tego pisarza, lecz przecież pozosta-
je on autorem zapomnianym wła
ściwie, acz niesłusznie. Pomysł
do „Kratki’* zaczerpnął Kummer !
z autentycznego wypadku, z przy
padkowo’ źaslyśzanej opowieści o
tym, jak to Niemcy schwytali w
pierwszych dniach września 39 r.
pewnego dorożkarza, który pb
bombardowaniu lotniczym odłączył
się od grupy uciekinierów i wę
drował samotnie. Ktoś z okupan
tów wpadl ńa iście piekielny po
mysł wykorzystania tego Bogu du
cha winnego człowieka do celów
propagandowych, pod jego foto
grafią umieszczoną ‘ w „Berliner
Illustrierte” napisano’*-  „Kazimierz
Zabłocki, dorożkarz z Chojnic, zo
stał zaskoczony podczas wydłuby
wania oczu rannemu niemieckie
mu oficerowi”. Umieszczano gó
przeto w klatce dla zwierząt i ob
wożono po wsiach i ńliaśtecżkacłi,
jako „nie do odparcia”’ argument

• i dowód polskiego bestialstwa • i
„wynaturzenia bestii słowiańskiej”.
Kompozycyjny i metaforyczny sens
powieści wykracza jednak daleko
poza ten fabularny schemat, ' za
czerpnięty z rzeczywistość i." Zre
sztą losy Zabłockiego*  ’ .wykorzy
stał pisarz tylko w drugiej części
powieści. Stały się one czymś w
rodzaju kontrapunktu konstruk
cyjnego, a zarazem dopełnieniem
tej czary goryczy, jaką był dla
bohatera powieści Wrzesień, gro
teskowa walka z wrogiem w tam
tych dniach dezorganizacji, i za
mętu. Ale sprawa Września,’ mi
mo całej dokumentacyjnej warto
ści utworu, stanowi tylko jedną z
warstw znaczeniowych „Klatki”,
powieści która może mierzyć się
z „wrześniowymi” powieściami ta
kich autorów jak Jerzy Putra
ment, Adolf Rudnicki, Jan J.
Szczepański, Stanisław Zieliński
czy Wojciech Żukrowski.

Lecz Kummera interesuje prze
de wszystkim los człowieka na tle
historii. Dramatyczny problem i
proces nic tylko zewnętrznego ale
i wewnętrznego zamykania się w.
sobie, demontażu . człowieka, jak
w procesie zamierania, zrywy u-
mysłu i sumienia, metaforyczny
schemat dnia i nocy, wojny i oku

pacji' siły i bezsiły, myśliwego i
zwierzyny. ' Pdmięlać przy tym
należy. ż.b pojemność metaforycz
na „Klatki” ma swoje granice' i
ńie należy ich zbytnio rozciągać.
Jest to bowiem powieść wyrasta
jąca wyraźnie 2 realistycznego
nurtu dwudziestowiecznej prozy
(przy czym wpływ Tadeusza Bo
rowskiego i behawiórystów ame
rykańskich jest' tu najbardziej u-
chwytny).'Jednym słowem powieść
tą, mimó blisko ćwierć wieku od
jej powstania, jest utworem ży
wym i wartym poznania.

♦.Trudno byłoby powiedzieć, że
Leon Goinolicki, autor takich m.
in. powieści, jak „Czasobranie”,
„Wyprawa na. Patmos”, „Dzikie
muzy”, „Komiks psychologiczny”
czy „Erotyk” jest pisarzem nie
znanym. Ale warto zwrócić uwa
gę na jedną z najlepszych ksią
żek tego autora, najmniej chyba
znaną, a jedną z najlepszych w
jego dorobku. Myślę o powieści
„Arka”’wydanej w 1970 ‘r. Osnu

ńybh i śzdkania schronienia w/
iifhych ’ miejscach wszechświata).'

■ Tytułowa, a.rka — biblijny sym
bol ochrony zalążków życia w cza
sie potopu — jest więc w książce
Gomolickiego arką inetafo.fyczn^
pokazującą podobieństwa i różni
ce w tamtej dawnej i tej nowej
sytuacji zagrożenia totalnego. Nie
trudno się jednak zorientować, że
autorowi nie chodzi wcale o
cie futurologicznych wizji zagła
dy, jak czyni to większość pisarzy
uprawiających gatunek literacki
zwany, science fiction, ile raczej
o wykorzystanie tych wątków do
pogłębionych refleksji na temąt
samych konsekwencji rozwoju te
chniki i postępów wiedzy. Sam
zestaw tych motywów i wątków
przewijających się przez „Arkę”
(dodać tu należy jeszcze liczne od
wołania narratora do mitologicz
nej i historycznej przeszłości) nie
mówi oczywiście, zbyt wiele na
temat poglądów, jakie . autor
chciałby przekazać czytelnikowi.
Na pewno nie jest ..on zwolen-

Znane i nieznane książki

ta jest ona wokół dziejów nau
kowca zajmującego się nauką o
tajemniczej dla laika nazwie, a
mianowicie algolosią, to znaczy
nauką o podstawowych form a cli
biologicznego życia. Ma to oczy
wiście swój głębszy sens metafo
ryczny,- zważywszy na futurologa -
eżny charakter utworu, którego
akcja toczy się w początkach
przyszłego stulecia, a więc w okre
sie postępującego zagrożenia życia
na ziemi, spowodowanego rozwo
jem technologii przemysłowych.

Pretekstem fabularnym i punk
tem wyjścia jest w „Arce” tra
giczny wypadek, jakiemu uległ
bohater i narrator zarazem dzieła
w trakcie badań prowadzonych w
Instytucie Badań Jądrowych nad
widmem komór ki glonu. Choroba
stawia ..ego pamięć w sytuacji
wyjątkowej: ro-waż;vt-ia. nad wła
snym losem przeplata,ą się tutaj
z rozważaniem nad lo.ein świata
— w wymiarach biologicznych i.
zarazem his.toryczno-kuitu.ro wych.
Dodatkową podnietą są tutaj je
szcze dwa fakty: osiągnięcia me
dycyny w przedłużaniu życia lu
dzkiego drogą transplantacji po
szczególnych narządów oraz pe
wien amerykański sposób, polega
jący na budowie schronu odpor
nego na działania promieni radio
aktywnych, gdzie będzie można
przechowywać dla potomnych pa
miątki i symbole naszej cywili
zacji i kultury, którym poza tym
grozi jeszcze przemiana Słońca w
gwiazdę Noyą, czyli po prostu
koniec, naszego świata (chora , wy
obraźnia bohatera podsuwa mu
pomysł ucieczki z naszej, planety
na potężnych pojazdach kosmicz- 

I niklem Apokalipsy, głosicielem
i kassandrycznych wizji nieuchron

nej zagłady ludzkości, ale też nie
jest zwolennikiem radosnych i ja
snych wizji roztaczanych przez
zwolenników postępu techniki.
Specyficzna sytuacja narratora
(irńagihacyjne stany chorobowe)
każę brać w. nawias wszystkie je
go sądy i mniemania na te spra
wy. Ale „Arka” to nięwątkliwie
poważne ostrzeżenie i znak zapy
tania, stawiany nad nrzysztyjwi lo
sami naszej cywilizacji i kultury.

Lektura utworu Gomołickiego
wymaga od czytelnika sporo wy-

? siłku intelektualnego, odwołuje
I się bowiem — jak rrp. pro?a itmego
| wielkiego eksperymentatora naszej
! prozy Leopolda Buc. kowskiego —

do jego wiedzy i wrażliwości, lecz
ten trud opłaca się sowicie, wa-
zywszy, że ta problematyka b_. la
wówczas nie tak czę. ta w lite, a-
turze, jeśli nie liezyc naturalnie
utworów typowych dla gatunku
science fiction, ale to już inna
historia.

Przy okazji, zwracam uwagę na
inną książkę innego autora, gdzie
ma.ny do czynienia z podobnym
tematem — ujętym jednak ina
czej artystycznie i myślowo. Cho
dzi o wydane w 1977 r. „Dzwony
Piekieł” Kazimierza Truchanow-
skiego, jednego z najbardziej o-
ryginalnych polskich pisarzy. Na
pozór mogłoby się wydawać, że.
W tej trochę nie docenionej przez
krytykę powieści,, że • to;f „regular.r
na” science fiction. Ale już sam
rzut oka na fabułę powieści u-
świ-ądamia, że mamy tu do czy-

kuitu.ro


Hienia z utworem -bardzo - niekon
wencjonalnym. Odwróceniu podle
ga tu mianowicie podstawowy.
schemat. powieści fantystyczno-
-nąukowej, gdzie stroną aktywną,-
eksplorującą i doświadczającą, są
ludzie zagrożeni. Tutaj inaczej: to

. do planety zwanej Ziemią, dążą
przybysze z innej planety i inne
go nawet układu planetarnego
przedstawiciele odrębnej cywiliza
cji kosmicznej, którzy na skutek

• ■ katastrofy na swej rodzimej pla
necie postanawiają znaleźć inne
miejsce zamieszkania, a' ich wy
bór pada na naszą Ziemię, gdzie
spodziewają się znaleźć wa
runki życia podobne do własnych.
i gdzie, jak wiedzą, doszło rów
nież do katastrofy, ale z winy sa
mych jej mieszkańców (wojna
nuklearna, a właściwie neutrono
wa, bo - ocalało wszystko próąz
człowieka)

Ten fabularny schemat to dla
Truchanowskiego pretekst zale
dwie. Miłośnicy literatury science
fiction’ mogliby tu wytknąć auto
rowi wiele rzeczy, jak np. nie
konsekwencje narracyjne i nad
miar science fiction. Ale Trucha-
nowskięgo nie fascynuje sama te
chnika ani też możliwość snucia
futurologicznych wizji cywiliża-
cyjno-spolęcznych (najczęstsze te
maty tej literatury). Nie-interesu
ją go przybywający na 'wyludnio-r
ną Ziemię Ethonowie, ile właśnie
sama Ziemia i jej byli miesz
kańcy, którzy. dokonali tak wiele
w różnych dziedzinach .życia, a
nie potrafili ustrzec się. przed sa
mozagładą. Jest’ bowiem .powieść
Truchanowskiego „Dzjyony Pie
kieł” jedną wielką przestrogą dla"
żyjących, ostrżeżeniem i wyrazem
humanistycznej ' .troski pisarza '. o
przyszłość, nad którą wiszą jak
widmo realpe zagrożenia, a nie
jakąś profetyczną wizją- zagłady.
To swoje pisarskie przesłanie wy
kłada autor wprost: „A więc do
naoisania „Dzwonów Piekieł” skło
niła mnie wielka, największa w
moim, życiu, miłość świata i troska
o świat oraz jego życie, jego.ćalość.

. Umrzeć jest, łatwo, bardzo łatwo.
.żyć. natomiast jest trudno.-bardzo
trudno. I .na tym’ polega bezsens
śmierci. gdy jest chciana i na
tym oolęgą-sens : życia, że nie jest
ono łatwe”. . ,.

Tak. „Dzwony Piekieł” to bar
dzo przewrotna powieść futurolo-

- giczńa, korzystająca. chcąc • nie
chcąc z nrąw. gatunku i doń na- •
■wiązującą; ale iest tó zarązem po
wieść jak naibardziói współczes
na, to znaczy, mówiąca o‘ spra
wach żywo obchodzących 'wspól-

’ ..ezęsnych. -

Podobnie można by określić na
pisaną -w żupelnie-odmiennej kon-

7 wencji, niewielką powieść, mniej.
znaną i pamiętaną, znanego pi
sarza Stanisława’ Zielińskiego —
mistrza -literackiej. groteski. My
ślę o wydanych w 1970 r. „Snach
pod Fuamarolą”, które mimo swej
śmiesznej formy, mówią ó śpra-.
-wach * bardzo poważnych. Jest to
utwór oparty na bardzo czytel
nych niedopowiedzeniach. Jak do
bry dowcip: opowiedzieć gó wła
snymi słowami, to znaczy znisz
czyć go bezpowrotnie. \

A właśnie „Sny pod Fuamaro-
lą” to m.in. taki jeden wielki
dowcip, o bardzo poważnych kon
tekstach. składający- się z całej
serii mniejszych, zazębiających się
— jak trybiki zegarka — dowci
pów. A dowcipy to szczególnego
rodzaju, drażniące co subtelniej
sze ■ struny wyobraźni i intelektu.
Są- zbudowane na zasadzie szka
tułkowej — jeden wynika z dru
giego w sposób absolutnie natu
ralny, logiczny i konieczny! Z tym
oczywiście, że jest to logika gro
teski.

Świat-, groteski Stanisława Zie
lińskiego zasadza się nie tylko na
prostym pomyśle inwersji, odwró
cenia porządku rzekomo natural
nego, rzeczywistości * empirycznej
W „Snach-, pod Fuamarolą”. dopro
wadza autor do absurdu pewne
sytuacje, stany/ zachowania, re
akcje i f postawy ludzkie,. których
■prototyp bez trudu udałoby się-
odnaleźć w świeci© tzw. realnym,.

I.-dlatego wynikający stąd humor.
-nie jest humorem łagodnego iro-
<nisty,.vlecz humorem gorzkim, a.
stworzony tutaj - świat nie jest
idylliczną bajką, a światem*-  okru
tnym i groźnym. Bo groteska w
wydaniu JS, Zielińskiego to nie
jest czcza igraszka zręcznego e-
kwilibrysty romansopisarza, pra
gnącego nas jedynie rozerwać i
rozśmieszyć. Chociaż i to tutaj
nic jest wcale bez znaczenia Bo
jest i inny jeszcze „sens w tym
npzornym bezsensie” mnożenia sy
tuacji nieprawdopodobnych, absur
dalnych i. nieodparcie komicznych
Zmusza nas ta książka do wery
fikacji utartych i wygodnych ko
lein. naszego myślenia przypomi
na o nieustannym zagrożeniu wi
szącym nad naszą głową i pozor
nie ustabilizowanym tokiem na
szej zbiorowej egzystencji „Sny
Dod Fuamarolą”, swoisty traktat
o anatomii absurdu, to jedne z
najświetniejszych stron, jakie wy
szły spod pióra Stanisława Zieliń
skiego.

♦
Czesław Sowa-Pawłowski to

nazwisko, które niewiele mówi
nie tylko przeciętnemu czytelniko
wi, ale i specjalistom od współ
czesnej. prozy polskiej. Wydał pn
mianowicie kilkanaście lat temu
w Wydawnictwie Literackim, dy- _
logię o „Cesarzu, miłowanym...” i
zamilkł jako pisarz. A szkoda, bo
zapowiadał się na pisarza — i jest
nim...tutaj .— wielkiej klasy. Ter
matem fabularnym „Cesarza, mi
łowanego...” są. dzieje renowacji
historycznej i zabytkowej katedry
w. nie wymienionym z nazwy mie--
ście, siedzibie biskupiej, oraz spra
wy bardzo, ziemskich zabiegów
członków pewnej ; kurii biskupiej,
ź .przedsięwzięciem tym związa
nych. ' . ' I

Głównym literackim patronem
książki Sowy-Pawłowskiego jest
oczywiście, Tadeusz Breza ze
„Spiżowej Bramy” i „Urzędu”.
gdzie odsłonięte zostały, jak wia
domo, niektóre mechanizmy funk
cjonowania watykańskiej machiny
kościelnej. Podobny zamysł — we
właściwych proporcjach oczywi
ście. i skali odniesienia do spraw
polskich — towarzyszył również
Sowie-Pawlowskiemu w tej’ uda
nej' literacko prezentacji proble
mów codziennego funkcjonowania
kurii biskupiej, mającej , symboli
zować ogólne. problemy współcze
snego Kościoła katolickiego, w na
szym kraju- pó wojnie. Analogie
cziiie jak T.. Bi ęzą, t Pawłowski
ufa samej wymowie obiektyw^

' nych faktów (zadziwia u tego
młodego - wtedy pisarza, grunto
wna -znajomość realiów i faktów)..
Efekt literacki i poznawczy rów
nież interesujący jak w przypad
ku twórczości jego wielkiego po
przednika. Anachroniczność po
staw i zachowań podkreślana jest
Tutaj np. przez specyficzny sposób
opowiadania, nawiązującego w pe
wnych partiach do XVIII-wiecz-
nych -utworów heroikomicznych:
zderzenie, celebry i hięratyczności
z- ziemskim ciążeniem konieczno
ści współczesnego życia da je zna
komite rezultaty. Wydaje się, że
w dzisiejszej, zmienionej sytuacji,
ta książka, miałaby do odegrania
ważną rolę.

• „Przyjść, aby wołać” i „Fatum”
to dwie pierwsze prozatorskie
książki Stanisława Srokowskiego,
poety i dramaturga, które wzbu
dziły w 1977 r. wielkie zaintere
sowanie krytyki, a i dziś nie stra
ciły na aktualności. Autor wydal
potem kilka książek prozatorskich,
jak „Lęk”, czy ostatnio pierwszą
część większej całości pt. „Duchy
dzieciństwa” (temat to oryginal
nie przetworzone literacko wspo
mnienia z lat wojny pogranicza
polsko - ukraińsko - rosyjsko - ży
dowskiego dawnej Galicji)/ lecz te
dwie pierwsze pożostają' nadal
czymś w literaturze polskiej wy-^
jąlkowym. Temat w gruncie rze-

„ czy podejmowany często w naszej
literaturze.,: to znaczy'.socjologie?-.

. ne . i • psychologiczne skutki -prze
miandokonujących się ną -ątyku

-miasta; i • węi.-. ałe -oisąrz ńk? uległ
żadnej ze szkół/ i- -mód,--jakie się 

wyłoniły. Oto w mikrokosmosic
losów, dwojga starych ludzi, w
przenośni i dosłownie zamkniętych
w miejskim pokoju swego syna
inżyniera, znajdują swe różnorod
ne i niespodziewane odbicie spra
wy często wstydliwe, a wiążące
się z przemianami obyczaju spo
łecznego, ujawniające i swe ne
gatywne oblicze, bardzo prawdzi
wie i przejmująco, choć powścią
gliwie i z dystansem ironicznym
przedstawione.

♦
Józef Łoziński znany jest dziś

z głośnej już, drukowanej na ła
mach „Kultury” w odcinkach i
wydanej ostatnio przez PIW po
wieści „Sceny myśliwskie z Dol
nego Śląska”, gdzie dochodzą w
ostry sposób pokazane aktualne
sprawy postaw społeczno-polity
cznych i ich starcie.

Ale Łoziński w swym dorobku
ma powieść wydaną w 1979 r., na
którą chciałbym także zwrócić u-
wagę. Nosi ona tytuł „Pantokra-
tor” i jest właściwie utworem
zwieńczającym jakby i sumują
cym linię jego pisarstwa, operu-
cego szeroką gamą środków wy
razowych — od groteski i ironii,
po psychologiczny naturalizm —
służących autorowi do pokazywa
nia moralnej i intelektualnej sy-i

■tuacji bohaterów: inteligentów o
plebejskim przeważnie •’ rodowodzie,1
wkraczających w dojrzałość . w
sytuacji. społecznej poddawanej
przewartościowaniu

Mimo swoistego mameryzmu
językowego, przesadnego czasami
naciskania pedału ekspresywno-
ści, epatowania środowiska egzo
tyką, proza ta nie pozostawia czy
telnika obojętnym,, zwłaszcza zaś
„Pantokrator”, której bohaterami
są ludzie różnych środowisk i za-;
wódów, wplątani w pole oddziały
wania silnej i mitotwórczej idei
teatru NUM, odnoszącego wiele
zagranicznych sukcesów. W fik
cyjnym świecie tej oowieści, w
tym zwariowanym iak u Witka
cego, korowodzie postaci, przepla
tających się wyznań j samoobna-
żeń. kryje się stale tu obecny za
mysł demistyfikacji, rozbijania
iluzji, pokazywania myślowej i
materialnej podszewki owych ary-,
stowskićh póż, snobistycznych
ciągot, pustych kulturowo gestów
postaci ' „Pantokratora”. Nie jest
to powieść w tradycyjnym
tego słowa znaczeniu realistyczna,
chociaż jej ogólna wymowa . ma
charakter realistyczny. Jest to bo
wiem powieść grotesk o wo-satyry-
czńa z wszelkimi tego ’ gatunku
prawami- i przywilejami'.

Grzegorz Walczak. I na -koniec
tego przeglądu-słów parę’o książ
ce i ■ autorze, mniej znanym, który
debiutował w połowie lat .siedem-
.dziesiątych obyczajową1 powieścią
„Pamiętnik .małżeński”, a następ-.
nie w .1980. r„ a więc w .czasie

' wyjątkowo nie sprzyjającym, lite
raturze, wydal powieść niezmier
nie interesującą, acz całkowicie
niemal nie zauważoną. Myślę: o
powieści wydanej nakładem .^Czy
telnika” pt. „Oaza” Jest to utwór
rozgrywający się na kilku pla
nach czasowych i tematycznych
jednocześnie, powieść współczesna
i historyczną zarazem, a jej akcja
toczy się w Polsce, Jugosławii
(czasu wojny i współcześnie) oraz
w starożytnym... Egipcie. Elemen
tem. spajającym jest tu postać
młodego bohatera, który drama
tycznie przeżywa swoje wejście w
świat polityki i obyczaju społecz
nego, szukając miejsca w rzeczy
wistości. Obecność zaś owych kra-
ięw tłumaczy się np. wojenną
przeszłością’ jego ojca, zaś staro
żytny Egipt — całkowicie imagi-
nacyjny — pełni tutaj rolę odsko
czni do zadawania pytań szerszych
na temat natury'ludzkiej i roli p-
raz funkcji człowieka w historii.
Powstałe całość bardzo wyjątko
wa na. tle młodej • literatury . pol
skiej. rzecz wielkiej urody lite
rackiej.

♦) Referat- wygłoszony na\- Ją-,
worskiob - Biesiadach - LJteiaękjfih.
— Jawor 1986

j^towarzyślęa
^kronika
ękulturalna
W interesującym szkicu litera

ckim pióra Stanisława Gostkow
skiego o współczesnej poezji .pol
skiej, wydrukowanym niedawno na
łamach „Polskiej Miedzi”, wkrad
ło się kilka błędów. Najbardziej
przykry z tych błędów znie
kształca wiersz Stanisława Sro
kowskiego pt. „Ojczyzna”. Zamiast
słów: „ogłaszają, ogłaszają”, czy
tamy „ogłuszają, ogłuszają”. Hnim!
Prawidłowe brzmienie tekstu win
no być następujące:

śnieg
topnieje, odsłania

kra
płynie, zapomina

światło
chmura i deszcz
ogłaszają, ogłaszają

a ty .
goisz się.
■goisz, z zaciśniętymi .
ustami

17 Ul 82 r.

*

Lubińskie Spotkania z Literatu
rą Miłosną, a także Biennale Sztu
ki Erotycznej (Międzynarodowe),
zorganizowane z inicjatywy An
drzeja Owczarka, wzbudziły spore
zainteresowanie w wielu krajach
Europy. Oto dotarł do nas list zna
komitego poety i wydawcy jugo
słowiańskiego Milivoja Slaviczka
z Zagrzebia z prośbą o szerszą in
formację na temat tych zdarzeń
dla jugosłowiańskiego pisma pt.
„Yesnjk”. Odpowiednie materiały
poszły już - do Jugosławii. Gdy
tamtejsza prasa poświęci naszym.
lubińskim sprawom nieco miejsca.
niechybnie czytelników „PM” na
tychmiast zawiadomimy. Wszak i-
mię Lubina jest nam drogie, ieśli
nawet nieco grymasimy i ostro
wołamy o pewne rzeczy. Mpże tó_.
i tak objawia się sympatia. Ba! '

Jakoś wciąż nie możemy się do-.
czękać:. żeby nie mylono Lubina z
Lublinem. A pomyłki gą ciągłe A
dotyczą one. głównie, choć nie tyl
ko, obszaru kultury, jak tylko coś
mądrego lub ważnego zdarzy się
w Lubinie, już-wieść idzie’w Pol
skę, że to -Lublin czymś nowym
zasłynął. Ostatnio w.kilku central
nych pismach, .-.w tym także -w
„Trybunie Ludu” wyczytaliśmy, że
Ryszard Gruchawka zdobył w
konkursie literackim główną na
grodę za prozę. I zgadza się,—tyle
tylko, że podano, iż Ryszard Gru-
ehawka z Lublina, a nie z Lubina.
Przed rokiem było podobnie z
Andrzejem Mularczykiem, też go
przyklejono, do Lublina, a przecież
młody poeta mieszka w Lubinie.
Przez gaidło nie może przejść na
wet prasie, że w Lubinie także
zdarza się coś niezwykłego. Oto.
jak zaniedbania w kulturze owo
cują. Na dobre imię trzeba sobie,
jak się okazuje, zapracować; No.
cóż. Rąk nie załamujemy. Lublin
także jest bliski naszym sercom.
Ale pamiętajmy, że Lubin również
coś zaczyna znaczyć, nie tylko ..-w
miedzi.

KORNIK



Prawnicy — Lekarze 4:1

Sroga rewanż
Spotkanie między jedenastkami

palestry a zespołem spod znaku
Eskulapa, rozegrane w ubiegły pią
tek na stadionie lubińskiego OSiR,
wywołało ogromne zainteresowa
nie nie tylko wśród miejscowych
sympatyków kopanej. Jak mówili
wtajemniczeni na widowni zbra
kło tylko tych, co od urodzenia
omijają stróżów prawa, juk i tych,
którzy — jak sami powiadają —
nie mają zdrowia, aby spotykać się
z ludźmi w bieli. Ale za to na
trybunach spotkać można było
wielu znakomitych gości, którzy
jednak — jak się sami przyznali
— -przyszli w różnych celach. I tak
np. przewodniczący Komisji Prze
strzegania Prawa i Porządku Pu
blicznego MRN, Marian Ciuk zja
wił się głównie po to, by przyj
rzeć się. czy ktoś nie zamierza na
boisku... łamać prawa. Wiceproku
rator Prokuratury Wojewódzkiej.
Wiesław Morawski rozglądał się za
talentami, które mogłyby wzmoc
nić zespół wojewódzki. Prokura
torowi. Andrzejowi Bajowi szef
•PW zlecił specjalne zadania-, o
czym jednak nie chcial nam pis
nąć ani słowa. Obecność ordyna
tora chirurgii. Leszka Tyrłika mia
ła stanowić dla piłkarzy pewnego
rodzaju memento, że mogą się krót
ko trzymać, byle nie łamali kości.
Zjawił się też adwokat Leszek
Gajda, dowodząc że naprzód moż
na dobrze kopać, a później jeszcze
lepiej pływać. Szef RU-SW. mjr
Zdzisław Kłęckj przypatrywał się
'bacznie, czy któraś z drużyn nie
próbuje kupczyć punktami, a gdy
przekonał się, iż to nie wchodzi
w rachubę poszedł do innych za
jęć służbowych.

W blisko ośmiowiekowej histo
rii lubińskiego grodu był to już 

czwarty mecz między tymi tea
mami. Nie pamiętamy rezultatów
dwóch pierwszych spotkań, za to
wiemy, iż w ostatnim, rozegranym
przed trzema laty, medycy doko
pali prawnikom aż 3:1. Ale od te
go czasu i tu. i tam zaszły istot
ne zmiany. Zmienili się nie tylko
prezesi, ale również selekcjonerzy
i niektórzy zawodnicy. Jedni zo
stali skaperowani do lepiej sytuo
wanych klubów lub wyżej usytuo
wanych w hierarchii służbowej,
inni wycofali się z czynnego U-
prawiania piłki nożnej i zajęli się
czym innym. I tak np. w druży
nie lekarzy zabrakło znanego in
ternacjonała Janusza Bielawskie
go. który nawet w najtrudniej
szych momentach umiał zespolić
swój zespół, po którym rolę libe-
ro przejął dobrze zapowiadający
się junior. Robert Szwed, zwany
przez kolegów-piłkarzy docentem.
Miejsce doskonałego ongiś wymia
tacza Andrzeja Kujdowicza zajął
dobrze zbudowany Stanisław Mi
chalski, który nie ma jeszcze ta
kiego doświadczeniu. Z jedenastki
prawników ubył natomiast wszę
dobylski. filigranowy Leszek Ma-
racewicz, którego pochłonęła bez
reszty spikerka. radiowa i nieod
wołalnie powiesił - piłkarskie korki
na kołku. O tych roszadach wie
dzieliśmy już przed spotkaniem,
resztę zaś zobaczyliśmy na boisku.
gdy Alojzy Jarguz. któremu FIFA
powierzyła prowadzenie tego trud
nego meczu, wyprowadził oba ze
społy. A oto ci. którzy odważyli
się wyjść na zielona murawę.

Lekarze: Andrzej Korda — le
karz GHSZOZ. Leszek Nicwrzas —
lekarz z ZOŻ. Stanisław Michalski
— ortopeda ZPZ, Tadeusz Tupaj —
ginekolog ZÓZ. Robert Szwed — 

Jedna akcja*
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chirurg ZOZ, Marek Kowalczyk —
ginekolog ZOZ. Witold Gajowczyk
— adept chirurgii ZOZ, Jerzy Woź
niak — farmaceuta ZOZ. Janusz
Rozmus — adept chirurgii ZOZ,
Stanisław Gałębski — z-ca ordy
natora ginekologii ZOZ. Murek
Andrzejewski — ortopeda ZOZ.
Jerzy Jaworski — ZOZ, Ryszard
Fcnc — chirurg ZOZ.

Prawnicy: Bogdan Piotrowski. —
architekt, ale mąż szefowej Sądu
Rejonowego (FIFA wyjątkowo się
na to zgodziła, bo kto będzie z
sądem zadziera! — od red.). Ry
szard Iżycki — prokurator, Roman
Likus — adwokat, Jacek Dolik —-
prokurator. Roman Bilik — radca
prawny, Andrzej Mierzwa — z-ca
prokuratora rej.. Wiktor Kulesza
— aplikant radcowski, Lech Mu-
żyło — wiceprezes SR, Gosławski
(rzecznik prasowy nie podał nam.
imienia) — sędzia. Jan Janeczek —
radca. Józef Sryjak — prokura
tor, Włodzimierz Żeber — radca
prawny, Mirosław Miłaszewski —
adwokat. Piotr Latoś — kierow
nik zespołu adwokackiego, Irene
usz, Kulczyński — prokurator . i
Jarosław Dclekta — aplikant pro
kuratorski.
. Mecz zaczął się sensacyjnie. Już
od pierwszego gwizdka p. Jargu-
za do ataku ruszyli medycy. Nie
którzy podejrzewali, że stało się
to pod wpływem jakichś środków
dopingujących. Inni twierdzili, że
prawnicy przyjęli, taką taktykę,
by przeciwnik się . wyszumiał-. My
zaś uważamy, iż było, -to efektem
gorącego, dopingu, szczególnie ze
strony te.j piękniejszei części . wi
downi. Wystarczyło, .że dziewczę
ta w fartuchach zaczęły skando
wać: prymariusz. prymariusz. a
już lek. Golębski poszedł po pra
wym skrzydle niczym błyskawi
ca i wyłożył- idealnie piłkę Lesz
kowi Nie węza*  owi. który mimo
iż niedawno zmienił stan cywilny
i nic był w najlepszej formie, do
pełnił tylko formalności. . Inna
rzecz, iż ułatwił mu to pomocnik
prawników Milaszewski, które
nie wszedł zdecydowanie w prze
ciwnika. podobno dlatego, iż żo
na pana mecenasa kibicowała ko
legom z pracy. czyli lekarzom W
pierwszym kwadransie jedenastka
medyków poczynała’ sobie bardzo 

śmiało. Podobały się szachowe
niemal zagrywki J. Woźniaka, T.
Tupaj pokazał, iż wie na czym po
lega radosny futbol, duże za
grożenie na przedpolu przeciwni
ków stwarzały ...flegmatyczne”,
ale precyzyjne wrzutki J. Rozmu-
sa. tak i bomby R. Szweda. Ale
lekarze swojej przewagi nie po
trafili udokumentować dalszymi
golami

W miarę upływu czasu coraz
lepiej zaczęli sobie poczynać pra
wnicy. Jednakże ich ataki na
bramkę wyraźnie zmęczonego
(chyba codziennymi dojazdami z
Leszna) Kordy nie doprowadziły
do zmiany wyn-iku. jako że o-
brońcy medyków z rosłym Mi
chalskim. zagrzewanym gorąco do
walki przez żonę. rozbijali je
przed linią 16 metrów. ’ ;

Druga część meczu zaczęła się
od huraganowych wypadów dru
żyny palestry. Widać było, iż
adwokaci, prokuratorzy i radco wie
prawni zaczęli wreszcie grać na
jedną nutę, no i na efekt lego
nie' trzeba było długo'czekać." W
ciągu zaledwie kilku mihut
zdobyli oni trzy bramki zc strza
łów W. Żebcra — 2 i najlepszego
na boisku W. Kuleszy. ’ W kwa
drans po tym ten zawodnik, któ
ry został kupiony z Zamętu
Przemków, wbił ■ medykom jesz
cze jednego gola, czego-—-‘'jak
mówili niektórzy kibice < -bę
dzie jeszcze gorzko żałował.

Lekarze poderwali się jeszcze
raz ambitnie do walki. jednak
ostre strzały Szweda*  wspaniale
sparował bramkarz Piotrowski.
.Ponadto ■ obrona gości świetnie
dyrygował kapitan i. sęlękcjoner
w jednej, osobie R. Likus....który
raz po raz zapuszczał, się pod
bramkę, przeciwników. ą’e . nie
miał szczęścia. . .

Pod koniec meczu gra się .wy
raźnie zaostrzyła i chyba dlatego
ordynator A. Kujdowicz szybciej
wyszedł, licząc, iż tego popołud
nia będzie, miał sporo roboty, a
nie dlatego jak się zwierzył —
iż nie lubi patrzeć, iak iego dru
żyna p r zeg r y wa.

A więc tym razem jedenastka
palestry górą, a jak będzie, za
rok? Róg raczy wiedzieć.

J. D. PSIKUS

,druga akcja,

Zdjęcia: J. Kosiński

ehwyii”.,a SiQ CO-dlhvić- 14 »>cktórzy kibice przecierają oczy

■



Kto zaczarował bramkę Szczecha?

Po emocjonującym meczu 1:1 z Pogonią
t>yl le najlepszy mecz Zagłębia

w . ŁHHychczasowych .spotkaniach
o mistrzostwo I ligi, mimo ze do
piero w 86 minucie gospodarze
zdobyli wyrównującego gola, a
strzelcem byl Pietrzykowski, po
podaniu Ptaka.

Prawie 15. tys. widzów, którzy
■przybyli w ub. niedzielę na sta
dion GOS, nie mogło jednak na
rzekać na brak emocji, i chyba
z zadowoleniem opuszczali to
■piękne widowisko, jakie zgotowa
ły im jedenastki Zagłębia i szcze
cińskiej' Pogoni. Łubinianie byli
o krok od pierwszego zwycięstwa:
za trzy punkty. W tym. spotka
niu wypracowali sobie aż 10 izw.
stuprocentowych sytuacji, z któ
rych mogły paść bramki. Wyko
rzystali... zaledwie .. jedną. W po
zostałych zabrakło precyzji lub
Szczęścia. Inna sprawa, że bram
karz Pogoni. Szczech należał do
najlepszych zawodników tego po
jedynku. Jego interwencje były
wysokiej klasy. Również -Koszar-
stei” jeszcze raz udowodnił, iż za
liczyć go trzti&a do krajowej czo
łówki.

Od początku meczu gra była
żywa, obfitująca w wiele spięć
na polu karnym obu zespołów
Eugeniusz Ptak nie miał tym ra
zem -dobrego dnia. Już w pierw
szej minucie mógł strzelić gola.
ale piłka minimalnie minęła
bramkę gości. Chwilę później
znów podobna sytuacja. Po zmia
nie pól jeszcze kilka^. razy fatal
nie spudłował. Szczecinianie w
rewanżu. również zmarnowali
kilka świetnych okazji. Gospoda
rze uśpieni dużą przewagą roz
luźnili szyki obronne, co wy
korzystał umiejętnie Benesz, kie
rując piłkę do nadbiegającego
Sokołowskiego i pomocnik Pogoń:
bez wiekszegn trudu umieścił ją
w bramce Kos/arskiego. Utrata
gola w 36 rnin. podziałała iak
7/'mr.v nyvszn?c na zespół go?po-

tempo. Tuż przed przerwą Cebu
la przedarł się na .pole karne
przeciwnika i... został „skoszony”
przez Żelazowskiego. Sędzia'spot
kania pan Cwięk ż Katowic byl
zdania, że łubin ianin „ponoć"
sfingował faul... Podobna -historia
powtórzyła się po przerwie, gdy
Pietrzykowski znalazł się sam na
sam ze Szczechem. Arbiter spot
kania powiedział mi po zakończe
niu pojedynku, że wobec — jego
zdaniem — problematycznych
fauli mógł być posądzony o stron
niczość:... Ąno właśnie. Już od
wielu miesięcy przewidywaliśmy
taki efekt nagonki części prasy
sportowej, a zwłaszcza krakow
skiego „Tempa". Jego sprawo
zdawca lubiński, Mikus kil
ka razy sugerował, że zwycięstwa
odniesione w poprzedniej edy
cji rozgrywek i dobrą wiosenną
passę “Zagłębie zawdzięczało mię
dzy innymi pracującemu o-
bećnie w Zagłębiu Alojzemu Jar-
guzowi... Katowicki sędzia ,.mu-
sial” być więc ostrożny...

Jest zastanawiające, że Mikus
skazany przez Kolegium Orzeka
jące na wysoką karę grzywny za
chuligański wybryk, jest nadal
pupilkiem szefa krakowskiego
pisma i wciąż pisze koresponden
cje z Lubina!’.! A może red. R.
Niemcowi potrzebne są (akie re
lacje? R. Niemiec — jak głosi
plotka — obiecał ufundować
wystawny obiad w sławnej res
tauracji „Wicrzynek” w Krako
wie^ temu zawodnikowi mieleckiej
Stali, który zdobędzie gola w me
czu z Zagłębiem Lubin. I oto ma
my jeszcze jeden dowód, gdzie
swoje sympatie umieścił szef
..Tempa” i dlaczego tak „obiek
tywnie” pisze o Zagłębiu!!!

Ciężki mecz zapowiada się w
Mielcu, ale możemy .sądzić, iż lu
biński zespół zademonstruje w
spotkaniu ze Stalą te wszystkie
walory, jakie ostatnio oglądaliśmy
w ligowych pojedynkach Liczy

my hu óobrą grę, a o zwycięstwie
zadecyduje lepsza umiejętność
wykorzystania sytuacji pod
bramkowych.

Zagłębie grało w składzie: Kc-
szarski, Mądrachowski, Gierejkie-
wicz. Kujawa, Pietrzykowski,
Cebula, Kowalski (od 74 min. Ci-
iiński)„ Ptak, Stelmasiak (od 83
min. Dudała), Krakowski, Kwant.

TABELA

1. Górnik Zabrze
2. GKS Katowice

12
12

20
17

22:9
23:12

3. Legia Warszawa 12 16 23:16
.4. Pogoń Szczecin 12 IG 23:16
5. Śląsk Wrocław 12 16 20:13
6. Widzew Łódź 12 15 14:13
7. Lech Poznań 12 14 17:14
S. Zagłębie Lubin 12 13 14:13
9. Górnik Wałbrzych 12 11 13:19

10. ŁKS Łódź 12 10 9:11
11. Polonia Bytom 12 10 10:14
12. Ruch Chorzów 12 9 11:15
13. Olimpia Poznań 12 8 3:15
14. Stal Mielec 12 6 12:19
15. Motor Lublin 12 6 7:18
16. Lechia Gdańsk 12 5 6:15

Już dawno głogowianie nic po
nieśli tak dotkliwej • porażki w
meczach o mistrzostwo II ligi.
Jedenastka Chrobrego przegrała
bowiem w Bytomiu z Szombier
kami aż 0:5! Trudno więc napisać
coś pozytywnego o tym meczu.
Trzeba go szybko zapomnieć i
zabrać się do solidnej roboty
gdyż w następnym meczu glo-
gowianie gościć będą dobrą dru
żynę Radomiaka. Kibice Chrobre
go liczą wciąż na poprawę for
my swoich ulubieńców, a ta część
widzów. która po zakończeniu
poprzedniego pojedynku na sta
dionie w Głogowie, zachowywała 

się w sposób, wyzywający za
sługuje na szczególne napiętno
wanie!

Ar

W 111 lidze Miedź zremisowa
ła we Wrocławiu z Pafawagiem
1:1, a Kuźnia ze-Śląskiem II 2:2.

M. MACHNICKI

P.S. My. ze swej strony zapra
szamy red. R. Niemca na obiad i
kolację do Lubina, by mógł —
korzystając z pobytu w naszym
mieście — naocznie sprawdzić, że
swoje „obiektywne" komentarze
o Zagłębiu oparł na ’ kłamliwych
relacjach Mikusa i jego kolegów.
Zapraszamy do najlepszej restau
racji w mieście.

Fragment I-ligowego meczu Za
głębia. Na pierwszym planie Stel-
masiak.

(mm)

Fot. J. Kosiński

Efektowne zwycięstwo i
... nadal zagrożenie

18:2 pokonali pięściarze Za
głębia Gwardię Łódź w meczu o
mistrzostwo I ligi. A mimo to
wciąż grozi im degradacja do
niższej klasy. Tak się bowiem
fatalnie złożyło, że w końcowym
rozrachunku zabraknie punktów
.straconych w I rundzie z Gwar
dią w Łodzi i Tgloopolem. Drugi
spadków fez wyłoniony zostanie z
zespołów < Zagłębia lub warszaw
skiej Gwardii. Aktualnie większe
.szanse mają warszawiacy. cho
ciaż i lubinianie nie stoją jesz
cze na straconej pozycji! O dal
szych losach, znajdujących się o-
bccnie w świetnej formie, bokse
rów Zagłębia zadecyduje mecz
w Dębicy, kończący tegoroczna
edycje bokserskiej ekstraklasy. Je
śli nasi pięściarze zdołaią wy
walczyć chociaż remis w spotka
niu z Igloopólem — a jest taka
szansa — to mogą pozostać
wśród najlepszych drużyn w kra
ju’ Stawka więc ogromna: Igloo-
poł murzy o tytule wicemistrza, 

a Zagłębie o dalszej egzystencji
w ekstraklasie.

W hali, przy ul. Składowej —
jak zawsze — komplet widzów
chociaż przeciwnik Zagłębia —
łódzka Gwardia już pożegnała 1
ligę. I nikt nie narzekał na brak
emocji. Wszystkie pojedynki były
zacięte i stały na dobrym pozio
mie. Zajdel pokonał Pieleslaka
pewnie, choć sędziowie wytypo
wali zwycięstwo lubm-ianina sto
sunkiem 2:1. Koprowski został u-
z.nany przez sędziów za pokona
nego w pojedynku z Pietrzykow
skim stosunkiem 1:2. Koprow.sk'
stoczył wyrównaną walkę i_ re
mis byłby .sprawiedliwy. Zb. Siwak
wygrał jednogłośnie z Pieckiem
Stefanowskj stoczył dobra walkę
z S, Kaczmarkiem i wygrał je
dnogłośnie, Paczkowski miał przez
wszv.-tk>e rundv wyraźną prze
wagę i zwyciężył iednoglośn
Swiderski okazał się lepszy w
pojedynku z Horodeckirn, a

Krzak wygrał stosunkiem 2 do
remisu z J. Kaczmarkiem. Mi
siak zwyciężył w II starciu. Jego
przeciwnik Krawczyk został pod
dany przez sekundanta. Pawłow
ski miał ciężką przeprawę z Ko-
łowackim, który polował na no
kautujący cios. Zdecydowanie
lepszy technicznie lubiniailin wy
grał jednogłośnie, W wadze cięż
kiej Łukasik zdobył punkty wal
kowerem.

TABELA

1. Legią Warszawa
2. Górnik Sosnowiec
3. Igloopol Dębica
4. GKS Jastrzębie
5. Czarni Słupsk
6. Gwardia Warszawa
7. Zagłębie Lubin
8. Gwardia Łódź

13 19 156:100
13 15'1.34:126
12 14 138:102
13 14 135:12?
13 14 127'133
13 13 133.127
13 12 131:127
12 1 62:176

M. Mach

18 b»i; odbył się w Warszawie trze
ci rzut rozgrywek drago)igotyych w
podnoszeniu ciężarów. Bardzo dobrze
spisali się ciężarowcy z TKS „Górnik* ’
Polkowice, którzy zebrali łącznie 2729
pkt. i zajęli drużynowo U miejsce, U-
stępująe zawodnikom ..Ursusa” War
szawa, którzy zdobyli 3070. pkt. Polko-
wiczańie wyprzedzili natomiast „Lub-

II miejsce
ciężarowców
z Polkowic

tur" Zielona Gera — 2569 pkt. i WLKS
Przemyśl — 2493 pkt.

.Punkty dla górników, zdobyli: Kry
stian Szymik (waga do 90 kg) — 472,
Stanisław Jankowski (waga do 82,5 kg)
— 414 Jan Graczyk (waga do 75 kg)
— 400 Krzysztof Michalski (waga do
82,5 kg) — 308. Leszek Kudinow (waga
do 75 kg) — 376. Krzysztof Chmielow
ski (waga do 100 kg) - 397 Grzegorz
Chlęhuś (waga do 75 kg) — 340. Robert
Kamiński . (waga do .67 5 kg) — 328.

(Jek)



PRZYSPIESZENIE
W. swoim wystąpieniu na zespole

problemowym X Zjazdu PZPR, Bole
sław Kapitan — szef resortu kultury
fizycznej i turystyki — wskazał na
braki, słabości i zagrożenie w tempie
rozwoju tej dziedziny życia w na
szym kraju.

Potrzeba przyspieszenia rozwoju tu
rystyki wiąże się z niezadowalającym
stanem jej upowszechnienia i różnymi
ujemnymi zjawiskami, a więc z dniem
dzisiejszym. Wynika to z podstawo
wych warunków sprostania cywiliza

cyjnemu wyzwaniu przyszłości. a * więc
-z-ditłem-jutrzejszym. • < - .

-• Poziom Uczestnictwa ludności w tu
rystyce jest niewystarczający, znacznie
niższy niż w wielu-innych krajach,’w
tym u naszych sąsiadów, gdzie pow
szechny udział w różnych formach
aktywnego wypoczynku . je-st częścią
stylu i jakości życia. Największe nie
domagania występują w - środowisku
dzieci i młodzieży.' Trudności przeżywa
organizowana w przeszłości z powo
dzeniem turystyka zakładowa. Popra
wy wymaga sytuacja w środowisku
wiejskim przeżywającym kłopoty kad
rowe i materialne.

Wprowadzenie wolnych sobót, wzrost
liczby osób w wieku poprodukcyjnym,
zm i a nowość pracy i brak odpowiednie’!
ofert wypoczynkowych wśzys-.ko to
stwarza dodatkowe problemy w tej
sferze, w rozwiązywaniu-któr ych war
tościową pozycję stanowić powinna
właśnie turystyka.

Zakłócenia procesów socjalizacyj-
nych, dezintegracja środowisk młodzie
żowych; konflikty i napięcia społecz
ne, wyrażające się we wzróście agre-

• sy-wnoścl l -przestępczości — powodują /
- pUńą ’ potrzebę rSejonalizac ji - systemu*

wychowawczego, ^.zwiększenia-? instru-
inentalnej roli turystyki: * f.. '' '. Obserwowany; wzrost zagrożeń- biolo
gicznych wiąże się- z niektórymi nasi
lającymi się przejawami patologii spo
łecznej, a zwłaszcza narkomanią i
alkoholizmem. W kształtowaniu alter
natywnego stylu życia, dużą, o wiele
większą niż dotychczas rolę powinna
odgrywać kultura fizyczna i turysty
ka. Okres największego regresu nie
wątpliwie mamy już za sobą. W wie
lu zakładach pracy aktywnie ucze
stniczą w organizoy/aniu wypoczynku
kolonijnego i wczasowego oraz w u-
powązechnianiu kultury fizycznej i tu--
rystyki —' związki zawodowe. Proces
len wymaga dalszej intensyfikacji.
Wydatnie powinno się zwiększyć zain
teresowanie zakładów pracy sprawami
profilaktyki zdrowotnej, rekreacji i
wypoczynku załóg pracowniczych. Li
czyć też należałoby na zajęcie przez
kulturę fizyczną i - turystykę oczeki
wanej pozycji w działalności progra-

I mowej organizacji młodzieżowych iraz

i funkcji społecznych organizacji
kCrt - wspieranychpomocą'państw*.
Optymistycznym akcentem w wystąpie
niu Bolesława Kapitana było, a mamy
nadzieję W'bieżącej pracy GKKf iT bę
dzie, położenie nacisku na rozwój ma
jącej piękne tradycje krajoznawcze tu
rystyki młodzieżowej i kwalifikowa
nej, masowej produkcji dobrego i ta-

• niego sprzętu, odnowienia i powięk-
’ szenia bazy biwakowej, odpowiednie

go zabezpieczenia gastronomicznego i
sanitarnego. Tylko taka bowiem tury
styka, może być dostępna dla wszy
stkich, beż względu na ich kieszeń,
dobrze służąc wychowywaniu ludzi
skromnych, odpornych na trudy życia.
wrażliwych na piękno środowiska na
turalnego. '

W państwie socjalistycznym, nieza
leżnie od zmian w systemie gospoda-
rowania, muszą być sfery życia szcze
gólnie chronione, w których nie "wol
no welacznie posługiwać sle rachun
kiem ‘ekonomicznym, aczkolwiek roz
sadek i oszczędność konieczne są wsze-

O Słoik z kompotem otworzy
się natychmiast, jeśli wstawimy
go na chwilę do gorącej wody. ♦
Śmietana, którą zaprawiamy zupę
nie zwarzy się, jeśli przed wla
niem wymieszamy ją z mąką. ♦

Tłuszcz nie będzie pryskał z pa
telni w czasie smażenia,, jeśli do
damy do niego odrobinę soli. ♦
Przykrą woń patelni, na której
smażyliśmy rybę, usunie wyla
nie na nią zagotowanych fusów
z herbaty. ♦ Ryż zachowa śnież
ną biel i nie rozgotuje się na pap
kę, jeżeli dodamy do wody kilka
kropli soku cytrynowego. ♦ Oto
kilka sposobów przedłużenia świe
żości pieczywa: 1 — przechowy
wanie w woreczku foliowym (nie
należy wkładać pieczywa ciepłe
go), 2 — przechowywanie chleba

w zamrażalniku (wystudzony
chleb wkładamy do woreczka fo
liowego, zawiązujemy i wkładamy
do zamrażalnika; wyjmujemy na
godzinę przed jedzeniem, pozosta
wiając w woreczku aż się rozmro
zi, ♦ Suche bułki odświeżymy,
zawijając je na godzinę w wil
gotną ściereczkę a potem ukła
dając na blasze i wsuwając na
parę minut do piekarnika. ♦ Aby
usunąć zapach zjełczałego masła.
trzeba zalać je słodkim mlekiem i
„przerobić” łyżką (przez 20 min.).
Następnie odstawić na kilka go

dzin, odlać mleko i masło kilka
krotnie przepłukać, najpierw wo
dą soloną a potem czystą. ♦.Kry;-
ształowe karafki i wazony, w któ
rych został osad po wodzie czy
alkoholu czyści się skorupkami od
jaj. Trzeba je wrzucić do środka,
nalać trochę wody i energicznie
jakiś czas potrząsać. Płukać kil
kakrotnie zimną wodą. ♦ Aby u-
sunąć silny zapach smażonej ry
by, wystarczy do oleju dodać ka
wałek obranego ziemniaka.

Co podać naprędce, gdy przyj
dą niespodziewani goście? Oczy
wiście kanapki . Oto propozycje:
Cienkie kromki chleba graham o-
krawamy ze skórki, smarujemy
masłem i dzielimy każdą na'czte

ry części. Dekorujemy wyciśniętą
przez tubkę z pergaminowego pa
pieru pastą serową o różnych sma
kach. Może to być twarożek roz
tarty z odrobiną koncentratu po
midorowego, drobniutko posieka
ną zieleniną (szczypiorek), żółt
kiem na twardo, startymi na tar
ce rzodkiewkami, czy wędzoną
rybą. Kanapki układamy rzędami,
według koloru pasty, na tacy wy
łożonej- serwetką. - Będą wyglądać
kolorowo jak torcik, no i są bar
dzo smaczne i nieklopotliwe w
robocie.

I kolejna propozycja: Kupujemy
suche obwarzanki. Każdy z nich
smarujemy masłem, na to wycię
ty w kółko, tej samej wielkości
co obwarzanek, kawałek 'żółtego
sera. Na wierzch kładziemy ka
wałeczek pomidora, zwinięty w
rulonik listek sałaty lub kawałe
czek wędzonej ryby czy mielon
ki. Nadziewamy na wykałaczkę.

BABKA „BEZ PRACY”
2 jaja, 1 szklanka cukru, 1

szklanka śmietany, 2 szklanki
mąki; pól proszku do pieczenia.

Całe jaja utrzeć z cukrem, dodać
śmietanę, wymieszać i zostawić na
15 minut, aby cukier się rozpu
ścił. Następnie wsypać mąkę i
proszek, wymieszać. Można też —
jeśli mamy — dodać rodzynki lub
skórkę pomarańczową Wstawić
do gorącego piekarnika. Jest to
doskonały przepis zwłaszcza dla
młodych gospodyń, które nie ma
ją tak dużej wprawy w wypie
kach. jak ich mamy. A jeszcze
trzeba dodać, że babka ta ma do
datkową zaletę — nie czerstwie
je!

W naszych betonowych miesz
kaniach w nowym budownictwie,
kuchnie są, niestety, często zbyt
małe, aby mogły spełniać również
rolę jadalni. W tej sytuacji w

Łzw. pokoju dziennym, a więc za
zwyczaj tym największym, w któ
rym przebywamy w ciągu
dnia, gdzie jest i telewizor,
i radio, a często i biurko do pra
cy, musirny jeszcze wygospodaro
wać miejsce na kącik jadalny. Je
śli zresztą kuchnia nasza nie jest
zbyt mała i posiłki codzienne ja
damy właśnie tam, to taki kącik
jadalny w pokoju jest również po
trzebny. Tu bowiem najczęściej
jadamy kolację, tu odbywają się
uroczyste spotkania wymagające
bardziej odświętnego otoczenia.

Ponieważ jednak mamy dość o-
graniczone możliwości ze wzglę
du na niezbyt dużą powierzchnię
pokoju, nie zawsze możemy zmie
ścić w nim dwa stoły — tzw. ła
wę i stół „normalny”. Szał na ła
wę minął już zresztą i przekona
liśmy się, że nie może ona za
stąpić stołu. Najlepsze w tej sy
tuacji są stoły z regulowaną wy
sokością i wielkością. To rozwią
zuje wszystkie problemy. Tym
bardziej, że w naszym pokoju
musirny wygospodarować miejsce
i na inne potrzeby: powinien się 

tu znaleźć kąt do czytania z miej
scem na prasę i regał na książki
a także kącik do pracy, np. ma
szyna do szycia (wcale' nie szpeci,
a na pewno lepiej wygląda niż
bezużyteczne straszy dła-bibeloty
zamknięte w błyszczących szaf
kach).

Niech ten pokój odzwierciedla
nasze zainteresowania, a nie bę
dzie wówczas podobny do choćby
najładniejszego salonu meblowe
go; Będziemy mieli wówczas naj
lepsze warunki do odpoczynku i
dobrego samopoczucia

JESIENNE RADY — 3
W październiku sadzimy drzewa 1

krzewy owocowe. Zanim do tego przy
stąpimy, powlnaiśmy się zastanowić,
jakie gatunki i- odmiany-, najlepiej za

aklimatyzują się na naszej działce. Wy
magania klimatyczne i glebowe po
szczególnych odmian I gatunków są
bardzo zróżnicowane, a rośliny te po-
zostają na jednym miejscu co naj
mniej kilka lat.

Drzewa powinny być sadzone na
tychmiast po kupieniu. Jeśli z jakichś
przyczyn rnusimy je dłużej przecho.
wywać to należy je zadołować. Drzewa
źle łub niewłaściwie zabezpieczone pod
czas transportu, zbyt długo przecho
wywane przed umieszczeniem w gle
bie, przesycłiają i są mniej wartościo
wym materiałem. W takiej sytuacji
korzenie ich trzeba za.nużyć na 24 . go
dziny w wodzie. "‘Posadzone rośliny
Obficie podlewamy'(co'najmniej wiadro 

na Jedno drzewo) i wokół nich usypu
jemy kopczyk z ziemi jako ochronę
przed przemarzaniem. Pnie młodych
drzew owijamy słomą, trzciną, papie
rem falistym lub kilkoma warstwami
gazet. Zabieg ten ma chronić pnie
przed mrozamj i ogryzaniem przez za
jące. Nasady korzeni zabezpieczamy
przed myszami i nornicami, rozkłada
jąc pod • każdym drzewem' sączki dre
narskie. do których .wsypujemy -.zatrutą
pszenicę. " -

Druga połowa października jest naj
lepszym terminem przesadzania roślin
sadowniczych W tym . czasie możną
też rozmnażać porzeczki. Jćdupióczńe
pędy bniemy h a '20—25 cm odcinki i
umieszczamy' w. glebie, tak' głęboko. 

aby na powierzchni znalazły -się 2>—1
pączki. Wystającą część obsypujemy
ziemią, tworząc z niej kopczyk. Z
czasem ziemia osiądzie i odsłona pąki.
z których wyrosną pędy.

Również w październiku, gdy upo
rządkujemy działkę możemy zabrać się
do nawożenia roślin sadowniczych.
Najkorzystniej jest wybrać wolno się
przemieszczające Rozsiewamy przede
wszystkim nawozy fosforowe i potaso
we oraz wapniowo-magnezowe. Z na
wozów azotowych można . rozs ewać
mocznik i siarczan amonu

<•»
opr na podstawie

..Informatora - d® ałk^wca’-*  .

ZUŻYCIE paliwa

W obecnej — trudnej sytuacji pali
wowej niewielu jest kierowców, któ
rzy nie są zainteiresowa.nl ekonomicz
ną jazda. Co pewien czas pojawiają
się w' prasie informacje o rekordowo
niskim zużyciu paliwa. Oto ńp. Fiat
126p zużywa 1,07 1/100 km, a Polonez
3,08'1/100 km. Przeciętny użytkownik, 
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który w swoim maluchu z trudem
uzyskuje poniżej fi litrów na 100 km,
czyta te wiadomości z niedowierza
niem. Ale lak niskie zużycie paliwa
nie jest osiągane w normalnej eksplo
atacji samochodu, lecz w . rozgrywa
nych od kilku Lat zawodach ,.O kro
pelkę”. W zawodach łych dopuszcza
się przeróbki pojazdów i technikę jaz
dy zupełnie nieodpowladające nor
malnym warunkom użytkowania po
jazdu.

A . zatem samochody biarące udział
w tego typu „wyścigach” nie mogą
służyć za wzór- do przygotowa
nia pojazdu, który zużywać ma mn ej
benzyny, niż inne pojazdy, a jedno
cześnie naęlawać się do codziennej
Jazdy

NADWOZIE

Możliwość polepszenia wai jrow aero
dynamicznych pojazdu jest bardzo
ograniczona. Nieświadomie możemy 

pogorszyć te parametry Instalując ba
gażnik; dachowe. Zakładamy je tylko
wówczas, gdy jest to naprawdę Ko
nieczne.

Niecelowe wydąjc się montowanie
dostępnych na rynku różnorakich spol-
lerów. gdyż o ile sama zasada działa
nia tych urządzeń jest słuszna, o tyle
praktycznie, aby działać prawidłowo
mas.alyby być konstruowane z wyko
rzystaniom tunelu aerodynamicznego
Produkowane przez rzemiosło spojlew
projektowane są „na oko” i tvm sa
mym służą jako ozdoby.

PODWOZIE

Przyczynami nadmiernych oporów
toczenia są zwykle źle wyregulowane
bądź uszkodzone elementy zespołów
podwoziowych.Łatwo sobie’ wyobrazić
jak zwiększają się te opory, gdy na
kładki czy okładziny cierne trą o
tarcze lub bębny. Efekt blokujących 

namuteo.w j~»st porównywamy z jazdą
< zaciągniętą dź\ign.ą hamulca ręcz
nego Wzrost zużyć.a paliwa w takiej
sytuacji musi być. duży

Istotne znaczenie ma również stan
techniczny i regulacja układu kiera,v-
tuczego Naczelną zasadą jest ntrzy-.
manie wszystkich. elementów w oełnej
sprawności tj bez. luzów:. sworzni
zwrotnic, końcówek drążków kierowni
czych ll-d Szczególną uwagę należy
zwrócić na zbieżność kól w przepad
ku zlej regulacji zbieżności niszczy
my nic tylko opony ale także rosną
opory toczenia.

UKŁAD NAPĘDOWY ’

Sprawny zespól skrzyni biegów z.
|>ęzekladn-ą główną we Fiacie 1‘iiip nic
powoduje istotnych oporów ruchu po
jazdu. Dopiero w przypadku zwięk’-*
szenia głośności pracy należy skon
trolować stan łożysk oraz stan prze
kładni głównej. z. B-

zainteiresowa.nl
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lo.iol F-ilm- dla- 2 zmiany „Im'pc-
, rlu.ni” (5)*.* ’

16.20 Program duła — Dt — wiado
mości. . . ...; ., ri. .. ,.,. - .....

16.25 Dla młodych widzów.
16.50 Dla dziccj ,,— .wyprawy pro-

fó'->o*i ;a Ciekąv/$kJego. " , ' .
. 17.15 .Tęj.eęxp,reśs. •

,17.3,1’ Gazeta rolnicza..
18.00 Telewizyjny Informator wy- .

; ławniczy*-.  _• . <. ..... -. .,-.
1 13.20 Plusy i minusy czyli -, gospo-

iorcze znaki zapytania.
■ 19 oo - Dobranoc. ..

ist.10, Diagnoza.-- ,•
19 30 Dziennik telewizyjny.

•20.00 Azjatycka > podróż — Chińska
Republika 'Ludowa- — program publi4-
cystyczny.

20.30 „Imperium” (5) — kanadyjski
serial obyczajowy.

21.20 Dt — komentarze.
21.50 Wieczór z- Pegazem...........

' 22.30 Dt — wiadomości.
22.35 Język angielski (35)

. 23,05 Wieczór z Pegazem.
• PROGRAMU

17.00 Język angielski (35).
17.30 Pół godziny dla rodziny.
18.0i) Rozmaitości., ■ • ••- z
18.30 „Ginący świat” (2) — angiel

ski film dokumentalny.
19.20 Piosenkarz _. tygodnia.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.’i)VTu „Dwójka”.
20.05 Reportaż.‘ ■ • ' ' '
20 35 Dul baletu radzieckiego.
,2'. ic w . obronie własnej.
21.40 Panorama kina radzieckiego:

„Wąwóz ‘zapomnianych baśni”-;
23.05 Wieczorne wiadomości.

ŚRODA
5 listopada 1986 r.

9.35 Domowe przedszkole.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 „Kraina szczęścia” — film

fabularny produkcji japońskiej.
16.20 Program dnia — Dt — wia

domości.
16.25 „Krąg” — magazyn harcerzy.

. 16.50 Dla dzieci ..Tik-tak”.
17.15 Teleexpress.
17,30 „Papa Siarom" — film doku

mentalny.
18.25 Losowanie Express Lolka 1Super Lotka.
18.35 Program publicystyczny.
19.00 Dobranoc.
19.10 Studium.
19.30 Dzień nile telewizyjny,
20.00 Publicystyka.
20.15 ..Kraina szczęścia” film fa

bularny produkcji japońskiej.
21.55 Dt — komentarze
22.20 Program publicystyczny.
22.35 Na krawędzi słowa.
22.55 Dt — wiadomości.
23,00 Język rosyjski (5).

PROGRAM II
17 0P Język rosyjski' (5)
17.30 Pół godziny dla rodziny.
18.00 Rozmaitości.
18.30 Kosmiczny test — teleturniej.
19.00 Przeboje „Dwójki”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Tu ..Dwójka”.
20.05 „Dookoła świata" — „Nad

Bajkałom i nie tylko”.
20.50 Dni baletu radzieckiego. '
21.25 Studio sport?
22.25 Henryk Tomaszewski i jego

teatr.
22.55 ' Osądźmy sarni. "*
23.40 Wieczorne wiadomości.

OGŁOSZENIE ■
ĘpSZUKUJĘ dwóch’ mężczyzn; którzy
dńia 31. sierpnia 1982 r. udzielili, ml
pomocy ; k". kościółka/ proszeni są . o
zgłoszenie się podadres': Edward
Wertka, Lubin, ’ 1. Maja-’30/7 .po'■ 17?.* '• - '62147-g

DK2M,— zapowiada’ ; koncert zespołu „Wały
Jagiellońskie” w dniu 8 listopada br.
KLUB „U W-ALERKA«>. • • ■ . • ,
— dla dzieci-1 ciekawe zajęcia-pn. ,.Orl-gami — czyli'-sztuka składania papieru” dn, 4.11 o godz. 11.
LEGNICA
—- LCK organizuje kurs tańca towa
rzyskiego I stopnia, zajęcia prowadzić
będzie były reprezentant Polski pan
Mierzwa; . . ■— przyjmuje zapisy do chóru „Madry
gał” oraz do gtudia piosenki;
— czynny-jest punkt konsultacyjny re
jonowego konkursu recytatorskiego o-raz rejonowego konkursu piosenki fa-
dzieckięj, w Akademii Rycerskiej co
dziennie do, godz. 15.30.
POLKOWICE
„Impresja”
— spektakl teatralny. dla . dzieci pt.
„Tygrysiątko, słoniątko i łaciata krowa” 29, bm g. 10 i 12-;
— informuje, .że dnia 11 listopada..©
godz., 12 gościć, będzie J. Kopczeyyski z
monodramen). pt. „Dzieckiem, podszy
ty-’ ,Wg , powieści , ,W. Gombrowicza.„Ferdydurke”. ..

CZWARTEK
3i) października 1986-r.

9.36 Dombwe przedszkole. ■
iOfUtS Dr —’ 'wianom ości.
ló.iu' ,rDZlewcZ"yną i chłopiec” —

film, prodf ŃRt). ,"1'6.20 ..Program dnta_ — Dt — wia
domości. ' . .

16.25 Reporter TDC
id.50 „Był sobie kosmos” <20) . —

francuski film animowany.
17.15 Teleexpress.
15.38 „Rzemieślnicy”.
k).t«5 -„Poligon'*
J8;30 „Sonda”. *■ ■ 1 •
19.1*0  Dobranoc.

*19.10 „Encyklopedia kultury pol
skiej”.19.30 Dziennik telewizyjny

2O.oO Publicystyka.
20.15 Teatr sensacji Philippc-

MacDonald - .Od szóstej do szóstej”.
21.30 Dt — komentarze
21.50 Klub międzynarodowy.
22.30 Dl — wiadomości.
22.35 Język francuski (4)-

PROGRAM U
17.00 Język francuski (4).
17.30 „Pól godziny dla rodziny”.
.18.60 Rozmaitości.
18.30 Morskie żegjarśtwo regatowe.
19.20 Piosenkarz ' tygodnia..
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Ekspres reporterów.
20.15 ,.Varicle, yarJete.” — program

rozrywkowy tv RFN.
20.35 Ludwig van Bęethoren.
21.45 „Salwa na cześć czarnego ba

wołu’ — węgierski film fabularny.
23.25 Wieczorne wiadomości.

PIĄTEK
31 października 1986 r.

9.35 Domowe przedszkole.
10.00 Dt — wiadomości.
10,10 „Przed nami ocean” (2) —

film radziecki
16.28 Program dnia — Dt — wia

domość’.
16.25 Dla młodych widzów: „Wyz

wania” — angielski fiłm dokumen
talny.16.50 ..Piątek z Pankracym”.

17.15 Teleexpress.
17.30 „Bez próby”.
18.30 „Witryna”.
18.40 „Mieszkać”.
19.08 Dobranoc.
19.10 ..Losy” — program dokumen

talny.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Monitor rządowy.
20.30 „Przed nami ocean" (2) —

film prod radzieckiej.
U.40 Dt • — komentarze.
22.05 Sprawa dla reportera.
22.45 Dt — wiadomości
22.50 „Korporacja zbrodni” (5) —

film prod. angielskiej.
PROGRAM U

17.00 Język angielski (4)
17.30 Jak uprawiać sport.
18 00 Rozmaitości.
13.30 „Muppet show, czyli rewia

gwiazd”.
18.55 „Sposób na kobietę"’.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20. OT Galerie świata „Luwr” (1) —

francuski film dokumentalny.
211.30 ..Piosenka, której nie ma” —

śpiewa Ma/ck Gałązka.
21.00 Wywiad z nieobecnym.
21.30 Rozmowy intymne.
22.00 Angielskie kino, młodych

gnieUmych ..Billy kłamca”.
23.30 Wieczorne wiadomości.

SOBOTA • ... x
i*  listopada 1986 r. • - ,

t) OC „Drops” ■ magazyn dla •dzieci
. młodzieży.10.3t Dl — wiadó-moścL

10.35 Polskie koncerty skrzypcowe.
11.00 „Nadwiślańskie ■ ogrody” —

film dokumeiitalny.
11.25, Cmentarz na Bródnie (i).
11.40 „Pleśni polskie" . — program

muzyczny.
11.55 ,.W cieniu Fudtl-jamy".
12.20 „z potrzeby serca...
12.50 „Bariery”. - t •
13.20 Telewizyjny film dokumental

ny; „Powrót ’ na Podhale”.
13;50 Barbara Górzyńska • gra Wie

niawskiego.
14.15 Cmentarz na Bródnie (2).
14.30 Wojskowy program dokumen-t

tałny. •; - - .
15.00 pt — wiadomości, ...
15.05 Antologia dramatu powszech

nego — Jean Glraudoux „Apollo ż
’ Bellac”.- ’ •

16.10 Cmentarz na Bródnie (3).
16.35 Telewizyjny film dokumental-

•*  ny
17.05 Losowanie Dużego Lotka.
17.15 „'Wrzos” — -polski film archi

walny z 1938 r.
19.00 Dobranoc.
19.10 Z kamerą wśród zwierząt.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Cztery pory roku” — . fUm

produkcji polskiej.
21.10 „Czas’.’ — magazyn publicystyczny.
21.40 Studio 'sport.
22.10 Poczet poetów polskich — Ju

lian Tuwim.
22.50 „7 dni na święcie”.
23.00 Dt — wiadomości.
23.05 Kino nocne „Wdowy” (1). —

angielski film kryminalny.
PROGRAM IIf

15.50 Powitanie.
16.00 Filmowe role Wirgiliusza

Grynia.
16.30 „Spektrum”.
17.00 Kalejdoskop filmowy.
18.00 Rozmaitości.
18.30 Program publicystyki kultu

ralnej.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących).
20.00 W 10 rocznicę śmierci . Stani

sława Grochowiaka.
20.50 „Angelus” — Wojciecha Kila

ra.
21.20 Tydzień w polityce.
2,1.30 „Klinika w Schwarzwaldzie”

(3) - serial prod. RFN
22.15 Moje piosenki — Gustaw

Lutkiewicz.
23.00 Wiersze miłosne recytuje Ewa

Sałacka j Piotr Machalica.
23.15 Wieczorne wiadomości.

NIEDZIELA
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9.00 „Telernnek” oraz film pro
dukcji radzieckiej z serii „Zwiadow
ca" (2).

10.30 Dt — wiadomości.
10.35 „Tajemnice ludzkiego ciała”

(5) — film dokumentalni’ produkcjiUSA.
11.25 Spotkanie z pisarzem.
11.45 „Damaśzek” — film dokumen

talny. '
12.05 „Syn Karoliny” — P.lm pro

dukcji francuskiej.
13.50 Siedem anten.

Iroy. przed rokiem 444,0 p/oz
tróvi 1 ’

14.35 Kraj za miastem.. • . .
.15 00' -Di wiadomości. . - ■ ,~r

•15-.05- Teatr -młodego widza: ■ -„.Szatę
Wdzie jesz- z purpury” (3). ■

16.00 Program artystyczny.' ■ ‘ ' •
16.50 „Pieprz i >wanilia”.- (5).' '
17.45 Telewizyjny film doktimental-
18.30 „Antena". '
19.00 Wieczorynka. , ' '
19,30. Dziennik telewizyjny. ’
20.00 „Trzy młyny” .(1) — film pol

ski. ' .
21,00 Pegaz.
24.50 Sportowa niedziela. ■ •.
22.25 Kabaret Olgi ł-ipińskicj (powtórzenie). ...
23,15 Dt — wiadomości. . '

PROGRAM II
lti.30 Film dla niesłyszących „Trzymłyny” (10.
14.20 ■ Niedziela w „Dwójce”-po

witanie..
14 3>j Kwadrans z ’ hejnałem,
14.50 "Wspomnienie ■ o EdwarUkie

Stachurze.
15.00 Jutro poniedziałek.
15.30 Polonezy Fryderyka Chopina.
16.00 Kino familijne „Robin Hood”(22).
17.00 Wspomnienie o Mai Berezow

skiej.
17.10 „Wą^.yozy kangurów" — film

dokumentalny produkcji RFN.
17.40 Przeboje Bogusława Kaczyń

skiego.- - . < •
13.30 .Wspomnienia jednego., pokole

nia
19.00 Zakopiańskie cmentarze.
19 30 Dziennik • telewizyjny (dla niesłyszących).
20 00 Studio sport.
21 00 „Saga rodu Forsytów" (7) —

serial produkcji angielskiej.
21:50 „De profundls”.
22.45 Wieczorne ' wiadomości.
22.50 Muzyka na dobranoc.

PONIEDZIAŁEK
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10.20 Program dnia — Dt — wiadomości.
16.25 Dla młodych widzów: . „Jak

dwie krople".
17.15 Teleespress.
17.30 Echa stadionów.
18.00 „Janosik” (7) — „Beczka oko-

wuty” — polski serial filmowy.
18.45 Program publicystyczny.
19.00 Dobranoc: „Poduszeczka dla

słoneczka".
19.10 Laboratorium — „Wędzidło”.

. 19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Rozmowa na telefon (1).
20.15 Teatr Telewizji Catherine

Hayes „Nasza ukochana matka”.
21.46 Dt — komentarze.
22.00 Rozmowa na telefon (2).

• 22.15 Telewizyjny film dokumental
ny: „Artysta z głową w płomieniach”.

23.05 Dt — wiadomości,
23.10 Język niemiecki (5)

PROGRAM II
17.00 Język niemiecki (5).
17.30 Tańczy z.espół „AdygeJ”.
18.00 Rozmaitości
18.30 Podaj łapę — psy pasterskie.
18.55 Kino „Dwójki” zaprasza.
19.05 Piękni j wspaniali
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Tu „Dwójka”.
20.05 Kinematograf historii.
20.20 Dni baletu radzieckiego „Raj-monda”.
20.55 Algierski czas dojrzewania
21.55 Biografie: „Ramony Cajal” (2)

— biograficzny film produkcjj hisz
pańskiej. .: • ■
.22.50 .Prosto z morza-.-, . •
23.20 . Wieczorne wiadomości.

WTOREK ,
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£1.35 . Domowe przedszkole.
10.00 Dt — wiadomości.

NOTOWANIE MIEDZI I SREBRA
NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE

METALI
W DNIU 24.10.86

Miedź w gatunku higher grade
(wyższej jakości)

nat. 931,50 Ł, tj. 264,993 zł
(przed mieś. — 925,00 Ł, przed
rokiem — 991,00 Ł),

3 mieś. . 955,50. Ł, tj., 271,821 ,zł
(przed mieś. — 947,00 Ł, przed
rokiem — 1006.50 Ł).

. Miedź .w gatunku standard
nat. 912,00 Ł, tj. 259,446 zł

(przed mieś, — 902,00 Ł, przed
rokiem — 975,00 Ł),

3 mieś. 936,00 Ł, tj. 266,273 zl
(przed mieś. — 924,00 Ł, przed
rokiem — 993,00 Ł).

j Srebro min. 99,9 proc.
nat. 395,0 p/oz troy, tj. 36.10

zł/gram (przed mieś, 409,50 p/oz
troy, przed rokiem 431,50 p/oz
troy),

3 mieś. 405,50 p/oz troy, tj. 37,10
zUgram (przed mieś. 419,50 p/oz

N OTO W A NIA NI E KTO RYG H
WALUT I ZŁOTA

W LONDYNIE W DN. *24.10.86
dol/Ł 1,4120 . ’
DMK/dol. 2,032
BFR/ 42,235
SFR/dol. 1,67075
FFR/dol. 6,6325
YEN/dol. 161,30
złoto 413 dol/pz troy, tj. 2,636.
zł/gram. ,

Objaśnienia skrótów*.  . nat. —
notowania na dostawy natych
miastowe. 3 mieś. — notowania
na dostawy z 3-miesięćznym ter
minem realizacji, oz troy—troy
uncja — 31.1035 g, doi. — dolar
USA, Ł — funt szterling, p —
pens brj*t.  DMK — marka ża-
chodnioniem., BFR — frank belg.,
SFR — frank szwajc., FFR —
frank franc. YEN — jen jap.

UWAGA: notowania metali
przeliczono na zł wg obowiązu
jącej tabeli kursów NBP.

jawor — jok
— jest organizatorem mającego się odbyć w dn. 15—16 listopada III Dolno
śląskiego Przeglądu*  Filmów- Nieprofe
sjonalnych „Doi ’86 — Jawor”, imprezy
o zasięgu ogólnopolskim pod patrona
tem 'Federacji Amatorskich Klubów
Filmowych w Polsce; W projekcji' kon
kursowej oceniane będą zgłoszone filmy . o różnorodnej tematyce. Na naj
lepszych czekają atrakcyjne nagrody.!
Bliższe szczegóły: JOK. Rynek 5, tcl,28-78. •
LUBIN , .
KMPiK
— uroczysta akademia z okazji rocz
nicy -Rewolucji Październikowej dn. 5
listopada o godz. 17. W części artystycznej program pt. „Ach panie, pa
nowie” 7. udziałem m.in. M. Macieliń-
skicj, W. Kubickiej, Z. Dyśzklewlcz,
M. Sucheckiego, S. Sllwersklcgo, Z.Półtoraka.
— wystawa plakatu o tematyce poświę
conej Rewolucji Październikowej w
dniach 1—14 listopada br. 
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CIĄGÓWKA — SZYFR
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Wiedząc, że ostatnia litera wyrazu
poprzedniego jest zarazem pierwszą li
terą następnego, wpisać odgadnięte sło
wa do diagramu. Następnie uporząd
kować kolejno litery według odpowia
dających im liczb od 1 do 32 i odczy
tać rozwiązanie — myśl Cycerona.

14) szybki obrót dookoła siebie na
czubku łyżwy, G) surowiec, 30) wyposa
żenie, pomocnicze maszyn, 28) obieży
świat, 1) dumny ptak, 24) wałeczek wa
ty do przemywania oczu, 29) dawny
półkryty powóz.

..ZBIGNIEW”

KRZYŻÓWKA Z KROKUSEM NR 8

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15
44 23 47 O 0 0 9 6

2 O 4i 34 19 0 0
33 20 (* 0 0
O 0 VI 39 (3 5 0 <4

56" 0 0 0 31 42

48 0 0 46 0 0 0
•3 - 45

w;
24 16

0 21 0 0 @ 0 0j
4 29 40 38

0 45 0 32 0 3 0 0]
44 0 7 0 26

27 0 0 0 43 0 3°
37 45 0 22 0 28 35 t|

0 48 0 -u 0
4 0 0 O 36 101

Litery z kratek ponumerowanych u-
szeregowane kolejno od 1 do 48 utwo
rzą rozwiązanie — fraszkę T. Fangrata,
które prosimy przesłać pod adresem
redakcji w terminie 10 dni od daty
niniejszego numeru. Wśród trafnych
odpowiedzi rozlosowana zostanie na
groda v/ wysokości 500 zł ufundowana
przez Społeczny Komitet Przeciwalko-

' holowy w Legnicy.
Poziomo: 1) w parze z kapustą O

skraj, kant, 2) naddunajskie państwo.
3) składak lub tandem O część walki
bokserskiej, 4) odłam, 5) dychawica ®
liście pietruszki. G) błazen, arlekin. 7)
np. szachowa ® „garaż” samolotów, 9)
podstawka pod szklankę ® odgłos ła
manej gałęzi, 10) główna tętnica. 11)

imię żeńskie, O znak Zodiaku, 12)
wstążka we włosach. 13) przysłowiowy
skąpiec & kuzynka ważki. 14) eskorta,
konwój, 15) wysoki głos męski ® ciek
łe, gazowe lub stałe.

Pionowo: 1) jelec © równowartość
pieniężna. 2) mały nóż chirurgiczny, 3)
zemsta o lasso, 4) główny napastnik
w walce byków. 5) instrument muzycz
ny O Janusz Gajos. G) gruby kij. 1)
akt prawny 0 odmiana pszenicy, 9)
wdzięk, powab © zawój, 10) wiejski
budynek, 11) znak Zodiaku O królew
ska rezydencja. 12) zanik pć mięci. 13)
najwyżej położony punkt na niebie ©
tańcowała z igłą, 11) trąbka samocho
dowa, 15) do pielenia chwastów O pi
sarz brazylijski („Kakao”),

..ŁO-RYS”

KRZYŻÓWKA — SZYFR

3 18

8 13 zo 21

4 19

1? H

10 9 11

<5" IZ 2 16 5“

Poziomo: 8) przyczyna, G) ośrodek tu-- rystyczny w woj. krośnieńskim nad
Bolipką, 15) kotlety, zrazy,
. Pionowo: 3) biblijny przeciwnik Da
wida. 18) przodowy lub sztygar.

„REGIS”

16

KRZYŻÓWKA

Poziomo: 3) pasterz, 6) twórca tande
ty, 8) odosobniona skała o stromych
zboczach. 9) żeński lub męski gruczoł
płciowy. .10) arbuz II) „Pod Egidą".

Pionowo: 1) roślina mylona z ru-
I miankiem. 2) wezasnwisko rad Nida.’ 3)

płynny miód. 4) posiłek. 5) urok. 7)
naństwo europejskie,

„GA NI MED ES”

ROMANS XV CHLEWIE

Niemaio wysiłku, kosztowało rol
ników ze wsi Glicko (woj. szcze
cińskie) przegnanie do lasu do
rodnego odyńca, który wybrał się
w konkury do chlewu miejscowe
go gospodarza. Po pokryciu jed
nej z macior dzik-zalotnik posta
nowi! uprowadzić ją do lasu.
Amant tak zagustował w swojej
wybrance, że nie przestraszył się
nawet wideł i drągów. Uciekł do
piero na widok traktora.

ODKRYTO RAJ?
Aż 94' wyspy tworzą skupisko

na Oceanie Indyjskim o którym
od dawna mówi się że tam wła
śnie był biblijny rai gdzie żyli
Adam i Ewa. Odkryto, je w 1501
r. Seszele sa porośnięte wiecznie
zielonymi lasami i prezentują się
niezwykle malowniczo.

SYMBOLE MIŁOŚCI
Technik z Mediolanu Giuseppe

Motta skonstruował . maszynę do
pisania, której klawiatura, obok
zwykłych liter, ma rysuneczki
przedstawiające amorki. kwiatki.
splecione pierścionki, serca .prze
bite strzała i inne symbole miło
ści. Maszyna cieszy się sporym.
powodzeniem wśród młcdvch kli
entów

DLA CZWORONOGÓW
W W. Brytanii można kupić

książkę' -kucharska z recepturami
potraw dla psów. Jej autor twier
dzi, że żywność gotowana jest
znacznie zdrowsza od żywności’ z
puszek. - która Brytyjczycy najczę
ściej karmia swych ulubieńców.
SPOSÓB NA NIEUCZCIWYCH

60 dni wiezienia bez możliwo
ści zamiany na grzywnę otrzy
mują w kanadyjskim mieście Ga-
tineau abonenci bibliotek publicz
nych, którzy mimo wielokrotnych
upomnień nie zwracała wypoży
czonych książek.

ZAŻYJ TABAKI!
Palacze papierosów ubezpiecza

jący sie na życie w jednym z

brytyjskich towarzystw ubezpie
czeniowych musza płacić najwyż
sze składki. Nieco mniejsze pła
cą palacze fajek. Kat .miast za
żywający tabakę plącą stawki o-
bowiazuiace dla niepalących.

MINI...
V/ Japonii produkuje sie naj

mniejsze telewizory na świecie.
Maja wielkość paczki papierosów
i waża 500 g. Aparaciki odbiera
ją program w kolorze. ■

WIEŻA BABEL
Spośród krajów europejskich, w

Jugosławii panuje największe
zróżnicowanie językowe w obrę
bie jednego państwa. Obywatele
jugosłowiańscy posługują się bo
wiem aż 26 językami. Zdecydo
wana większość używa serbo-
chorwackiego a w dalszej, kolej
ności idą: słoweński, albański,
macedoński, węgierski i cygański.
Prócz tego, niektóre grupy po
sługują się tureckim, bułgarskim,
rumuńskim, słowackim i in.

Z WYOBRAŹNI...
Edgar Rice Burroughs, twórca

postaci Tarzana i autor powieści’
o jego przygodach w afrykańskiej
dżungli, nigdy nie był w Afryce.

PUSTE PORTFELE
ZDROWSZE

Lekarze amerykańscy stwier
dzili, że mężczyźni nie powinni
nosić portfeli w tylnych kiesze
niach spodni. Podczas jazdy samo
chodem portfel uciska nerw kul-
szowy i wywołuje bóle. Im bar
dziej wypchany portfel, tym bóle
są ' silniejsze. ★

— Słyszałem, że przeprowadził
pan kurację czosnkowa. Jakie są
jej wyniki?

— Straciłem sześć kilogramów
wagi i wszystkich przyjaciół....

★
— Powiedz Karolu, czy wiesz

za co dostałeś lanie? — pyta oj
ciec niesfornego malca.

— • Ładna, historia — mówi sy
nek — zbiłeś mnie i nie wiesz
dlaczego'

W przeddzień ślubu matka od
krywa córce tajemnice życia
małżeńskiego: — Musi-sz wiedzieć
córeczko, że za 9 miesięcy możesz
zostać matką.

— Za sześć, mamusiu, za sześć
— odpowiada rezolutna córeczka.

I WRÓŻBY
BPDD MIEDZIAKA

▲ BARAN (21 ILI — 20 IV)
Nie daj się zwodzić czułym spoj
rzeniom, pamiętaj, że ktoś wierny
ci czeka na ciebie. W pracy • —
jakaś miła sytuacja, może szefo
wie zauważą twoje nowe pomysły
i zapał?

A BYK (21 IV — .20 V) Ener
gią cię rozpiera’ Sprawy zawodo
we, społeczne, dom a także ktoś
bliski sercu — to wszystko absor
buje cię bez reszty. Skoncentruj
się jednak na najważniejszej spra
wie, wprowadź trochę ładu na
najbliższe dni.

A BLIŹNIĘTA (21 V — 21 VI)
Będziesz musial w tych dniach
podjąć jakąś ważną decyzję. Nie
ulegaj emocjom, trzeba wszystko
przemyśleć na chłodno. Ktoś liczy
na spotkanie z tobą.

A RAK (22 VI — 22 VII) Nie
narzekaj na kłopoty, nie stękaj, bo
wszystko .to sprawy chwilowe
Wierz w swoje szczęście, potrafisz
uporać się z niejednym. Uwaga
na finanse — szykują się jakieś
wydatki.

czyc o kogoś bliskiego sercu. Wie
le możesz zdziałać serdecznością i
okazywanym zainteresowaniem.
Nie spadnie ci z tego powodu ko
rona z głowy. Więcej uwagi w
pracy.

A WAGA (24 IX — 23 X) Do
bry nastrój. Żaden rywal nie bę
dzie groźny. Również w pracy —
rozpiera cię energia. Jednak po
staraj się o więcej uwagi w spra
wach zawodowych, prywatnych a
także finansowych

A SKORPION (24 X — 22 XI)
Trochę kłopotów, z którymi dość
łatwo się uporasz.. Niech to jednak
nie zmniejszy twojej uwagi — są
tó. dni, w których wiele może się
zdarzyć ale też wiele będzie za
leżeć od ciebie. Nie zaniedbuj do
mu ■ .

A STRZELEC (23 XI — 21X11)
Więcej energii! Zaniedbałeś ostat
nio i kogoś bliskiego i sprawy za
wodowe, napraw to. me poddawaj
się jesiennym nastrojom. W finan
sach — miła niespodzianka

A KOZIOROŻEC (22 X11 - 20 1)
Będziesz mieć teraz wiele okazji
by pokazać się z. jak najlepszej
strony. Nie zmarnuj tego. tym
bardziej że wiele będzie od tego
zależeć

A WODNIK (21 I — 13 H) Je
śli potrafisz powalczyć o swoje
szczęście, masz szanse, że wszyst
ko ul ozy się korzystnie. Natomiast
bierność nic dobrego ci nie przy
niesie. A więc więcej. energii! .

• A RYBY (19 II — .20, III) Masz
szanse spotkać kogoś, .kto szczerbę
się tobą zainteresuje. Wykorzystaj
. okojieznośći -7 lecz nie z załó-

I zony mi Tgkarńi; Jest wiele spóso-
I -bow-' by. pomóc przypadkowi. .

A LEW (23 VII — 23 VIII) No
wości w pracy. Nie podchodź do
nich nieufnie. — po spokojnym
przemyśleniu 'stwierdzisz, że. ukla- >
dy są dla giębie pomyślne. .Rów
nież w sprawach . serca wszystko-
dobrze się ułoży,
_A PANNA (24 VIII — 23 IX)
Byc może będziesz musiał powal-


